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KLASY, REWOLUCJA A PAŃSTWO
■ ygfa  agadnienie państwa nabiera obec- 

BS .nie szczególnej w agi, zarów no pod 
E  względem teoretycznym, ja k  ł

J g  p raktyczno -  po litycznym  —  pisze
Len in  w  przedm ow ie do „Państwa 
i  re w o lu c ji“ . — „Wojna im p e r ia li

styczna nadzwyczaj przyśpieszyła 1 zaostrzy
ła  proces przeistaczania się ka p ita lizm u  mo
nopolistycznego w  ka p ita lizm  państwo w o - 
m onopolistyczny. Państwo coraz ściślej ze
spalające się z wszechpotężnymi zw iązkam i 
ka p ita lis tó w  po tw orn ie  uciska masy pracu
jące i  uc isk ten  staje się coraz p o tw o rn ie j
szy. K ra je  przodujące —  m am y na m y ś li ich 
ty ły  —  zam ien ia ją się w  w o jskow o-ka to rż - 
nicze w ięzienia d la  ro b o tn ikó w “ .

S łowa Lenina, pisane w  s ie rpn iu  1917 roku , 
to znaczy dw a miesiące przed rew o luc ją  paź
dziern ikow ą, zachowały jeszcze dziś swą 
w ie lką  ak tu a ln ość ., Bez w ą tp ien ia  w  po rów 
nan iu  z rok iem  1917, sytuacja  społeczno-po
lityczn a  u leg ła  licznym  i  zasadniczym zm ia
nom — a ich  sens w yraża  się przede wszyst
k im  w  w ie lk im  wzroście s ił re w o lu c y j
nych i  dem okratycznych na świecie. W zrost 
au to ry te tu  Zw . Radzieckiego, jego potęgi, po
wstan ie państw  dem okrac ji ludow e j, w zrost 
napięcia w a lk  wyzw oleńczych narodów  ko lo
n ia lnych  i  na rodów  uciem iężonych przez im 
pe ria lizm  — to  są bezsprzeczne cechy w zro 
stu s ił dem okratycznych. Im pe ria lizm  — 
w b rew  z łudnym  pozorom — zna jdu je  się dz i
s ia j w  defensywie. Z  d ru g ie j zaś strony, co
raz ja ś ń ie j- i dobC;- Joj u j a " ' l ę ' Sogenera- 
c ja  i  schorzenie us tro ju  tóig ita listycznego. 
S ta ł się on groźbą, mieczem Dam oklesowym , 
zawieszonym nad głową ludzkości. K a p ita 
lizm  —  a ściślej jego najwyższe, szczytowe 
stadium , im peria lizm , spotęgował w ew nętrzne 
sprzeczności us tro ju , ta k  dalece, że przypo

m ina  on koc io ł pa row y bez ochronnego w en
ty la to ra . W yn ik iem  tego uk.adu rzeczy, (k tó 
rych  is to ta  sprowadza się do sprzeczności 
między, społeczną produkc ją , a in d y w id u a l
nym  przyw łaszczeniem  w y tw o ró w  lu dzk ie j 

pracy), jest tragiczne położenie państw  na
leżących do b loku im peria listycznego. W zrost 
cen na podstawowe środki konsum cji w  Sta
nach Zjednoczonych, F ra n c ji. A n g lii, W ło 
szech itd., bezustanne s tra jk i, w zrost tenden
c ji wo jennych, zaham owanie rozw o ju  prze
m ysłowego i  gospodarczego w  ogóle, (prze
m ys ł am erykański jeszcze dziś n ie  jest w  ca
łości uruchom iony, przem ysł francusk i i w ło 
sk i dokonuje re d u k c ji rob o tn ików  itp.), obn i
żanie zarobków  robotniczych, i przy tym  
w szystkim , stale w zrasta jący ucisk mas p ra
cujących. Tak w yg ląda — szkicowo ty lk o  na
k re ś lo n y — obraz sy tuac ji gospodarczej i 
społecznej k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Jaka jest w ięc p rzy  ty m  skłęb ionym  układzie 
stosunków — z jedne j s trony rew o lucy jnych  
i dem okratycznych, z d rug ie j — im p e ria li
stycznych i  reakcy jnych  — ro la  państwa? 
Czy jest ono siłą ponadkłasową?' .Taki jest 
wreszcie stosunek państwa kap ita lis tycznego 
do państwa socjalistycznego? P ew ni drobno- 
mieszczańscy zwolennicy „in te g ra ln e j w o lno 
ści“  (znani dobrze z czasów przedwojennych, 
a k tó rzy  dziś znowu w yciąga ją  swe strusie 
g łow y z piasku, by je  oczyw iście z m iejsca 
wsadzić w  bagno im peria lizm u), dowodzą, a 
ściślej, chcą przekonać o rzeczy, k tó re j do
wieść nie sposób —  że m iędzy państwem  so
c ja lis tycznym  i kap ita lis tycznym  albo faszy
stowskim , można postaw ić znak równości. Czy 
jednak można?

K LA SO W Y SENS PAŃ STW A
Z ada jm y na jp rzód pytan ie  — czym jest 

państwo?
„Państw o — pisze Engels w  „Pochodzeniu 

rodziny, w łasności p ryw a tn e j i  państwa“  — 
nie stanow i w  żadnym  razie s iły  narzuconej 
społeczeństwu z zewnątrz. Państwo nie  jest 
rów nież „rzeczyw istością ide i m o ra lne j“ , o- 
brazem i  rzeczyw istością rozum u“ , ja k  tw ie r
dzi Hegel. Państwo jest w y tw o re m  społeczeń
stwa, na określonym  szczeblu rozw o ju ; pań
stwo jest przyznaniem , że społeczeństwo to 
zapląta ło się w  n ierozw iązalną sprzeczność z 
samym sobą, rozszczepiło się na nieprze jed
nane przeciw ieństw a, d la  kó rych  pozbycia Się 
n ie  posiada siły. A b y  te przeciw ieństwa, aby 
k lasy  o sprzecznych interesach ekonomicz
nych, n ie  pożarły  wzajem nie siebie i  społe
czeństwa, w  bezpłodnej walce, stała się n ie
zbędną siła stojąca pozornie ponad społe
czeństwem, siła, k tó ra  łagodziłaby starcia, 
u trzym u jąc  je  w  granicach „porządku1'. Tą 
siłą pochodzącą ze społeczeństwa, lecz w y 
wyższającą się ponad społeczeństwo, coraz to

bardzie j siebie z niego wyodrębnia jącą —■ 
jes t państwo.

N ie w ą tp liw ie  w  różnych okresach histo
rycznych, państwo przyb ie ra  różne form y. 
In n y m  jest fo rm a ln ie  państwo feudalne, in 
nym  państwo burżuazyjne, inną jest zupeł
n ie  is to ta  państwa dem okracji burżuazyjne j, 
inną —  burżuazyjnego faszyzmu i  im peria 
lizm u, ale jego sens społeczny w  us tro ju  k la 
sowym, polega zawsze na obronie klas rzą 
dzących i panujących.

„Ponieważ państwo powstało z potrzeby 
u trzym an ia  na wodzy przeciw ieństw  klaso
wych, ponieważ powstało ono zarazem ze

wyższe stad ium  kap ita lizm u“  — oparta na 
pracy drobnego w łaściciela, wolna konku ren 
c ja , dem okracja, —  w szystkie te hasła, k tó 
ry m i oszukują rob o tn ików  i chłopów kap ita 
liśc i i  ich prasa, pozostały daleko poza nami. 
K ap ita lizm  szerzy św ia tow y system ucisku 
kolon ialnego i finansowego, d ław ien ia  o lb rzy
m ie j większości ludności św iata, przez garst
kę k ra jó w  „przodu jących“ . I podział tego 
„ łu p u “  odbywa się pomiędzy 2—3 najpotęż
nie jszym i na świecie. uzbro jonym i od stóp do 
g łów  drapieżnikam i...., k tó rzy  wciągają do 
sw o je j w o jn y  o podział swego łupu  cały 
św ia t“ .

W łodzim ierz Len in

Starć tych  klas, jest więc z zasady państwem 
na js iln ie jsze j ekonomicznie, panującej klasy, 
k tó ra  p rzy pomocy państwa staje się rów nież 
po lityczn ie  panującą i  zyskuje w  ten sposób- 
nowe środk i do u jarzm ien ia  i wyzysku k la 
sy uciskanej, —  pisze * Engels. — N ie ty lko  
państwa starożytne i  państwa feudalne by ły  
organam i wyzysku n iew o ln ików  i chłopów 
pańszczyźnianych, lecz i współczesne pań
stwo reprezentacyjne (tzn. burżuazyjne — 
przyp. m ój) jest narzędziem w yzysku pracy 
na jem nej przez kap ita ł. Jako w y ją te k  zda
rzają się n iek iedy okresy, k iedy  s iły  klas 
walczących równoważą się o ty le , że władza 
państwowa, uzyskuje chw ilow o pewną, sa
modzielność w  stosunku do obu klas, jako 
pozorny rozjemca, m iędzy nim i.. Taką była 
m onarch ia absolutna X V I I  i X V I I I  stulecia, 
bonapartyzm  I  i I I  cesarstwa we F ranc ji, 
B ism arck w  Niemczech... W  dem okratycznej 
repub lice bogactwo spraw u je  władzę pośred
nio, ale za to skutecznie j — m ianow icie, po 
pierwsze, za pomocą, „bezpośredniego prze
kupstw a u rzędn ików “  (Am eryka), powtóre 
przez „zw iązek rządu z gie łdą“  (F rancja i 
A m eryka )“

PAŃSTW O IM P E R IA L IS T Y C Z N E
„Z w iązek rządu z g ie łdą“  do punk tu  szczy

towego dochodzi w  czasach im eria lizm u. Pań
stwo staje się wówczas nie ty lk o  bu rżuazy j- 
nym  narzędziem ucisku i wyzysku, ale prze
obraża się w  agenturę w ie lk ich  monopoli, w 
k tó re j w ładzę spraw u ją  bezpośrednio przed
staw icie le koncernów przem ysłowych i 
finansowych (Dla p rzyk ładu możnaby 
przytoczyć Stany Zjednoczone, gdzie 
m in is trow ie  i wyżsi- urzędnicy są iv 
przeważającej m ierze udzia łowcam i lub 
współw łaścicie lam i w ie lk ich  koncernów,
{ banków). Z a jm u je  w ięc pozycje an- 
tagonistyczne, zarówno wobec klasy 
robotniczej i  pracującej ludności wsi, ja k  też 
wobec pewnych w a rs tw  związanych, z kap i
ta lis tycznym  systemem gospodarczym. — w 
pierwszym  rzędzie — drobnomieszczaństwa 
O dryw a się od społeczeństwa i zamienia się 
w  jego molocha. „W łasność p ryw atna  — p i
sze Lenin, w  książce „Im pe ria lizm , jako  n a j

Państwo im peria listyczne, k tó re  posłusznie- 
rea lizu je  ekspansywne i zaborcze dążności 
w ie lk ie j bu rżuaz ji jest równocześnie narzę
dziem wyzysku i ucisku rodzimych- mas pra
cujących ja k  i narodów ko lon ia lnych. W y
kazuję zaś przy tym  wszelkie sprzeczności— 
ta k  charakterystyczne dla schyłkowego okre
su kap ita lizm u. Jest ich bezpośrednim odbi
ciem i równocześnie przyznaniem , że ka p ita 
lizm doszedł do miejsca, w  k tó rym  — chcąc 
nie chcąc, musi spocząć na cm entarzu, uh 
k tó rym  legło ju ż  ty le  niezdolnych do życia 
społecznego ustro jów  gospodarczych. Czymże 
innym  jest osław iony „p lan  M arsha lla “ , ja k  
nie poszukiwaniem  w yjśc ia  z grożącego Am e
ryce kryzysu gospodarczego, poszukiwaniem, 
k tó re  pogrąża zarówno A m erykę, a w  p ie rw 
szym rzędzie państwa korzysta jące z pomocy 
am erykańskie j, w sytuację bez w yjśc ia  
bezrobocie, in fla c ję  i kryzys. Czymże innym  
jest po lityka  rządu angielskiego, ja k  nie chę
cią u trzym an ia  im perium  bry ty jsk iego  ■— te 
go w ielk iego, różnokolorowego w ięzienia na
rodów — za cenę, jakże wysoką! — bo u tra ty  
samodzielności gospodarczej i po lityczne j — 
i da le j, za cenę ru in y  gospodarczej A ng lii.

Czy może w ięc podlegać w ą tp liw ośc i teza, 
że państwo jest ins ty tuc ją  klasową i narzę
dziem w  rękach klas panujących? Ci, k tó rzy - 
by ją  chcie li podważyć niechaj się b liże j 
p rzy jrzą  je j „w ie lk im  oponentom“ — Blum om , 
Bevinom i Saragate‘om. Ich idea państwa 
pcńad klasowego i łagodzącego starcia k laso
we zrealizowała się — bez żadnych ko m p li
kacji psychologicznych z ich strony — w  czy
stym  i bezgranicznym w spółdzia łan iu  z im - 
perializem. I  czyż to nie oni u to row a li— i dziS 
jeszcze to ru ją  — swym  postępowaniem i po
lity k ą  drogę faszyzmowi? Czyż nie są po
słusznymi wykonawcam i agresywnych i za
borczych celów im peria lizm u? Czyż ich po
nad—klasowość nie u jaw n iła  się w  antagoniz
m ie w  stosunku do państw robotniczych, de- 
m okratyczno -  ludowych i socjalistycznych? 
Czyż nie wygładzają drog i tym , k tó rzy  ich 
bez pardonu < bez żadnego „a le " już  kiedyś 
z likw id o w a li a dziś bezustannie lik w id u ją ': 
B łąd — trag iczny błąd dla narodów — tych 
zw o lenn ików  „trzec ie j s iły “  polegał w  w ie lk ie j

m ierze na tym , że nie chcie li zrozumieć k la 
sowej is to ty  państwa. Że s ta ra li się korygo
wać. m arksizm .

„Z  jednej strony . bu rżuazyjn i — pisze L e 
n in  w  „Państw ie i re w o lu c ji“  — a zwłaszcza 
drobnomieszczańscy ideologowie, zmuszeni 
pod naciskiem bezspornych fak tów  his to rycz
nych do przyznania, że państwo istn ie je  ty lk o  
tam, gdzie istn ie ją  przeciw ieństwa klasowa 
1 w a lka  klas — „k o ry g u ją “  M arksa w . ta k i 
sposób, iż państwo ukazuje się jako organ 
pojednania klas. W edług M arksa, państwo nie 
m ogłoby powstać ani się utrzym ać, gdyby po
jednanie klas by ło  m ożliwe. A w edług miesz
czańskich i filis te rśk ich  profesorów i pu b licy 
stów okazuje się — przy ustaw icznych życz
liw y c h  powoływaniach~się na M arksa! — że 
w łaśnie państwo godzi klasy. W edług Marksa, 
państwo jest organem panowania klasowego, 
organem ucisku jednej k lasy przez drugą, 
jest stworzeniem  „porządku“ , k tó ry  lega lizu je 
i  u trw a la  ten ucisk. Zdaniem  p o litykó w  d ro - 
bnomieszczańskich porządek jest w łaśnie po
godzeniem klas, a nie uciskiem  jedne j k lasy 
przez drugą. Łagodzić ostrość starcia, znaczy 
godzić i pozbawiać klasy uciskane określonych 
środków i sposobów w a lk i o obalenie cie
m iężców“ .

Pogodzenie klas — to w  konsekw encji od
danie klas uciem iężonych w  ręce klas uciska
jących. to Wydanie słabego w bezwzględny 
wyzysk silniejszego — nie m ów iąc już, że 
koncepcja ta jest ca łkow ic ie  u top ijna  — bo 
czw> można pogodzić w yzysku jący kap ita t z 
wyzyskiwaną pracą. Czy można pogodzić 
przedsiębiorcę przemysłowego, k tó ry  z ra c ji 
swego położenia społeczno -  gospodarczego 
m usi eksploatować siłę roboczą i pobierać 
nadwartość z robotn ik iem , k tó ry  rów nież 
z jB c ji swego położenia klasowego, ale wręcz 
przeciwstawnego kap ita liśc ie , musi dla niego 
tw orzyć nadwartość.

Koncepcja państwa ponad klasowego ma na 
celu zatarcie rea ln ie toczącej się w a lk i k laso
w e j. nałożenie ka ta ra k ty  na oczy k lasy ro 
botniczej, k tó ra  w raz z rozwojem  kap ita lizm u  
coraz bardzie j uśw iadam ia sobie' swoje po ło
żenie klasowe i konsekwentn ie dąży do l ik 
w id a c ji kap ita lizm u. Weźmy jako przyk ład 
polską wieś. Zacieranie w a lk i k lasowej 
w ydaw a ło  w  konsekw encji ubogich i średnio
ro ln ych  chłopów w  ręce ku łakó w  i  w yzysk i
waczy kap ita lis tycznych. D la  kogo jest ono 
pożyteczne? Oczywiście, d la  ku ła kó w  i  w yzy 
skiwaczy Czy by ło  jednak pożyteczne dla 
ubogich chłopów? Czy może być korzystne 
dla całej masy ludności pracującej?

KLA SA  ROBO TNICZA I  PAŃSTW O
P ro le ta ria t dokonując w  sojuszu z ch łop

stwem rew o luc ji i p rze jm ując vvładzę w  swo
je ręce czyni z państwa swój organ w y k o 
nawczy; przeobraża go w  siłę rea lizu jącą re 
fo rm y  społeczne i .gospodarcze. Takie  są kon
sekwentne, logiczne w n ioski z h istorycznej 
ro li i fu n k c ji państwa. Teorie anarchistyczne 
żądające lik w id a c ji państwa z chw ilą  doko
nania re w o lu c ji — prowadzą w  konsek
w enc ji nie ty lk o  do osłabienia przem ian spo
łecznych, aie samo dzieło rew o luc ji w yda ją  
na łu p  je j wrogów. N ie  można dziś w ątp ić, 
że klasa pokonana zechce odejść z areny h i
s to r ii i  zrezygnować ze swych p rzyw ile jó w — 
bez w a lk i i silnego oporu. Czyż więc l ik w i
dacja państwa — tego klasowego narzędzia 
obrony i panowania — m ogłaby przynieść 
korzyść masom pracującym , dokonującym  
rew o luc ji?  K lasa pokonana, m im o k lę sk i 
i m im o re w o lu c ji zachowuje w  swych rękach 
znaczny potencja ł gospodarczy i m ora lny. 
G dyby w ięc klasa robtn icza i pracujące w a r
s tw y chłopstwa zrezygnowały z tak  potężnego 
środka obrony i w a lk i ja k im  jest państwo—  
oczywiste, że w ypuśc iłyby  z rą k  broń. k tó rą  
można i  należy skutecznie operować w  obro
nie dzieła re w o lu c ji — pozostaw iając rów no
cześnie dość znaczne s iły  w  rękach klas w y 
zyskujących.

A le  klasa robotnicza dokonyw ując rew o lu 
c j i  druzgocze równocześnie burżuazyjną m a
chinę państwową i na je j m iejsce ustanawia 
państwo klas pracujących. (Nie znaczy to 
oczywiście — ja k  dowodzi S talin. — że ..no
we państwo p ro le ta riack ie  nie może zacho
wać pewnych fu n k c ji dawnego państwa1, 
zm ienionych stosownie do potrzeb państwa 
pro le ta riack iego“ ) Państwo k lasy robotniczej 
jest w  treści społecznej czymś . przeciwstaw
nym  państwu burżuazyjnem u I  dlatego, że 
służy w yłącznie masom pracującym  i d la te
go, że jest organem w a lk i przeciw  klasom 
wyzysku jącym  — ale w  pierwszym  rzędzie 
dlatego, że jest pierwszym  państwem, k tó ra
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służy spraw ie ca łkow ite j lik w id a c ji k las i  an
tagonizm ów klasowych — a w  konsekw encji 
prow adzi do swego samounicestwienia. „P ań* 
Siwo nie zostaje zniesione, lecz „obum ie ra “ — 
pisze Engels w  „A n ti-D u h rin g u “ .

” W  _ ja k ie ko lw ie k  fo rm y  przyobleka się 
repub lika , choćby to była na jbardzie j demo
kra tyczna repub lika , ale jeże li jest ona b u r- 
zuazyjna, jeżeji zachowała się w  n ie j p ry 
w atna własność ziemi, fa b ry k  i przedsię
b iorstw , a k a p ita ł p ryw a tn y  u trzym u je  całe 
społeczeństwo w  n iew o ln ic tw ie  najem nym , 
t j.  jeże li w  repub lice nie urzeczyw istn ia się 
tego, co głosi program  naszej p a r ti i i  kon s ty 
tuc ja  radziecka, to państwo tak ie  jest maszy
ną do uciskania jednych przez d rug ich  — p i
sze Len in  w  a rtyku le  „O  państw ie“ . —  I  ma
szynę tę weźm iem y w  ręce, Weźmie w  ręce 
klasa, k tó ra  musi obalić w ładzę kap ita łu . Od
rzuc im y w szystkie dawne przesądy, że pań
stwo jest to powszechna równość —  jest to 
oszustwo: dopóki is tn ie je  wyzysk, nie może 
byc równości. Obszarnik nie może być ró w n y  
rob o tn ikow i, g łodny —  sytemu. Maszynę, k tó 
ra  zwała się państwem, przed k tó rą  ludzie za
trzym u ją  się z zabobonną czcią i  w ierzą sta
ry m  bajkom , że jest to w ładza ogólno-łudo- 
w a — tę maszynę p ro le ta ria t odrzuca i m ó
w i: jest to k łam stw o burżuazyjne. Maszynę 
tę odebraliśm y kap ita lis tom , w z ię liśm y ją  so-. 
bie. Tą maszyną albo k łon icą  rozgrom im y 
w sze lk i w yzysk i  gdy na świecie zn ikn ie  
m ożliwość w yzysku, znikną w łaścicie le ziemi, 
w łaścicie le fab ryk , nie będzie tak, że, je d n i 
m ają nadm iar wszystkiego, in n i zaś g łodu ją—  
dopiero w tedy, gdy zn ikn ie  ta m ożliwość, m a
szynę tę złam iem y. N ie będzie w ted y  pań
stwa, nie będzie w yzysku“ .

PAŃSTW O  D E M O K R A C JI LU DO W EJ
Klasa robotnicza dokonyw ując re w o lu c ji 

może zaprowadzić —  w  zależności od w a ru n 
ków  historycznych i  społecznych —  bądź 
dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , bądź też us tró j dęmo,- 
k ra c ji ludow ej

W  okresie dem okracji ludow e j państwo, 
zna jdu je  się. w  rękach k lasy  robotn icze j i  je j 
sojuszników —  ubogiego chłopstwa i  in te l i
gencji pracującej. Z ich  ram ien ia  zaw iaduje 
i  dysponuje uspołecznionym  przemysłem, s łu 
ży ty lk o  i  w yłącznie ich interesom , -z ich po
parciem  dokonuje przeobrażeń społecznych 
i  w a lczy z resztkam i kap ita lizm u  i  k a p ita li
stycznego w yzysku. W  toczącej się walce k la 
sowej bierze i  m usi brać w  obronę k lasy  p ra 
cujące i  k lasy w yzyskiwane, na tych  odcin
kach życia społecznego i  gospodarczego, k tó re  
zna jdu ją  się poza ram am i gospodarki uspo
łecznionej. N ie zm ierza ono do załagodzenia 
w a lk i k lasowej —  gdyż oznaczałoby to rezy
gnację z obrony mas pracujących. N ie jest tez 
w  żadnej m ierze państwem  ponad-klasow ym .

A le  dem okracja ludowa nie jes t ustro jem  
zakończonym, zesztywnia łym , zorgam zowa- 
nym  w  skończone fo rm y  społeczne i  po litycz
ne.

Je j geneza tk w i w  specyficznym  układzie  
Stosunków klasowych i m iędzynarodow ych w  
okresie im peria lizm u , — gdy ostrzej niż k ie 
d yko lw iek  prob lem  ' niepodległości narodowej 
zespolił się z zagadnieniem w a lk i o dem okra
cję i  socjalizm . „...W alka o dem okrację — p i
sze pro f. T ra jn in  w  a rtyku le  „O  dem okrac ji 
typu  szczególnego“  —  stała się jednoznaczna 
nie  ty lk o  z w a lką  przeciwko obcym najeźdź
com, lecz i  z w a lką  przeciw ko ich m ie jscow ej 
agenturze: e lic ie obszarn iczo-burżuazyjne j“ .

P ierwsze uderzenie re w o lu c ji ludow o-de
m okra tyczne j skierowane zostało przeciw ko 
w ie lk im  obszarnikom  i w ie lk ie j bu rżuaz jl 
m ie jsk ie j, p rzy równoczesnej ne u tra lizac ji 
k las pośrednich i w  sojuszu k lasy  robotn icze j 
z drobno i  średnio -  ro lnym  chłopstwem , 
•'est to w ięc w a lka  najszerszych mas ludo 
w ych  przeciw ko klasom  posiadającym , k tó re  
w  sposób ja w n y  i o tw a rty  w spółp racow ały 
z w rogiem . Burżuazja i  obszarnicy za jm ow a li 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym  pozycje kluczow e 
zarówno w  społeczeństwie ja k  i . w  gospodar
ce narodowej i  ku ltu rze , W  okresie w o jn y  
w ykaza ły  swą ca łkow itą  n ieum iejętność k ie 
row an ia  spraw am i narodow ym i, a p rzy  
tym , w  swej n ienaw iśc i do mas ludow ych, 
z łączyły się z najeźdźcam i faszystow skim i (np. 
B u łgaria , Rum unia, Jugosławia, Polska, F ra n 
cja, Belgia i  inne). D z ięk i tem u u tra c iły  w  
narodzie swój au to ry te t, w zm acniany dotąd 
siłą i  gw ałtem , ja k ich  się dopuszczali nad 
klasam i uciem iężonym i, ja k  też n ieśw iado
mością tych ostatnich. W yrugow anie ich  z ży
cia narodowego, społecznego i  goSDodarczego 
było  g łów nym  i podstaw owym  zadamem re 
w o lu c ji ludowo -  dem okratycznej. K to  zaś 
dokonyw ał rew o luc ji?  W  p ierw szym  rzędzie 
klasa robotnicza, k tó ra  z ra c ji swej sy tua c ji 
społeczno -  k lasowej na jg łęb ie j odczuwa 
sprzeczności us tro ju  kapita lis tycznego. Po- 
w tó re  średnio — i drobno -  ro lne  chłopstwo, 
k tó re  dz ięk i re w o lu c ji i  przeprowadzonej 
przez nią  re fo rm ie  ro lne j zyskuje obszarniczą 
ziemię. Następnie —  pewne elem enty drobno
mieszczaństwa, k tó re  na swych barkach od
czuły ciężkie brzem ię kap ita lizm u , jego k r y 
zysów, załamań i w ew nętrznych sprzeczności. 
A le  ro la  k ie row n icza i przywódcza przypad ła 
k lasie  robotniczej. ..Siła p ro le ta ria tu  jest w  
każdym  k ra ju  kap ita lis tycznym  bez porów na
nia  w iększa an iże li jego liczebność w  stosun
ku  do ogólnej liczby ludności. Dzie je się tak  
dlatego że p ro le ta ria t panuje w  sensie eko
nom icznym  nad ośrodkam i i ne rw am i całego 
systemu gospodarczego kap ita lizm u , a rów nież 
dlatego, że p ro le ta ria t w yraża  istotne in teresy 
ekonomiczne i  po lityczne w  o lb rzym ie j w ię k 
szości ludu  pracującego.

D latego też, je ś li nawet p ro le ta r ia t (lub  
świadom a rew o lucy jna  awangarda pro le ta
r ia tu ) stanow i mniejszość ludności, może on. 
obalić burżuazję i przeciągnąć następnie na 
swoją stronę w ie lu  sojuszników  spośród pó ł- 
p ro le ta ria tu  i drobnomieszczaństwa. M asy te 
n igd y  nie wypow iedzą się za panowaniem  
p ro le ta ria tu , nie zrozum ieją żądań i  w a ru n 
kó w  tego panowania, lecz jedyn ie  na podsta
w ie  doświadczenia przekonują się, że d yk ta 
tu ra  p ro le ta ria tu  jest n ieun ikn iona, słuszna 
i  zgodna z prawem  rozw o ju “  (Lenm).

U stró j dem okrac ji ludow e j n ie  jes t dykta

tu rą  p ro le ta ria tu  —  ale p ro le ta ria t pe łn i w  
n im  ro le  dom inującą i  kierowniczą.

Jak zaś zachowują się sojusznicy k lasy ro 
botniczej?

Drobnomieszczaństwo składa się w  prze
ważającej m ierze z rzem ieśln ików , drobnych 
kupców, drobnych przedsiębiorców, in te ligen
c j i  pracującej i innych grup społecznych *). 
Jak w ykazu ją  doświadczenia h is to r ii klasa ta 
n igdy  nie odgryw ała samodzielnej ro l i p o li
tycznej. „Jest ona postępowa o ty le , że w y 
suwa ogólno-dem okratyczne żądania, tzn. w a l
czy przeciw  wszelkiego rodzaju przeżytkom  
średniowiecza i pańszczyzny; — pisze Le n in— 
jest reakcyjną o ty le , że walczy o zachowanie 
swej pozycji ja ko  drobnomieszczaństwa, sta
ra jąc  się zahamować ogólny rozw ój k ra ju  
i  cofnąć go wstecz w  k ie ru n ku  bu rżuazyj- 
n ym “ . Stąd, wahania drobnomieszczaństwa. 
Stąd częste uciekanie od sprawy rew o lu c ji 
i  przem ian społecznych. W us tro ju  dem okra
c j i  ludow ej, z powodu nacjonalizac ji k luczo
w ych  gałęzi przem ysłu, wzrastającego hand lu  
państwowego i  spółdzielczości, zostaje ono po
staw ione z jedne j strony —  wobec s iły  gospo
darczej, k tó re j nie może się przeciwstaw ić i z 
k tó rą  m usi w  różnych form ach współpraco-

*) W arto  tu  przypom nieć, że w  łon ie  drob
nomieszczaństwa w  Polsce nastąp iły  w  okre 
sie osta tn ie j w o jn y  liczne przegrupowania — 
szczególnie z powodu zagłady i w  konsekw encji 
—  w yrugow an ia  z życia gospodarczego Ż ydów  
i obsadzenia ich  pozyc ji przez drobnomiesz
czaństwo polskie. Jest to  w ięc klasa, k tó ra  
n ie  zdoła ła jeszcze odczuć wszystk ich po w i
k ła ń  i  trudnośc i w ie lk iego  kap ita lizm u  — a w  
zw iązku z tym  pewne je j elem enty upa ja ją  
się złudzeniam i idealnego la isse r-fa ire ‘yzmu. 
wać, z d ru g ie j zaś s trony  —  obrona przez 
państwo in te resów  narodow ych i  niepodleg ło
ści, obrona rodzim ego przem ysłu przed agres
ją  obcego k a p ita łu  i  m onopolu (przy ró w -
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Ukazała się ostatn io książka trzech auto
ró w : Gom olickiego, P o llaka i  S iek ie rsk ie j pod 
ciekaw ym  ty tu łe m : „N o ta tk i o ku ltu rze  i  
sztuce ZSRR“ .

Czy można — zapyta ktoś —  zbyć „n o ta t
k a m i“  k u ltu rę  i  sztukę w  Z w iązku  Radziec
k im ? Zbyć n ie  można. A le  w prow adzić czy
te ln ik a  na drogę bardzie j u trw a lo nych  i roz
gałęzionych zainteresowań, owszem —  można.

N ota tk i... tak, ty lk o  no ta tk i, ale rob ią  je  
lite ra c i, pisarze zdyscyp linow ani in te le k tu a l
nie, p rzy jac ie le  R ew o luc ji L is topadow ej n ie  
ty lk o  z uczucia ale z w iedzy, ze świadomości 
k ie ru n k u  h is to r ii

N ó ta tk i stanow ią fo rm ę na jbardz ie j czyte l
ną i  popu larną z dwóch powodów. Po 1) za
w ie ra  się w  n ich pierwsza robota: garść w y 
dobytych fak tów , k tó re  są jeszcze dokum en
tem  p ra w d y  jednostkow ej, a iu ż  zaczynają 
ukazyw ać p raw a powszechne. Po 2) „no ta t- 
kow o “  m yś lim y  najczęściej: łańcuchy obser
w a c ji to są nasze typow e re lac je  z podróży, 
zebrań, rozmów.

I  w  te j najszerszej ska li należało wreszcie 
uderzyć w  oczekującą a zdezorientowaną w y 
obraźnię czyte ln ika  polskiego, oczekującą a 
zdezorientowaną jeszcze w  jedne j ty lk o  z 
trzech w ie lk ic h  spraw radzieckich. Że ludzie 
Z w iązku  są pa trio tam i, że a rm ia  radziecka 
jes t siłą niezwyciężoną ta p raw da iuż  zapu
ściła u  nas g łęb ok ie , korzenie, zdobyła w ia 
rę ; Że w  Z w iązku  „postro iono“  w ie lk i prze
m ysł, D n ieprostro je , że technika — psiakrew  
—  wszerz i  w zd łuż owszem, owszem i  ta 
p raw da i  je j k ie run ek  doszły do świadomości 
najszerszych mas społeczeństwa polskiego. 
A le  jes t trzec ia  prawda, od k tó re j 20-le tn i 
m u r ch ińsk i a potem  n iesp rzy ja jący okres 
w o jny , n ie  ty lk o  od dz ie liły  nas ale rozw inę
ły  przekonanie o je j n ie is tn ien iu . Cała p ro 
paganda antybolszew icka stała na jednym  z 
góry kredy tow anym  założeniu: tam  jest dzicz, 
k tó ra  niesie zagładę ku ltu rze . Są kłam stw a, 
k tó re  zdobyw ają szerokie uznanie, ale muszą 
to być k łam stw a, zahaczające o praw dę tak, 
żeby p raw da zagrażała! K łam stw o  o „dziczy 
bo lszew ick ie j“  zahaczało o taką prawdę, k tó ra  
zagrażała...

P raw dą bow iem  joyło, że Rewolucję ro b iły  
masy robotniczo-chołpskie, że od re w o lu c ji 
zaczęło się w ładanie ludowe. I  to  by ło  źró
dłem  lęku, ja k i można by ło  posiać na E u
ropę Zachodnią. S traszyli się w za jem  burżu
je , straszono po salonach, złe sumienie miała

noczesnym, w zrasta jącym  uprzem ysłow ieniu 
k ra ju ) przyciąga pewne elem enty drobnom ie
szczaństwa do w spółdzia łan ia z państwem 
i  fron tem  dem okratycznym .

Nader is to tny  dla re w o lu c ji ludowo-dem o
kra tyczne j jest problem  chłopstwa. W zrost 
kap ita lizm u  dokonał klasowego zróżnicowa
nia  chłopstwa: na burżuazję w ie jską (ku ła 
ków ), m a ło -ro lną  biedotę i  średn io-ro lnych 
craz p ro le ta ria t w ie js k i (fo rna li). Oczywiste, 
że in te resy ' tych grup są różnorodne i  prze
ciwstawne. O ile  interesy ku łakó w  są sprzecz
ne z in teresam i b iedoty w ie jsk ie j —  o ty le  są 

.rów nież sprzeczne z in teresam i k lasy robot
niczej, gdyż w yzysk tych ostatn ich jest ró w 
noznaczny ze wzm acnianiem  kap ita lizm u  na 
wsi. Sprawa jednak ulega k o m p lik a c ji dzięki 
tem u, że biedota w ie jska, z powodu p rzyzw y
czajeń, c iem noty i  wpajanego konserw atyzm u 
nie w idz i często w  ku ła k u  swego wroga. N ie
jednokro tn ie  odczuwa nawet k u ła ck i w yzysk 
ja ko  dobroczynność -— ,.z łask i Boga“ . Żąda
niem  w ięc p ro le ta ria tu  jes t uśw iadam ianie i 
rew oluc jon izow anie tych szerokich mas ludno
ści w ie jsk ie j, k tó re  z ra c ji swego położenia 
klasowego są jego n a tu ra ln ym i sojusznika
m i, wskazywanie zadań i m ożliwości w y 
dobycia się z zastoju ahistorycznego i  nędzy. 
Jest to dla k lasy robotniczej zadanie życiowej 
wagi, gdyż —  ja k  m ów i S ta lin  —  p ro le ta ria t 
n ie  może dokonać re w o lu c ji bez poparcia mas 
chłopskich, podobnie ja k  chłopstwo nie może 
dokonać re w o lu c ji bez przyw ództw a k lasy  ro 
botniczej.

T a k i jest uk ład k lasow y w  dem okracji lu 
dowej.

O m ów iliśm y go w  tym  celu, by uw yda tn ić  
prob lem  przem ian, ja k im  on podlega a w  
zw iązku z tym  nakreślić szkicowo ro lę  pań
stwa.

Pierwsze uderzenie dem okratyczno -, lu do 
w e j re w o lu c ji —  ja k  ju ż  pow iedzie liśm y — 
jest skierowane przeciwko w ie lk im  posiada
czom ziem skim  i  w ie lk ie j burżuazji. O czyw i-

in te ligencja , głos powszechny podniosło drob
nomieszczaństwo, wściekle p iln u ją c  gran icy 
jaka  je  dz ie li w  kap ita lizm ie  od robo tn ików  
i  chłopów. A  na wsiach, gdzie 10 tysięcy ko 
ścio łów  (Spółdzie ln i ZSCh — 2.000) i  w a lka  
„dw óch dusz“ , wciąż jeszcze nie ukończona, 
w  ilu  to  głowach kazała odnow ić m ałodusz
ne przekonanie, że ja k  ty lk o  cham y będą 
państwo rob ić  to będzie n iby  ja k  za Szeli.

W iara w  nowego człow ieka, człowieka mas 
ludowych to by ło  na jbardzie j duszone i... s łu
sznie Bo ta w ia ra  to siła rew o lucy jna , zm ia
ta jąca k lasy panujące i u s tró j kao ita lis tyczny.

A  książka Gom olickiego, P o llaka. i  S iek ie r
sk ie j idzie w  głąb is to ty  żvcia Z w iązku  Ra
dzieckiego po te j w łaśnie l in i i :  ukazyw ania 
człowieka nęwego ustro ju , jego wzruszającego 
um iłowania.' k u ltu ry , tw orzen ia  je j i  uczest
niczenia w  n ie j.

Prawda, jaka  się o tw ie ra  przed czyte ln i
k iem , jest rzeczyw iście nowa. Nowa w  tym , 
że ja ko  podm iot k u ltu ry  ukazają się jego 
oczom podstawowe m asy narodowe —  lud, 
ten lud, k tó ry  w  Europie Zachodniej b y ł i  jest 
poza nią, k tó ry  b y ł m ierzw ą dlaBńiej na je j 
dnie. Książka m ów i po raz p ierw szy o k u ltu 
rze ludzi, a nie o ku ltu rze . To k lasy  u p rz y 
w ile jow ane w  kap ita lizm ie  przes łon iły  tę  
p raw dę tragiczną, że jest „k u ltu ra “ , ale naród 
(bę jego masy! jest bez k u ltu ry . Książka Go- 
m ólickiego, Pollaka i S iek ie rsk ie j m ów i o 
bohaterze zdobyw ającym  i  w ytw a rza jącym  
k u ltu rę : ten bohater to podstawa p iranu  dy 
dawnego u s tro ju  kapita listycznego, masy lu 
dowe wszystkich narodów  ZSRR.

M ó w i zatem równocześnie o inne j, howej 
ku ltu rze , tak ie j, k tó ra  podnosi m ilio n y , k tó 
ra  m ilio n y  łączy a nie dzieli. K tó ra  siłą k u l- , 
tu ry  m ilionów , siłą m ądrości i m iłości m ilio 
nów  w ydzw igu je  lepszą organizację i  porzą
dek dla życia ludzkiego.

Książka o ta k ie j „n o w in ie “ , książka pisana 
„n o ta tka m i“  znajdzie szeroki k rąg  czy te ln i
kó w  i oczekiwana jest w  szerokim  i now ym  
kręgu  czyte ln ików  Dokąd m ogłaby sięgnąć 1 
do kogo? W gim nazjach m am y coraz w ię k 
szy procent m łodzieży ch łopskie j i  rob o tn i
czej. Czy ci licea liści nie potrzebu ją książ
k i, k tó ra  dodałaby im  mocy i w ia ry  w  
ich ludowe Doslannictwo? Nam trzeba w ie 
dzieć, że tak, ja k  za czasów Żeromskiego 
gryz ła  m łodzież w  g im nazjum  na w łasną rę 
kę SDencera i Darw ina; ja k  w  okresie sana
c ji  skupiano je j uwagę na D m ow skim  i  P ił
sudskim , tak  dziś na g łębokie j naw et p ro 
w in c ji dysku tu je  na tem at kap ita lizm u  i 
m arksizm u. Pęd do k u ltu ry  wzmaga się. W  
tym  ro ku  będzie przerabiać g im nazjum  ko 
respondencyjne k ilk a  tysięcy m łodzieży ch łop
s k ie ! Pom yślm y o szkołach ro ln iczych , o o- 
Srodkach spółdzielczych, o wyższych klasach 
szkół powszechnych, o kadrowcach k ó ł ZM P 
na w s i i  w  mieście, pom yślm y r, szkołach fa - 
bryczeych; o kom órkach p a rty jn y c h  na w s i 
i po fabrykach, o Radach Zakładowych, o 
setkach tysięcy in te lig e n c ji po lsk ie j, w ycho
w u jące j m łodzież czy organizujące j p roduk
cję towarow ą. Im  w szystk im  potrzebna jest 
taka podróż do Zw iązku Radzieckiego, podróż 
do k ra ju , gdzie k u ltu rę  czci się powszechnie, 
łakn ie  je j ja k  chleba, dźw iga się przez nią 
człowieka, dźw iga lu d  i  naród.

P. S. Muszę sprostować jedną informację. 
Książka Gomolickiego, Pollaka i Siekierskiej 
pt. „Notatki o kulturze w  ZSRR“ jeszcze nie 
wyszła. Owszem, jest gotowa do druku. Zo
stała przygotowana przez Redakcję „Wsi“. 
I  Redakcja ma nadzieję, że w  „miesiącu pol
sko-radzieckiej wymiany kulturalnej“ słusz
nym byłoby, aby obok prasowej akcji infor
macyjnej położyć również wydawniczą krop
ką nad i. Kropkę pod decyzją druku „Nota
tek o kulturze i sztuce w ZSRR“. Uczmv się 
wzmacniać i rozszerzać akcje przemijające. 
Czekamy na ofertę ze strony naszych uspo
łecznionych wydawnictw. "

ste jest jednak, że w yrugow an ie  ich z życia 
społecznego i  gospodarczego nie oznacza jesz
cze ca łkow ite j lik w id a c ji gospodarki k a p ita lis 
tycznej —  k tó ra  w  przeważającej m ierze pa
nu je  na terenie wsi. K o le jne  w ięc uderzenie 
k lasy rob tn icze j i  je j drobno-chłopskiego so
jusznika skierowane zostaje na te bezustan
nie  odradzające; się i rozszerzające sektory 
gospodarki średniokap ita lis tycznej.

W  zw iązku z tym  przesunięciu ulega baza 
klasowa państwa — gdyż k lasy dotąd „neu
tra ln e “  (np. ku łacy) na d rug im  etapie — 
k tó ry  można nazwać drogą do socjalizm u — 
stają w  ja w ne j opozycji do dzieła przem ian 
społecznych i  mas pracujących, w  opozycji, 
k tó ra  dotąd by ła  ty lk o  m n ie j w idz ia lna  i  
uta jona.

Jest to konsekwencja logiczna dzia łania 
k lasy  robotniczej, w yn ika jąca  z zasady obro
ny  swych sojuszników i w ydobycia  ich  z u - 
c isku kapitalistycznego. W yn ika  rów nież z ko
nieczności zaprowadzenia us tro ju  soc ja li
stycznego, k tó ry  nie ty lk o  znosi w yzysk 
człow ieka przez czołw ieka, ale — jedyny  
i  wyłączny, um ożliw ia  podniesienie sto
p y  gospodarczej i  uprzem ysłow ienie k ra ju , 
bez w ew nętrznych załamań i  k ryzysów  — 
i  ca łkow ite  w ykorzystan ie  s ił p rodukcyjnych , 
tak  ludzk ich  (likw id a c ja  uta jonego bezrobocia 
na wsi) ja k  i ekonomicznych.

Logicznym  w nioskiem  z tego stanu rzeczy 
jest dem okratyczna, ludowa istota państwa. 
N ie  jest ono in s ty tuc ją  wszystkich klas, wcho
dzących w  skład społeczeństwa, ale ty lk o  
i  w yłącznie—mas pracujących — klasy robo t
niczej i je j sojuszników. P e łn i ono fw e  fu n k 
cje  po lityczne, społeczne i gospodarcze dz ięk i 
n im , z ich  pomocą i  dla nich. Opiera się na 
ludzie, k ie ru je  n im  i  przez niego działa i  w a l
czy ze sw ym i a równocześnie jego w rogam i. 
Jego bezpośrednim i, in s ty tu c jo n a ln ym i pod
po ram i są społeczne i  po lityczne organizacje 
mas pracujących: pa rtie  po lityczne —  jako  
reprzentanci in teresów  po litycznych ludu ; 
zw iązk i zawodowe—jako  reprezentant in te re 
sów zawodowych; sejm;—prawodawcze przed
staw ic ie ls tw o ludu ; Rady Narodowe — kom u - 
na lno -  adm in is tracy jne  organa ludu ; a na 
dalszym  etapie — różnorodne ins ty tuc je  gos
podarcze, społeczne i  k u ltu ra ln e  mas ludo
wych.

Ins ty tu c je  te są transm is jam i łączącym i 
lu d  z państwem  i  świadczą w yraźn ie  o lu 
dow ym  charakterze państwa. Ludow ym  prze
obrażeniom uleg ła też „S iła“  państwa: w o jsko  
i  m ilic ja  —  ludow e ze składu osobowego 1 
k ie row n ic tw a  i  oddane w yłącznie spraw ia 
mas ludowych.

L u do w y  cha rak te r państwa um ożliw ia  prze
kazanie pewnych fu n k c ji w  ręce tych in s ty 
tu c ji społecznych. Tak np. zw iązk i zawodowa 
p rze ję ły  w ie lką  część fu n k c ji ku ltu ra ln y c h  
państwa, Rady Narodowe — sprawę ubezpie
czeń społecznych i sprawę m ieszkaniową itd . 
M ożliwość przerzucania fu n k c ji państw ow ych 
na ludowe in s ty tu c je  społeczne będzie w zra 
stać w raz z lik w id a c ją  k las w yzysku jących 
i dz ięk i podnoszeniu się świadomości mas 
pracujących, ich aktyw ności społecznej i  k u l
tu ra ln e j. Jest id  zgodne z leninow ską tezą 
obum iern ia  państwa w  us tro ju  socjalistycz
nym , gdy państwo, jako  organ obrony i  w a lk i 
k lasow e j staje się zbędne.

Proces ulega licznym  kom p likac jom  i  zaha
m ow aniom  —  w  p ierw szym  rzędzie z powodu 
w a lk i, ja ką  toczy m iędzynarodow y ka p ita ł 
p rzeciw ko k ra jo m  dem okracji ludow ych i  so
c ja lizm u . Is to tn ym  jest jednak, że lu do w y 
cha rakte r państwa dem okrac ji ludow ej (a w  
następnym  etapie —  państwa socjalistyczne
go^ um ożliw ia  przekazanie pewnych fu n k c ji 
państwowych ins ty tuc jom  społecznym, pod
czas gdy w  us tro ju  m onopolistycznego kap ita 
lizm u proces teri jest n iem ożliw y, przede 
w szystk im  dlatego, że państwo zna jdu je  się 
w  stosunku antagonistycznym  wobec przewa
żającej części społeczeństwa.

Państwo dem okratyczno -  ludow e jest—ja k  
z samej nazwy w y n ik a  in s ty tu c ją  dem okra
tyczną. N ie jest to jednak dem okratyzm  o 
bezgranicznej elastyczności. N ie  uznaje w o l
ności i. swobód dem okratycznych dla  tych, 
k tó rzy  chc ie liby  je  w ykorzystać przeciw  pań
s tw u i ludow i. N ie jest to państwo d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , gdyż klasa robotnicza nie  jest 
wyłączną klasą rządzącą. „N ie  jest to demo
k ra c ja  p ro le ta riacka  (socjalistyczna) —  pisze 
p ro f T ra jn in  w  w ym ien ionym  w yże j a r ty k u 
le. —  Dem okracja p ro le ta riacka  równoznacz
na jest z dyk ta tu rą  p ro le ta ria tu , k tó ry  n ie  
dz ie li swej w ładzy z in n y m i klasam i. K ie 
row nicze stanow isko w  systemie d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  za jm uje  jedna pa rtia  —  pa rtia  
p ro le ta ria tu , pa rtia  kom unistyczna, k tó ra  n ie  
dz ie li i  nie może dzie lić  w ładży  z in n ym i pa r
t ia m i“  (S ta lin  — „Zagadn ien ia len in izm u“ ).

N ie  jest to też państwo dem okra tyczno-bu r- 
żuazyjne, gdyż w ładzę pe łn i w  n im  klasa 
robotnicza i  je j sojusznicy.

Państwo dem okracji ludow e j można scha
rakte ryzow ać ja ko  narzędzie w ładzy 1 w o li 
mas pracujących, wśród, k tó rych  dom inującą 
ro lę  odgryw a klasa robotnicza. Jego podpora
m i s’ą in s ty tu c je  mas pracujących, a w  p ie rw 
szym rzędzie pa rtie  po lityczne i zw iązki za
wodowe. Zadaniem  państwa dem okra tyczno- 
ludowego jest obrona mas pracujących przed 
w yzyskiem  rodzim ego i obcego kap ita łu , co 
jes t równoznaczne z obroną niepodległości 
narodow ej —  a jego celem h is to rycznym  jest 
zaprowadzenie us tro ju  socjalistycznego.

Z A K O Ń C ZE N IE
Oczywiste więc, że m iędzy państwem  k a p i

ta lis tycznym  a ludow ym , czy socja listycznym  
a faszystow skim  — ja k  sądzą ideolog iczn i 
przedstaw icie le drobnomieszczaństwa — nie 
można postaw ić znaku równości. Czv państwo , 
ludow e b ro n i tych  samych interesów, co pań
stw o kap ita lis tyczne? Oczywiste, że nie. Czy 
służy tym  samym celom społecznym i h is to 
rycznym ? Pierwsze służy obronie mas pracu
jących i budow ie socjalizm u, drugie odgryw a 
ro lę  narzędzia agresji i ucisku w  rękach b u r
żuazji i im peria lizm u. Siła pierwszego polega 
na zespoleniu z dzia łaniem  ludu  i ja k  n a j
szerszym w spó łdz ia łan iu  *  z n im , s iłą  — a 
ściślej słabością —  drugiego jest oderw anie 
od społeczeństwa i  wrogi doń stosunek.

Piołr Chmura

KSIĄŻKĄ POTRZEBNA
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Radziecki selekcjoner M. Rudnicki na stacji doświadczalnej przeprowadza zajęcia z kołchoźnikami, którzy na 
swych polach hodują nowe gatunki zbóż, wprowadzone przez uczonego

W instytucie fizjologii roślin i agrochemii przy Akademii Nauk 
Ukraińskiej Republiki Członek Akademii A. Duszczkin (siedzi)'spra
wdza rezultat analizy o wpływach nowych nawozów na gleby

A. Bołzow

Stalin o zagadnieniach agrarnych ZSRR
mjk . raca S ta lina  pt. „Zagadn ien ia  polityka 
b P||> agrarnej w  ZSRR“  za jm uje  poczesne 
Sggp* m iejsce wśród prac twórczego m arks iz- 

mu. Podobnie ja k  „tezy  kw ie tn io w e “ 
-Sj| Lenina uzb ro iły  pa rtię  bo lszew ików  w  

p lan prze jścia do re w o lu c ji soc ja li
stycznej, ta k  praca S ta lina  stała się szero
k im  program em  w a lk i o urzeczyw istn ien ie  
ca łkow ite j ko lek tyw iza c ji, a na je j podłożu 
lik w id a c ji ku łac tw a  jako klasy. Le n in  m ów ił, 
że socjalistyczne przekształcenie drobnotowa 
rowego gospodarstwa chłopskiego okazuje się 
po zdobyciu w ładzy przez p ro le ta r ia t jednym  
z na jtrud n ie jszych  zadań socja listycznej re 
w o luc ji. S ta lin  n ie  ty lk o  o b ro n ił w  walce z 
w rogam i lu du  le n inow sk i p lan  uspółdzielcze- 
n ia  p rodukc ji, ale jeszcze bardzie j go ro z w i
ną ł oraz s tw o rzy ł i  w p row a dz ił w  życie zasa
dy , k o le k tyw iza c ji gospodarki w ie jsk ie j. W y
żej w ym ien iona praca stała się w łaśnie jed 
ną z na jw ażnie jszych części te j teo rii. Stała 
się ona jednocześnie teore tycznym  uzasadnie
niem  jednego z na jw ażnie jszych zw ro tó w  w  
po lityce  p a r ti i i w  ca łym  życ iu  Z w iązku  Ra
dzieckiego. Ten zw ro t to przejście do p o lity k i 
ograniczania i  rugow ania e lem entów kap ita 
lis tycznych  w si do nowej p o lity k i:  w yraźne j 
lik w id a c ji w ie lkoch łopstw a jako  klasy.

In icu ją c  now y etap w  budow n ic tw ie  socja
lis tycznym , S ta lin  w  om aw ianej p racy nakre 
ś li ł i rozpracow ał następujące ważniejsze za
gadnienia radzieck ie j ekonom iki:

1. teoria „rów now ag i“  sektorów  w  gospo
darce radz ieck ie j;
' 2. teoria  „śam orzutności“  w  budow nictw ie  
soc j  a lis ty  czny m ;

3. teo ria  „sta łości“  d robne j gospodarki 
w ie jsk ie j i zagadnienie przewagi w ie lk iego 
gospodarstwa socjalistycznego w  ro ln ic tw ie ;

4. wzajem ne stosunki pom iędzy m iastem  a
wsią;

5. is to tny cha rakte r kołchozów;
6. klasowe posunięcia i na w ró t do p o lity k i 

pa rtii.

1. O T E O R II „R Ó W N O W A G I“ SEKTORÓW
W edług teo rii, w yznaw anej przez p ra w 

nych oportun is tów , gospodarka narodowa roz
w ija ć  się może na podstaw ie pokojowego 
is tn ien ia  obok siebie dwóch sektorów: k a p i
talistycznego i socjalistycznego podobnie do 
dwóch pociągów, puszczonych na różne dwa 
to ry , k tó re  mogą rów noleg le toczyć się na
przód, w za jem nie sobie nie zawadzając. N ie 
jest trudn o  zauważyć, że taka teo ria  była  nie
roze rw aln ie  związana z in n ym  poglądem tej 
grupy, k tó ra  zakładała konieczność rew izja 
m arks izm u w  zagadnieniach p ro du kc ji, m ów i
ła  bow iem  o poko jow ym  „w ra s ta n iu “  w ie lko 
chłopstwa w  socjalizm .

Dem askując tę teorię, S ta lin  s tw ie rdz ił, że 
zapomina ona o tym , iż za ty m i dwom a po
ciągam i stoją k lasy, a ruch klasowy, odbywa 
się w  w arunkach  zaciętej w a lk i, k tó re j ha
słem jest bezkom prom isowe zawołanie:^ „k to  
— kogo?“ . S ta lin  wskazał, że teoria „równo
wagi“ miała za cel utrzymanie dotychczasowej 
pozycji gospodarki indywidualnej, jako bazy 
przywrócenia kapitalizmu. Pod p rzyk ry w k ą  
te j te o rii w rogow ie  lu du  zam ierza li zahamo. 
wać atak na w ie lkoch łopstw o i u trw a lić  w  
gospodarce narodowej dysproporcje, k tó re  
w ładze radzieckie odziedziczyły po us tro ju  
burżuazyjno-obszarniczym , a łącznie z n im i 
techniczne zacofanie i  ro ln iczy  cha rak te r k ra 
ju-

S ta lin  przeciw staw iw szy burżuazyjne j eko
nom ii po lityczne j m arks istow sko-len inow ską 
teo rię  p ro d u kc ji n ie  ty lk o  poddał miażdżącej 
k ry tyce  teorię  „rów now ag i“  sektorów, lecz^ i 
rozw iną ł m arksis tow sko-len inow ską teorię

*) A. Bołzow „O  rabotie J  W, Stalina- ,.K 
waprosam  agrarno j p o lity k i u SSSR“, nr. 
4/1948.

W  jędrnym  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  m ie ś ę c z n ik a : „W a p ro s y  E k o n o m ii“ , w y 
d a w n ic tw a  In s ty tu tu  E ko n o m iczn e g o  A k a d e m ii N a u k  ZSR R , u k a z a ł s ię  o bsze r
n y  a r t y k u ł , . o m a w ia ją c y  p racę  J , W . Sta Lina, t r a k tu ją c ą  o za ga d n ie n ia c h  p o l i t y k i  
a g ra rn e j Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  *)- Ze  w z g lę d u  n a  ro lę , ja k ą  p raca  ta  o de g ra ła  
w  b u d o w n ic tw ie  w spó łcze sne j w s i ra d z ie c k ie j,  a u to r  n in ie js z e g o  o p ra c o w a n ia  
uw aża  za w skaza n e  p rz e d s ta w ić  p o ls k ib m u  c z y te ln ik o w i w y ż e j w y m ie n io n y  a r ty 
k u ł  w  fo rm ie  t łu m a c z e n ia  z m a ły m i t y ł  k o  s k ró ta m i i  s tre szcze n ia m i.

Tadeusz O r le w lc z

produkc ji zgodnie z zasadami budowy socja
listycznego społeczeństwa.

S ta lin , rozw ija ją c  naukę Lenina o budowie 
socja lizm u w  ZSRR, już  daw n ie j w skazywał 
na konieczność zacieśnienia w ięzów między 
przem ysłem  i  gospodarstwem w ie jsk im . W 
m ow ie wygłoszonej na kon fe ren c ji ro ln ik ó w - 
m arks is tów  S ta lin  na podstaw ie analizy pro
d u k c ji w  sow ieckie j 'gospodarce w ykazał, że 
w  tym  samym czasie k iedy  scentra lizowany 
przem ysł socja listyczny ro z w ija ł się zgodnie 
z hasłem wzmożonej p rodukc ji, d robno-ch łop- 
ska gospodarka nie ty lk o  n ie  reprezentuje 
corocznie wzrasta jącej p ro du kc ji, lecz naod- 
w ró t n ie  zawsze p o tra fi realizować, nawet do
tychczasową produkcję. To doprow adziło  do 
pozostawania gospodarki w ie jsk ie j daleko w 
ty le  za' rozw ija ją cym  się stale przemysłem.

Przytoczym y c y fry  ilus tru ją ce  wzrost ogól

z regu ły  następować kryzys hodow li zw ierząt, 
i  k u ltu r  technicznych.

S ta lin  jeszcze na X V  zjeździę W K P b o d k ry ł 
zasadniczą przyczynę pozostawania w  ty le  
gospodarki w ie jsk ie j. „P rodukc ja  gospodarki 
w ie jsk ie j — m ó w ił S ta lin  — nie jest znacjo. 
nąlizowana i zjednoczona lecz rozdrobniona 
i  rozrzucona“ .

P rodukc ja  ta- nie była w ykonyw ana w e
d ług p lanu a w  ogrom nej swej części podpo
rządkowana zasadom drobnej p ro du kc ji. Nie 
była u jednosta jn iona i wzm ocniona przez
ko lektyw izac ję , w  w y n ik u  czego dawała dalej 
dogodne w a ru n k i dla eksp loatacji ze strony 
elem entów ku łack ich  Okoliczności te pozba
w ia ją  rozdrobnioną gospodarkę w ie jską  te j 
kolosa lne j przewagi zjednoczonego i  planowo 
prowadzonego gospodarstwa, jaką  posiada 
znacjonalizowany przemysł. Rozdrobnienie i

Józef Stalin

nej p ro d u k c ji p rzem ysłow ej i  gospodarki 
w ie jsk ie j za la ta  wyprzedzające ko lek tyw iza - 
zację (rok  1913=100).

1926/7 1927/8 1928/9
Ogólna p rodukcja

przem ysłowa 102,5 122,0 142,5
Ogólna produkc ja  w ie jska  106,6 -107,2 109,1

C y fry  te obala ją  oszczercze tw ie rdzenia 
w rogów  k ra ju  o „deg radac ji“  w ie jskiego go
spodarstwa w  okresie NEP ‘u, Jednocześnie 
świadczą o tym , że nie nadąża w  dużym  stop. 
n iu  gospodarka w ie jska  za przemysłem. Acz
k o lw ie k  w  r. 1927 gospodąrka w ie jska w  ca
łości ja k  w yn ika  z „K ró tk ie g o  kursu h is to rii 
W K P -b “  przekroczyła  przedw ojenny poziom, 
ogólna produkc ja  je j zasadniczej gałęzi — 
k u ltu r  zbożowych —  w ynosiła  zaledwie 91%, 
a tow arow a część p ro d u kc ji tych  k u ltu r  — 
ty lk o  37% przedwojennego poziomu. B y ł to 
k ryzys gospodarki zbożowej, za k tó ry m  w in ie n

niska wydajność gospodarstw doprow adziły  
do tego, że m og ły one rzucać na ryne k  w  
p rzyb liżen iu  ty lk o  1/10 produkow anych przez 
siebie p roduk tów  zbożowych. N iska w y d a j
ność chłopskich gospodarstw u tru d n ia ła  da l
szy rozw ój przem ysłu, ja k  też zaopatrywanie 
w  chleb wzrasta jącej liczby ludności m iast i 
ośrodków przem ysłow ych: opóźniając się w 
swym  rozw o ju  w  stosunku do przem ysłu in 
dyw idua lna  gospodarka chłopska w yradza ła 
nadal elem enty kap ita lis tyczne, wiodące w a l
kę z władzą radziecką.

W ten sposób pomiędzy w ie lk im  k a p ita li
stycznym  przem ysłem  i  in d yw id u a ln ym  go
spodarstwem  chłopskim  powstała jedna z n a j
bardzie j zasadniczych rozbieżności okresu 
przejściowego

Podkreśla jąc te rozbieżności, S ta lin  w  swo
im  w ystąp ien iu  na kon fe ren c ji ro ln ik ó w - 
m arks is tów  w ysuną ł następujące zagadnie
n ia :

„C zy można da le j budować w  pośpiesznym 
tem pie uspołeczniony przem ysł, m ając do czy
n ien ia  z tego rodza ju  bazą w ie jską, ja k  d rób- 
no-chłopskie gospodarstwo, niezdolne do po 
w iększenia p ro d u k c ji i  przedstaw iające p rzy  
tym  przerażającą siłę w  naszej narodowej go-' 
spodarce?“ .

„Czy można w  przeciągu m n ie j łub  w ięcej 
długiego okresu czasu bazować sowiecką w ła 
dzę na dwóch różnych podstawach — na pod
staw ie w ie lk iego i  zjednoczonego przem ysłu 
socjalistycznego i  na podstaw ie rozdrobnio
nego i  opóźniającego się w  swoim  rozw o ju  go
spodarstwa chłopskiego?“ .

O dpow iadając na obydwa pytan ia  nega
ty w n ie  S ta lin  podkreślił, że ten stan rzeczy 
m usi się kiedyś skończyć zupełnym  załama
niem  narodowej gospodarki.

Do przekształcenia w arszta tu -p rodukc ji 
w ie jsk ie j w  w ie lk ie  zmechanizowane _ przed
siębiorstwo prowadzą ty lk o  dw ie drog i: kap i
talistyczna, w iodąca do ru in y  . i zubożenia - 
chłopów, i  socjalistyczna, w iodąca do zjedno
czenia drobnych gospodarstw chłopskich w  
w ie lk ie  ko lek tyw ne  gospodarstwa, do oswobo
dzenia chłopów od wsze lk ie j eksploatacji i  
ubóstwa, zabezpieczająca im  życie dostatnie 
i ku ltu ra lne .

Zagadnienie zatem w ygląda tak : jedna dro
ga lu b  druga, w  ty l  — do kap ita lizm u  albo 
naprzód —  ku socja lizm ow i. Trzecie j drogi 
nie ma i  być nie może.

P roponując trzecią n ieistotną drogę^rozwo- 
ju , p ra w i oportun iśc i dążyli do odrodzenia 
kap ita lizm u  w  ZSRR. Propagując teorię  
„rów now ag i“  sektorów  żądali oni obniżenia 
tem pa rozw oju  przem ysłu, zwiększenia k re 
dy tów  dla  „g ó ry “  w ie jsk ie j, podwyższenia cen 
na p ro d u k ty  w ie jsk ie  Była to p o lityka  odro
dzenia kap ita lizm u.

Bolszewicka droga ko le k ty w iz a c ji w ie jsk ie 
go gospodarowania okazała się na jbardz ie j 
postępową. Dzięki ko le k tyw iza c ji gospodarka 
w ie jska ZSRR w  k ró tk im  okresie przekszta ł
c iła  się w  najw iększą i na jbardzie j zmechani
zowaną w  świecie, a chłopstwo radzieckie po 
uw o ln ien iu  się od wsze lk ie j eksp loatacji i  nę
dzy weszło na drogę życia dostatniego i k u l
turalnego.

„K ró tk i kurs  W K P b“  podaje, że ca łkow ita  
ko lek tyw iza c ja  i  lik w id a c ja  na je j podłożu 
ku łac tw a  jako klasy rozw iązała trzy  podsta
wowe problem y: z likw id ow a ła  klasę eksploa
ta to ró w  — klasę ku łakó w ; sprowadziła licz 
ną w  k ra ju  klasę pracującą — klasę chłopow 
z 'd rog i indyw idua lnego gospodarstwa, k o 
le bk i kap ita lizm u , na drogę socjalistycznej 
gospodarki kołchozów; dostarczyła w ładzy ra 
dzieckie j socjalistycznej bazy w  najw iększe j 
i  życiowo najkoniecznie jsze j gałęzi gospodar
k i narodowej — w gospodarstwie w ie jsk im . 
Na drodze ko le k tyw iza c ji z likw idow ana zo
stała tow arow o-kap ita lis tyczna  tendencja w  
rozw o ju  chłopstwa. Gospodarka w ie jska prze
kszta łc iła  się w  socjalistyczną w  następstw ie 
czego cha rakter p ro du kc ji gospodarki w ie j
sk ie j u leg ł u jedno licen iu  z produkc ją  przem y
słu socjalistycznego.

W rezultacie socjalistyczny system gospo
darczy stał się n iepodzielnie panu jącym  w  ca
łe j gospodarce narodowej ZSSR. T ym  samym 
ostatecznie rozw iązane zostało zasadnicze za
gadnienie okresu przejściowego — zagadnie
nie „k to  kogo“  — na korzyść socjalizm u, a na 
szkodę kap ita lizm u,

TE O R IA  „ŚAM O RZUTNO ŚCI“
W GOSPODARCE SOCJALISTYCZNEJ

S ta lin  poddał k ry tyce  drugą bu rżuazy jno - 
oportun istyczną teorię  „śam orzutności“  w  
budow nic tw ie  socjalistycznym .

Dążąc do odrodzenia kap ita lizm u  w  k ra ju  
p raw i oportun iści tw ie rd z ili,  że wieś może 
iść za socjalistycznym  miastem tak  samo ży
w io łow o, ja k  szła za m iastem w  w arunkach



kap ita lis tycznych , t j.  sam orzutnie. W yprow a
dza li on i stąd wniosek, że n ie  należy śpieszyć 
się z budow nictw em  kołchozów  i  sowchozów 
x p rzeciw  budow n ic tw u tem u p ro w a d z ili za. 
c iek łą  wa lkę. P ra w i oportun iśc i s ta w ia li na 
żyw io ło w y  rozw ój w ie jsk iego gospodarstwa w  
in te res ie  ku łac tw a ; teoria  „sam orzu tnośc i“  
zw iązana była  z ko n trre w o lu cy jn ą  teorią  po
kojowego „w ra s ta n ia “  ku łac tw a  w  socja lizm  
była  skierowana p rzec iw  przodującej ro l i 
k lasy, robotniczej, p rzec iw  przewodniczej r o l i  
p a r t i i i  państwa radzieckiego. Teoria ta w  za
sadzie przeciw staw ia ła  się len inow skiem u za
łożen iu sojuszu k lasy  robotn icze j z pracu jącym  
w łościaństwem , założeniu, k tó re  p rzew idu je  
ty lk o  ta k i sojusz k lasy  robotn icze j' z chłopa
m i d robno- i  średn io- ro ln y m i, k tó ry  zabez
piecza przewodniczą ro lę  k lasy  robotniczej, 
wzm acnia dyk ta tu rę  p ro le ta r ia tu  i  u ła tw ia  
dzieło un icestw ien ia  klas.

Celem um ocnienia sojuszu ro b o tn ikó w  1 
chłopów  niezbędne było, ja k  w skazyw ał S ta. 
lin ,  przede w szystk im  pogrzebanie te o rii „sa
m orzutności“ , w ykarczow anie  korzen i ka p ita 
liz m u  przez organizowanie kołchozów  i  sow
chozów oraz prze jście od p o lity k i ogranicza
n ia  eksp loatatorskich tendenc ji ku łac tw a  do 
■polityki lik w id a c ji bogaczy w ie jsk ich  ja ko  
klasy.

S ta lin  jednocześnie przeprowadza analizę 
różn ic  pom iędzy rozw ojem  w s i w  w arunkach  
kap ita lizm u  i  socjalizm u. W w a runkach  ka 
p ita lis tycznych  wieś szła żyw io łow o za m ia 
stem dlatego, że kap ita lis tyczna  gospodarka 
m iasta i  drobnotow arow a gospodarka ch łop
ska s tan ow iły  w spó lny typ . N atom iast w  w a
runkach d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  socja listycz
nemu cha rak te ro w i m iasta przeciw staw ia się 
indyw idua lna  chłopska gospodarka w s i z je j 
tow a row o-kap ita lis tycznym i tendencjam i. Ńa 
tym  t le  S ta lin  stw ierdza, że „socja listyczne 
m iasto w inno  prow adzić za sobą drobno chłop
ską w ieś drogą tw orzenia w  ro ln ic tw ie  k o ł
chozów i  sowchozów, drogą przekształcania 
wsi na no w y socja lis tyczny ła d ‘ ‘. T ym  samym 
postawione zostało przed pa rtią  zadanie prze
c iw staw ien ia  ©portun istycznej „sam orzutno- 
ści“  w  gospodarce w ie jsk ie j —  sow ieckie j o r
ganizacji, a żyw io łow ości rozw o ju  w s i —  
przew odnictw a nad n ią  ze s trony  socja lis tycz
nego m iasta.

W  m yśl tych  wskazań p a rtia  sk ie row a ła  na 
pomoc w si dz ies ią tk i tysięcy przodu jących 
robo tn ików , zagwarantow ała systematyczną 
pomoc w  maszynach, m ateria łach i  p ien ią 
dzach ze s trony  państwa, rozw inę ła  budow 
n ic tw o  kołchozów, sowchozów i M TS. W  re 
zultacie pracu jący ch łop i zdecydowanie w s tą 
p i l i  na drogę socjalizm u. W  ro k u  1940 w  go
spodarce w ie js k ie j Z w ią zku  Radzieckiego w  
m iejsce oceanu drobnych i  na jd robn ie jszych 
gospodarstw liczono ponad 240.ÓGO kołchozów, 
ponad 7.000 M TS  oraz 4.000 sowchozów. L i 
kw idac ja  w ie lkoch łopstw a nastąp iła  na pod
staw ie powszechnej ko le k tyw iza c ji, k tó ra  sta
ła się rew o luc ją  odgórną p rzy  szerokim  od
do lnym  poparciu  mas.

S tanow isko S ta lina  o niedopuszczalności 
„sam orzutnośoi“  w  budow n ic tw ie  kołchozów  
znalazło rozw in ięc ie  w  jego następnych p ra 
cach, a częściowo w  h is to ryczne j jego m ow ie 
„O  p racy na w s i“ , w  k tó re j dowodził, że 
us tró j ko łchozow y n ie  zmniejsza lecz pow ięk
sza troskę i  odpowiedzialność p a r t i i i  państwa 
w  stosunku dó gospodarki ro lne j. W ychodząc 
z tego założenia rozw in ię to  o lb rzym ią  pracę ' 
w  k ie ru n ku  zaszczepiania w  kołchozach so
c ja lis tycznych zasad o rgan izacji pracy, w  k ie 
ru n k u  w erbow an ia  i  szkolenia k a d r ko łchoź- 
niczych. Zapew niw szy ja k  na jw iększe w yko 
r z y s t a j  przez ko łchozy ich  przew agi ja ko  
w ie lk a ^  socjalistycznego w arszta tu  p ro du k
cyjnego, osiągnięto s ta ły  ro z k w it gospodarki 
k o le k tyw n e j oraz zrozum ienie przez kołchoź
n ik ó w  spraw  ogólno-narodow ych, co p rze ja 
w iło  się ze szczególną s iłą  w  la tach W ie lk ie j 
W o jny  W yzwoleńczej.

T E O R IA  „STAŁO ŚCI“ DROBNEGO  
GOSPODARSTW A ROLNEGO

Trzecim  przesądem w  ekonom ii po lityczne j 
by ła  tzw . teoria  „s ta łośc i“  drobnego gospodar
stwa w iejskiego, k tó rą  us iln ie  propagow ali .w  
swoim  czasie rew iz jon iśc i-apo logeci k a p ita liz 
m u. U s iłow a li on i udow odnić n ieprzydatność 
życiową od k ry tych  przez' M arksa p ra w  roz
w o ju  kap ita lizm u  w  gospodarce ro lne j, tw ie r 
dząc, że produkc ja  drobnych gospodarstw n ie  
jest w yp ie rana  przez p rodukc ję  gospodarstw 
w ie lk ic h  i  że nosi ona cha rak te r sta ły. Le n in  
w  swoich pracach o zagadnieniach ro ln ych  na 
p rzyk ładz ie  N iem iec, D a n ii i  S tanów  Z jed 
noczonych A m e ry k i Północnej dow iódł, że 
drobna p rodukc ja  w  ro ln ic tw ie  u trzym u je  się 
ty lk o  pracą „ka to rżn ą “ , bow iem  drobny chłop 
jedyn ie  p rzy  na jwyższym , nad ludzk im  na tę
żeniu swoje j pracy może próbować bezna
dzie jne j ko n ku re n c ji z o lb rzym ią  wydajnością 
maszyn, stosowanych w  dużych gospodar
stwach kap ita lis tycznych. Jednakże an i w y tę 
żona praca an i pó łg łodny b y t nie ra tu ją  drob
nego chłopa od zagłady.

Te w yw ody Len ina  potw ie rdza w  pe łn i roz
w ó j kap ita lizm u  współczesnego. Tak np. w  
U SA ma m iejsce bezustanny proces zan iku 
drobnych fa rm erów . Od ro ku  1880 do 1935 
liczba w łaśc ic ie li fa rm  zm niejszyła się z 74% 
do 57%, a liczba dzierżawców fa rm  wzrosła 
z 25,6% do 42,l°/o. W  rezultacie jedyn ie  w  
©kresie od 1926 ro ku  do 1929 ro k u  fa rm y  i 
wfeś opuściło 8 m ilio n ó w  ludz i, w ędru jąc do 
m iasta po nieznany byt. W  następnych la 
tach proces ten p rzyb ie ra  jeszcze bardzie j na 
sile.

W yw leka jąc z bu rżuązyjne j p o lity k i ekońo. 
m icznej dawno przez Len ina obaloną teorię 
„s ta łośc i“  drobnej gospodarki chłopskie j, p ra 
w i oportun iśc i us iłow a li w yk o rz y s ta ć .ją  do 
w a lk i p rzeciw  budow n ic tw u  kołchozów, a do 
tw orzen ia  chu torów , a więc w zm acniania i  
rozw o ju  gospodarki ku łack ie j, um acniania k a 
p ita lis tycznych  porządków. R ozw ija jąc w yw o
dy M arksa i Lenina, rozpraw ia jące się z te 
go rodza ju  tezami, S ta lin  da ł w y jaśn ien ie  
czym  je s t d la  w a lk i z teo rią  —  p ra k tyka
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socjalistycznego budow nictw a. W ie lk ie  zna
czenie radzieckich p ra w  agra rnych  —  m ó w ił 
S ta lin  —  polega na zniesieniu re n ty  g run to 
w e j i  je j pochodnych, na nacjonalizację ziem i. 
Na tym  w łaśnie polega ła tw ość i  szybkość w  
rozw o ju  ruch u  kołchozowego w  ZSRR. R ozw i
ja ją c  tezy Len ina  o znaczeniu nac jona lizac ji 
z iem i w  socja listycznej przebudow ie .w si, Sta
lin  u w y p u k lił zasadniczą różnicę pom iędzy 
chłopstwem  Z w iązku  Radzieckiego a ch łop
stwem  k ra jó w  kap ita lis tycznych , w y p ły w a ją 
cą z is tn ien ia  lu b  n ie is tn ien ia  p ryw a tn e j w ła 
sności ziem i.

T u  też podkreślona została zasadnicza prze
waga w ie lk ie j p ro d u kc ji w  ro ln ic tw ie  nad 
p rodukc ją  drobną. W ie lk ie  przedsiębiorstwo 
socjalistyczne ma zresztą n ie  ty lk o  zdecydo
waną przewagę nad in dyw idu a ln ą  gospodarką 
w ie jską , ale i  nad przedsięb iorstw am i k a p i
ta lis tycznym i. Przewaga ta przede w szystk im  
opiera się na socja listycznej w łasności środ
k ó w  p ro d u k c ji i  na socja listycznej o rgan izacji 
pracy. S ta lin  s tw ie rdz ił, że ch łop i bezsiln i w  
wapunkach pracy in d yw id u a ln e j na  ro l i prze . 
is toczy li s ię w  potężną siłę dz ięk i połączeniu 
swych narzędzi i  w y s iłk u  w  p racy kołchozo
w e j. To da ło możność kołchozom  podjęcia 
u p raw y  odłogów, przerasta jącej m ożliwości 
in d yw id u a ln e j d robnej gospodarki, a ty m  sa
m ym  rozw iąza ło prob lem  b ra ku  ziem i. W 
tym  w łaśnie tk w i sekre t o lb rzym iego po w ię k
szania obszarów siewnych p rzy  prze jśc iu  
ch łopów  na pracę ko lek tyw ną .

S ta lin  w yraźn ie  wskazał, że przewaga k o ł
chozów nad in d yw id u a ln ą  gospodarką ch łop
ską sta je  s ię  ty m  w idocznie jsza, im  większa 
będzie pomoc w  postaci s ta c ji m aszynowo- 
tra k to ro w ych , k tó ry c h  ro lę  o k re ś lił ja ko  
p u n k ty  oparcia w  socja listycznej odbudowie 
wsi.

W ykorzystu jąc tę  przewagę p ro d u kc ji ko lek
tyw n e j, ko łchoźn icy osuszyli i  p rz y w ró c ili do 
stanu k u ltu ry  m ilio n y  he k ta rów  b ło t i  innych  
terenów , n ie  nadających się przed tym  do 
up raw y. T y lk o  w  okręgu len ingradżk im , w  re 
publice ka re lo -fiń sk ie j na pó łnocnym  K auka
zie, i  na Zaka.ukazie osuszono ponad 2,000.000 
ha b ło t. D z ięk i w prow adzeniu kołchozów, po
w ie rzchn ia  pó l s iewnych w  Z w iązku  Radzie
ck im  zw iększyła się w  ro k u  1940 p ó lto ra k ro t- 
n ie  w  po rów nan iu  z rok iem  1913. P rzew idy
w an ia  S ta lina  o wzroście pracy p rodukcy jne j 
w  kołchozach w  zw iązku z ich  mechanizacją 
sp raw dz iły  się w  późniejszej p raktyce  budow 
n ic tw a  kołchozów i  s tac ji m aszynów o-trak- 
to row ych. K orzysta jąc z pomocy tych  ostat
n ich  ko łchozy osiągnęły ogromne sukcesy we 
wzroście w yda jności praqy oraz w  systema
tyczn ie  w ysokich  urodzajach. Stacje m aszy-

now o-trak to row e s ta ły  się dźw ign ią soc ja li
stycznej przebudowy w s i i  pu nk tam i oparcia 
w  je j dalszej drodze do kom unizm u.

STO SU NKI P O M IĘ D Z Y  M IA S T E M  
I  W S IĄ

W pracy swojej S ta lin  pod ją ł i  rozw iąza ł 
jeden z w ażnie jszych problem ów  ekonom ik i 
okresu przejściowego, a m ianow icie  problem  
w zajem nych stosunków pom iędzy m iastem  i  
wsią. P ra w i oportun iśc i tw ie rd z ili,  że W ie lka  
Rewolucja  Październikowa dała ch łopstw u 
m n ie j an iże li burżuazyjna rew o luc ja  lu tow a , 
względnie, że rew o luc ja  październikowa n ic  
chłopom  radzieckim  nie  dała. Ta oszczercza 
fo rm u ła  m ia ła  za cel pom niejszanie i  dyskre
dytow an ie w ie lk ich  osiągnięć re w o lu c ji so
c ja lis tyczne j i  podburzanie chłopów przec iw 
ko klasie  robotniczej. S ta lin  przytacza dane, 
świadczące o tym , że w  w y n ik u  W ie lk ie j Paź
dz iern ikow ej Socjalistycznej R ew o luc ji d robn i 
i  średni ch łop i zaczęli produkować o 1,5 m i
lia rd a  zbóż w ięcej n iż  p ro du kow a li do czasu 
re w o lu c ji. Zw iększenie p ro d u kc ji zbożowej 
pop raw iło  w yda tn ie  sytuację m ateria lną  
chłopstwa. L e n in  p isa ł: „C h łop  n igdy  jeszcze 
na przestrzeni w ie low iekow e j naszej h is to r ii 
n ie  m ia ł możności pracow ania d la  siebie, lecz 
głodował, będąc zmuszonym oddawać setk i 
m ilio n ó w  .pudów ziarna kap ita lis tom  do m iast 
i  za granicę k ra ju . Po raz p ierw szy p rzy  
dyk ta tu rze  p ro le ta ria tu  zaczął pracować na 
siebie i  odżyw iać się lep ie j od mieszczanina. 
Po raz p ierw szy chłop u jrz a ł wolność rzeczy
w is tą  —  wolność spożywania w łasnego Chleba 
i  wolność od głodu“ .

Zw iększenie p ro d u k c ji zbożowej n ie  stano
w i jedyne j w yg rane j pracu jących chłopów  w  
w y n ik u  październ ikow ej re w o lu c ji soc ja lis ty 
cznej. K on fiska ta  z iem i obszarniczej i  je j na
c jona lizac ja  spowodowały, że ch łop i o trz y 
m a li bezpłatnie do swego użytkow an ia  ponad 
150 m ilio n ó w  dziesięcin zierni poobszarniczej, 
k laszto rne j i  cerk iew nej. W okresie dz ia ła l
ności kom biedów  (kom ite tów  biedaków) w  rę r 
ce na jb iednie jszych i  średniaków  przeszło 
50.000.000 ha ziem i. Prócz tego ch łop i zw o l
n ien i zostali od corocznych op ła t dzierżaw 
nych, płaconych obszarnikom  w  kw ocie ponad 
500 m ilio n ó w  ru b li,  skreślono zadłużenia w  
bankach, opiewające na sumę 1.300 m ilion ów  
ru b li w  złocie. Zniesienie p ryw a tn e j w łasno
ści na ziem ię zw o ln iło  chłopów  od .konieczno
ści c iu łan ia  ca łym i la ta m i pieniędzy po to, by 
móc nabyć po cenie lic h w ia rs k ie j kaw a łek 
ziem i.

Jednakże główną w ygraną  chłopstw a p ra 
cującego stanow iła  sprawa, że w  w y n ik u  re 

w o lu c ji październ ikow ej o tw orzy ła  się droga 
prze jścia do w ie lk iego ko lektyw nego przed
siębiorstwa produkcyjnego. S ta lin  dow iódł, że 
je ś li p rzy  gospodarce in d yw id u a ln e j ch łop i 
zmuszeni b y li „grzebać się“  p rzy  up raw ie  zie
m i“ , m ając do dyspozycji p rze s ta n a ły rtn w e n - 
tarz, w  rezultacie czego nie było  m ow y o po
p ra w ie  ich  m ateria lnego by tu  i poziomu k u l
tura lnego, to dzięki zjednoczeniu ich w  k o ł
chozy zyskali ch łop i możność daleko w iększej 
p ro d u k c ji zbożowej i p ro d u kc ji inne j.

Sum ując doświadczenia p ierwszych la t ru 
chu kołchozowego S ta lin  w yp row a dz ił donio
sły  wniosek, a m ianow icie , że przy  u s tro ju  
kołchozów zagadnienie stosunków* pom iędzy 
m iastem  i  wsią u legnie ka rd yna lne j zm ianie, 
że doprowadzone przez kap ita lizm  do s k ra j
nego stopnia przeciw ieństw a, znikać będą w  
przyśpieszonym  tempie. Ta w łaśnie oko licz
ność ma najw iększe znaczenie dla całego 
budow nictw a socjalistycznego, gdyż prze
kształca psychikę chłopa i  obraca go tw arzą 
do m iasta.

W nr.ejsce s ia re j, nędznej, ubogie j w s i pow 
stała nowa wieś kołchozowa z no w ym i budyn
ka m i i  now ym  wyposażeniem technicznym . 
W rezultacie powszechnej ko le k ty w iz a c ji i  l i 
k w id a c ji ku łac tw a  jako  klasy, socja listyczny 
system p ro d u k c ji stał się panu jącym  nie ty l 
ko  w  mieście, ale i  na w s i i  w sku tek tego 
„zn ika ją  i  zacierają się ekonomiczne i  p o li
tyczne różnice pom iędzy rob o tn ikam i, ch ło
pam i i  in te lig en c ją “ . Ogrom na pomoc, udzie
lona w s i przez m iasto w  zakresie w ytw ó rczo
ści, organizacja s tac ji m aszyno-traktorow ych, 
kołchozów  i  sowchozów pozw o liły  urzeczy
w is tn ić  techniczną przebudowę gospodarki 
w ie jsk ie j, a ńa te j now e j bazie technicznej 
praca na ro l i  przeobrażać się zaczęła w  jeden 
z typó w  pracy przem ysłowej.

Na X V I I I  zjeździe p a r ti i tak  S ta lin  m ó w ił 
o ro ln ic tw ie  radzieck im : „R o ln ic tw o  nasze 
staje się n ie  ty lk o  na jw iększym  i  ̂na jbardz ie j 
zm echanizowanym , ale i  na jlep ie j wyposażo
nym  w  nowoczesne urządzenia techniczne w  
po rów nan iu  z , ro ln ic tw em  któ regoko lw iek  
k ra ju “ . Jednocześnie z tw orzeniem  how e j m a
teria lno-techn iczne j bazy zwycięstwo ko łcho
zów doprowadziło wieś do p raw dziw e j rew o
lu c ji  k u ltu ra ln e j. Razem z najnowszą tech n i
ką w kroczy ła  na pola kołchozowe najnowsza 
nauka agronomiczna, przynosząca ogromną 
pomoc kołchozom  w  tw orzen iu  racjonalnego 
systemu rolnego i  w  uzysk iw an iu  system aty
cznie wysokich urodza jów . Dokonyw ująca się 
w  ram ach u s tro ju  kołchozów rew o luc ja  k u l
tu ra ln a  p rzyczyn iła  się do powstawania na 
w s i w łasnych ka d r socja listycznej in te ligenc ji

c. d. n.
A. Bolzow
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C ZY TE LN IC TW O  N A  PROW INCJI

i stnie jąca od pierwszego lipca, bieżące
go ro ku  rozdzie ln ia  p ism  „C z y te ln ik “  
w  Chełm ie, postaw iła  przed sobą za 
cel udostępnienie w s i wszelkiego rodza ju  
pism . Już w  następnym  tygodn iu  po wyszu

ka n iu  dwóch chętnych rozw ozic ie li, zaczęła 
rozdzie ln ia  dostarczanie gazet do gm in : S taw  
i  Rejow iec. Obecnie w  powiecie che łm skim  
na ogólną liczbę trzynastu  gmiin, ju ż  sześć 
jes t zaopatryw anych w  dz ien n ik i i  pisma 
periodyczne. A  przecież akcja  ta  trw a  dopie
ro  trz y  miesiące. Są w ięc dodatn ie perspek
ty w y  na na jb liższą i  dalszą przyszłość. W  
każdej gm in ie  sprzedaje się codziennie około 
stupiędziesięciu różnych dzienników . Decy
dującą przewagę odniosło „Ż yc ie  Lu be lsk ie “ , 
k tó re  zyskało 55 procent czy te ln ikó w  i  „W o l
ność“  p rzy  25 procentach czyte ln ików . Pozo
stałe 20 proc. zb iera ją  „C h łopska D roga“ , 
„G łos L u d u “  i  „Gazeta Ludow a“ . Już same 
ty tu ły  świadczą o tym , że czy te ln ik  bierze 
przede w szystk im , tak ie  pismo, k tó re  jest m u 
b lisk ie  w  swych zagadnieniach, taką gazetę, 
w  k tó re j w y ja śn ia ją  się spraw y b lisk ie  m u, a 
n ie  dość jasne.

O usp raw n ien iu  sposobu dostarczania p ism  
i  zainteresowaniu .lek tu rą  codzienną św iad
czą dane cyfrow e. O ile  początkowo rozw o- 
z ic ie l z zabranych stu sztuk różnych dz ienn i
kó w  p rzyw o z ił 20—30 sztuk zw ro tów , ostat
n io  z zabieranych 150 sztuk p rzyw oz i 2—8 
gazet spowrotem.

N a jlepszym i i  re g u la rn ym i odbiorcam i, są 
ch łop i m a ło - i  ś redn io ro ln i —  bogaci m ów ią, 
że to  propaganda.

Czytają także i  kob ie ty . 35 procent za ję ły  
p ism a kobiece: „P rz y ja c ió łk a “ , „K o b ie ta “  o- 
raz „M oda i  życie praktyczne“ . N aw et i  dzie
ci ko rzysta ją  z dz ia ła lności rozw ozic ie li: 
„Ś w ierszczyk“  zdobył ju ż  15 proc. czy te ln i
ków . Z  p ism  „ko lo ro w ych “ , n a jlic zn ie j czy
tan y  jest „Ż o łn ie rz  P o lsk i“ . P ism a lite ra ck ie  
są m ało znane na wsi, nawet „W ieś“ , k tó ra  
jest redagowana d la  p rzodow n ików  w ie j
skich, a w ięc: nauczycie li, działaczy społecz
nych  i  organ izacyjnych. W inę ponosi k o lp o r
taż, rozdzie ln ia  n ie  sprowadza tego pisma.

P ow ia t che łm ski na leży do p ierwszych p ię 
c iu  po w ia tów  w  w o jew ódzw ie  lu be lsk im  pod 
względem  ilośc i rozprowadzanych gazet i 
pism. W  innych  pow ia tach jes t znacznie go
rze j. Zupe łn ie  źle jes t w  pow iecie w łoda w - 
skim , gdzie naw et w e W łodaw ie n ie  ma k io 
sku z gazetami, n ie  m ów iąc ju ż  o rozdzie l
ni.

K S IĄ Ż K I N A  W S I
Przeprowadzona przez „C z y te ln ik “  akcja 

b ib lio te k  ruchom ych w ykazała , że liczba 
przeciętna, w  ciągu tego roku , przeczytanych 
w  te j a kc ji książek przekroczyła ju ż  dwadzie
ścia tysięcy tom ów. Na lubelszczyźnie lep ie j 
rozw inę ło  się czyte ln ic tw o  w  pow iatach: k ra 
snostawskim , pu ław sk im  i  lube lsk im . O stat
n io  jednak i  po w ia ty  krańcowe, do k tó rych  
dojazd jest trudn ie jszy, w ięc: radzyński, łu 
kow sk i i hrubieszow ski n ie  pozostają w  ty le . 
Ogółem na teren ie w o jew ództw a lubelskiego 
jest czynnych 56 pu nk tów  bib liotecznych 
„C zy te ln ika “ , Z  te j liczby  dwadzieścia punk

tów  korzysta z 50-tom ow ych szafek, a 36 z 
kom p le tów  dobieranych 20— 30 tom owych. 
To znaczy — po w o jew ództw ie  k rą ży  około 
5000 tom ów. K om p le ty  są dogodniejsze do 

•p rz e s y łk i, i m a ją  tę zaletę, że można w  n ich  
dobierać ks iążk i w ed ług życzeń czyte ln ików , 
a w  szafkach księgozbiór jest ju ż  sta ły. Szaf
k i  zm ienia się co trz y  miesiące, a komplfety 
co dwa miesiące. Księgozbiór wszystk ich 
b ib lio teczek ruchom ych jest bardzo urozm a
icony. N a jba rdz ie j po pu la rn i i łu b ia n i są na
dał: Prus, S ienkiew icz i  Orzeszkowa. Ze 
współczesnych au torów  zyskują sym patię: 
Pruszyński, G ołub iew  i  K oźn iew ski. E ra k  
jest w  tych  kom pletach ta k ich  au to rów  ja k : 
W ładysław  K ow a lsk i, Józef M orton , Leon 
K ruczkow sk i. A  ' przecież zarówno „W  
G rzm iące j“  ja k  „Ink lu zow e  w iano “  i  „K o r 
d ian i  cham 1 są - pow ieściam i, k tó re  czy te ln ik  
w ie js k i pow in ien  poznać. O gólnie rzec moż
na, że b ra k  jest nowych pow ieści na korzyść 
„P o topu“ , „ L a lk i“  i  „S ta re j B aśn i1.

W a k c ji czyte ln icze j o lb rzym ią  ro lę  odgry
w a ją  w ie jsk ie  zespoły św ietlicowe. T u  z b raku  
dokładnych, szczegółowych danych o ca łym  
w o jew ództw ie , ograniczę się do przedstaw ie
n ia  ty lk o  trzech pow iaów : chełmskiego, k ra 
snostawskiego i  w łodawskiego. Są to pow ia 
ty  przeciętne i  mogą dać obraz rzeczy o ca
ły m  w o jew ództw ie  lube lsk im , w  osta tn im  ro 
ku. W pow iecie che łm skim  zespoły św ie tlico 
we i  ku rsy  dokształcające dla  dorosłych o- 
trzym a ły  68 kom p le tów  czy li około 3250 ks ią 
żek, z k tó ry c h  skorzystało 2158 czyte ln ików . 
Dane te dotyczą ty lk o  m ieszkańców pow ia tu  
i n ie  obe jm ują  m iasta. Is tn ia ło  na teren ie 
pow ia tu  k ilkanaście  zespołów dobrego czyta
nia. W  powiecie krasnostaw skim  w  trzydz ie 
stu p lacówkach zorganizowano, ko ło  czyte l
n ic tw a  o ogólnej liczb ie  1200 osób. U tw o rzo 
no sześć pu nk tów  praw id łow ego czytania.

Ilość wypożyczających, w  tych  pow iatach 
w ynosi przecię tn ie 3,5 — 2,5 proc.

PRASA W  P R O W IN C JO N A LN Y M  
M IA S T E C Z K U  (Chełmnie)

Ilość dz ienn ików  sprzedawanych w  ciągu 
jednego dn ia w ynosi przecię tn ie od 1500— 1800 
sztuk. Chełm  (ludności 13 tys.) czyta 12 
dz ienników . N a jpoczytnie jsze jest „Ż yc ie  
Lube lsk ie “ , k tó re , zda-niem w łaśc ic ie li k ios
ków , dz ięk i swoje j w kładce tra k tu ją c e j o spra 
wach W ojewództwa i „K ron ice  Chełm a“  w y 
pa rło  inne osiągając około 800 do 1C00 egzem
p larzy. Na- d rug im  m ie jscu jest „Rzeczposoo- 
lt ta "  — 200 egz., następnie „W olność“ , „W ie 
czór“  i „Gazeta Ludow a“  po 150 egz., potem 
jeszcze „Sztandar L u d u “  i  „G łos L u d u “  po 
100 egz. Inne pisma codzienne nie  przekra
czają ju ż  30 egzemplarzy. Ponadto n iektóre  
urzędy oraz zakłady p racy przeprowadzają 
p renum era ty  zbiorowe —  dokładna ilość jesr 
tu  ju ż  zbyt trudna  do sprawdzenia.

Chełm  czyta około czterdziestu tygodn ików , 
dw utygodn ików  i m iesięczników, Na czoło 
w ysuw a ją  *się decydująco pisma kobiece 
(jest ich Pięć), k tó re  kup u ie  około 1450 osób. 
W  tym  „P rzy ja c ió łka “  —  850 egz. oraz „M oda 
i  Życie P raktyczne“  — 450 egz. przodują. 
D rug ie  m iejsce uzysku ją  pism a „ko lo row e “ ,

ilustrow ane. Z 600 egz. ogółem na „P rz e k ró j“
przypada 300 egz., na „Ż o łn ie rza  Polskiego“ — 
150 egz. Na trzec im  m ie jscu zna jdu ją  się p is
ma dla  dzieci, ponad 500 egz. w  ty m  „Ś w ie r
szczyk“  —  250 egz. P ism  satyrycznych 300 
egz., po po łow ie  na „S z p ilk i“  i  „M uchę“ . P is
ma m łodzieżowe rozchodzą się w  dw ustu  eg
zemplarzach. Tę samą cyfrę  osiągają pism a 
zawodowe. M iesięcznik „P rob le m y“  — ’ w  stu 
egzemplarzach.

N a siódmej dopiero pozycji zna jdu jem y 
na jpoważniejsze i na jbardz ie j w artościowe 
pism a społeczno -  ośw iatowe i  spo łeczno-lite- 
rackie . 1 N a jpoczytn ie jszym  tygodn ik iem  li te 
ra ck im  jest dz ięk i swej przystępnej cenie 
„D z ienn ik  L ite ra c k i“ , k tó ry  m a około 50-ciu 
czy te ln ikó w  i  wciąż go brak. „O drodzenie“  
m a 30-tu k ilk u  czyte ln ików , „K uźn ica “  25—30 
czyte ln ików , „N o w in y  L ite ra ck ie “  15-tu czy
te ln ików , „W ieś“  ukazuje się w  kioskach n ie 
regu larn ie , p renum eru ją  ją  natom iast w  szko
łach i  czy te ln icy  zainteresowani (około 20 
egzemplarzy). Z pism  ka to lick ich  — „T ygod
n ik  Powszechny“  oraz „Dziś i  J u tro “ — 7 egz. 
k ie ru ją  się przeważnie do rą k  księży, i  „

Z powyższych danych w idać, ja k ie  pisma, 
„tw o rzą  k u ltu rę “  na p ro w in c ji. N a jw ięce j 
czyta ją  kob ie ty. M łodzież czyta „Co tydzień 
powieść“  (około 70 egz.) oraz „N ow y św ia t 
p rzygód“  (około 50 egz.). D orośli przeważnie 
pisma satyryczne (kupcy i restauratorzy) 
i  zawodowe (pracow nicy zakładów  mecha
nicznych), bardzo n ie liczn i „G łos A n g li i“  
(5 egz.). D z iw i i  przeraża niska poczytnośc 
p ism  społeczno -  ośw iatowych i  lite rack ich . 
T u  w łaśnie — przepaść. W  mieście liczącym  
24 tysiące m ieszkańców jest zaledwie garstka, 
około trzydziestu  osób, k tó re  czyta ją  stale 
p rzyn a jm n ie j trz y  pisma społeczno-oświatowe 
i  lite rack ie , o trzym u jąc je  przeważnie drogą 
prenum eraty. W  tym  siedem osób, ja k  s tw ie r
dziłem  m ożliw ie  dokładn ie  czyta w ięcej n iz  
część tak ich  pism . To już  praw dziw e p e rły  na 
dnie przepaści. Jednak ja k . na m iasto trzech 
tysięcy uczącej się m łodzieży szkół średnich, 
około dw ustu nauczycie li i trzech tysięcy in 
te ligenc ji — to stanowczo za mało.

W  pięciu m iastach pow ia tow ych w ojew ódz
tw a  lubelskiego pism a codzienne kupu je  10—  
13 p rocen t ogólnej ilości m ieszkańców, a ty 
godn ik i 12-—17 procent. W  dalszych p ięc iu  
stosunek ten spada o 5 procent, a w  pozosta
łych. w yraża się 3—6 procent. Na wsi czym  
da le j od m iasta liczba ta spada ód dwóch do 
pó ł procentu na ogóiną liczbę m ieszkańców 
gm iny. Należy zagęścić ilość punk tów  roz
dz ie ln i i ilość punktów  sprzedaży. Gdy nie ma 
pisma, nie będzie głodu pisma. Rzućm y pis
ma do Sklepów spółdzielczych „Samopomocy 
C h łopsk ie j“ , zagęśćmy sieć punk tów  sprzeda
ży, obudzi sie głód pisma. N ik t n ie  zaprze
czy, że ta k i głód jest potrzebny i to koniecz
nie potrzebny. P ismo jest bronią w  walce z 
©’ emeartami rea kcy jn ym i i ich sym paty
kam i n iezw yk le  skuteczną. Chłop i rob o tn ik  
um ie zrozumieć, k to  jest mu wrogiem , ty lk o  
należy m u w  te j walce pomóc, należy m u 
wskazać skuteczne sposoby przez p rzyk ład y  
i  taka jest ro la  pisma.
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D W I E  L U D O W O Ś C I
I. IN T E L IG E N T  I  R O B O TN IK

H amy przed sobą dwa pam ię tn ik i 
o n ierów ne j w artośc i lite ra ck ie j 
i  fak tog ra ficzne j, ale kojarzące 
się nam  w  pewnej ważnej spra
wie. Są to S tan isława P igonia „Z  
K om b orn i w  św ia t“  i  Lucjana 

Rudnickiego „S ta re  i  nowe“ *)
O ile  bezpośrednia socjologiczna in te rp re 

tac ja  dzie ł lite ra ck ich  budzi zastrzeżenia 
sprowadzające się do tego, że w  procesie k r y 
tycznym  tra c i się w ars tw ę językow ą dzieła 
tkw iącą  w  k u ltu ra ln e j tra d yc ji, o ty le  socjo
logiczne odczytanie pam ię tn ika  zdawałoby się 
bardzie j upraw nione i  wyczerpujące. M im o 
to jednak nie w o lno zapominać, że i  w  tym  
w ypadku  m am y do czynien ia z jakąś tra d y 
cy jną  konw encją u jm ow an ia  własnego losu, 
a przedstaw ienie życia dotyczy przede wszy
s tk im  jego odbicia w  świadomości. Pam ięt
n ik  podobnie ja k  powieść m ieści się w  sferze 
k u ltu ry  nawet je ś li zaw iera ważne dane eko
nomiczne czy socjologiczne.

Obie ks iążk i dostarczyłyby K az im ie rzow i 
W yce nowych p rzyk ładów  „pogranicza po
w ieśc i“ . Różni je  w łaśnie stopień upowieścio- 
w ania. Dobra lite racko  książka P igonia jest 
jednak gawędą profesorską, przedstaw iającą 
życiowe emocje na tle  systematycznego h is to

rycznego opisu fak tów .
Można jednak 1 tu  m ów ić o stopniu zbele

tryzow ania . M ianow ic ie  fabu ła  „Z  K om born i 
w  św ia t“  jest fabułą n iem al sensacyjnej po
w ieści i  to powieści „ lu d o w e j“ , je ś li p rz y j
m iem y na podstaw ie dokonanej przez nas 
ankie ty , że powieść ludow a jest powieścią o 
awansie życ iow ym  chłopa lu b  w  jak im ś ogól
nym  sensie — powieścią o em igracji. W raz z 
em igracją  ze w s i „w  św ia t“  o tw o rzy ł się 
w ie lk i,  sensacyjny społecznie tem at d la  wsi. 
„P aw e ł Sm ieciuch z pastucha profesorem  
U n iw e rsy te tu  w  Am eryce“  —  m arzy ł sobie 
ty tu ł pow ieści w ie jsk ie j s ta ry  sześćdziesięcio- 
pa ro le tn i au tor jedne j z w ypow iedz i ank ie to
wych tego typu . O to przepis na powieść lu 
dową, a oto m a te ria ły  do n ie j. T y lk o  tu  na
w e t A m eryka  nie  by ła  potrzebna. Tym  lep ie j, 
tuż obok zabitej deskami w iosk i leża ły m o
żliw ości w y jśc ia  na św iecznik in te ligencka 
Z  K om born i ta sama dróżka, k tó rą  chłop i 
w o z ili masło i  m leko, w yp row adziła  jednego 
na profesora do K rakow a.

Is to tn ie  oszałamiająca perspektywa. Zupeł
ne przestaw ienie społeczne, osiągnięcie egzo
tycznych dla w s i .terenów in te lek tua lnych, 
wejście na szlak w ie lk ie j k u ltu ry  i  to sto
sunkowo proste, bo pom im o trudności m a
te ria lnych , bez ważnie jszych oporów tra d y 
cy jnych, światopoglądowych. Dróżka kom - 
borska u rw a ła  się nagle i  bohater przeszedł 
w  in ny  św ia t —  ja k  w  bajce. W ym ia ry  tego 
św iata z jego problem am i um ys łow ym i' nie 
odpow iadają w ym ia rom  chłopskiego św iata 
pozostawionego w  ty le . W  kręgu un iw e rsy
teck ie j k u ltu ry  bohater osiągnął in te le k tu a l
ny system w idzen ia i  to poprzez praktyczne 
zerwanie z losem wsi. Ten systefri k u ltu ra ln y , 
nałożony z powrotem  na - „k ra j la t dziecin
nych“ , odstając od społecznej, k lasowej rze
czywistości wsi, k tó ra  dale j działa się w  so
bie, s tw orzy ł m it społeczny wsi, m it ludow o
ści. Z na jdow ał on realne odbicie w  polityce, 
w  robocie ku ltu ra lno -o św ia tow e j, w  w y 
dźw ięku ideologicznym  prac naukowych.

Droga Luc jana  R udnickiego była  drogą lu 
dową w  ca łym  przebiegu i to nie dlatego 
ty lko , że przesunięcie społeczne autora nie 
by ło  tak  zawrotne ja k  u P igonia ale, że 
św iat dla niego roztoczył się nie z profesor
skie j ka tedry , a ze stanowiska prostego ro 
bo tn ika  przy maszynie, którego życie, wa lka, 
in teresy i  k u ltu ra  szły rów noleg le z losem 
środow iska chłopskiego, z którego wyszedł.

Ludowość P igonia jest w tó rna  i  kom pensa
cy jna d 'a  in te ligen ta  chłopskiego pochodze
nia. Podkreślanie odrębności .jstanu chłop
skiego“ . specyficzny m ora lny „po w ró t do na
tu ry “  kopie w  istocie przedzia ł m iędzy k u l-  
iu ra  ludową a „św ia tem “ . Ludowość R udn ic
kiego społecznie i  po lityczn ie  bardzie j treśc i
w a _  o tw iera  też perspektyw y na praw dziw ą 
ludow a ku ltu rę , k u ltu rę  w yn ika jącą  ze spo
łecznych doświadczeń klasowych chłopów t 
robo tn ików , z ich wspólnego ku ltu ra lnego  
dorobku.

Ze p rzy  t 3?m  pam ię tn ik  Rudnickiego jest 
rob iony bardzie j na lite ra tu rę , da się w y t łu 
maczyć zarysowaną różnicą fabu ły. Życie 
Rudnickiego nie  jest „ ja k  z powieści“ . Jest to  
bardzo typowe, przeciętne i szare życie ro - ' 
bo tn ika-dzia łacza. Rudn ickiem u zdaje się, że 
nie w ystarczy sama fa k tu ra  jego rzeczyw i
stości. Zdobi ją  zwłaszcza w  części pierwsze), 
dotyczącej dzieciństwa, na rrac ją  o technice 
nat.uralistycznej — św ią t w idz iany oczyma 
bohatera-dziecka, św iat z 'jeg o  odczuwań.

Może zaważył tu  w p ły w  rozpowszechnio
nych powieści o dzieciństw ie Kadena. Jednak 
sama treść doświadczenia autora rozryw a m u 
tę na tura lis tyczną technikę powieściowania 
i spod pewnego balastu lite rackości, spoza 
pustych m ie jsc wzruszeniowych —  w y łan ia  
się dosadny, często hum orystyczny opis ży
cia obyczajowego w s i i środow iska rob o tn i
czego m iejskiego. T ym  bardzie j ciekawy, że 

bohater pam ię tn ika  Rudnickiego zm ienia Się 
w  toku opowiadania, że do swojej ideologicz
nej ludowości dochodzi w  ciężkiej walce w e
w nętrzne j, do zrozumienia życia społecznego, 
przedziera się poprzez przesądy wyniesione

*) St Pigoń, Z K om born i w  św ia t — Spół
dzielnia Wyd. „W ieś“ . K ra k ó w  1946. L. R ud
n ick i -  Stare i nowe -  Państwow y In s ty 
tu t W ydaw niczy — W arszawa 1948 r .

ze wsi. R u dn ick i przedstaw ia nam  praw dziw e 
boje wewnętrzne o światopogląd. Pigoń p ro 
w adzi siebie jako  bohatera swoje j n a rra c ji 
do coraz nowych, szerszych treśc i przez dom 
rodzinny, szkołę, g im nazjum  i  un iw ersytet, 
ale n ie  czujemy, aby na te j drodze ta k  zw y
k łe j d la  dziecka in te ligenckiego, ta k  n iezw y
k łe j d la  chłopa w  tym  czasie — coś się w  
n im  w a liło  i  budowało. P igoń m ów iąc o wsi 
rodzinnej, o w ychow aniu  an tycypuje spoj
rzenia socjologa i  h is to ryka. M am y w  ten 
sposób w ięcej w iedzy o środow isku. A le  skru 
p u ły  in te ligen ta  chłopskiego wobec swego 
środow iska rodzinnego, obow iązki pam ięta
nia, ideologicznego zw iązku i  pow ro tu  —  są 
raczej słabe, m oralistyczne, a n ie  społeczne.

Poza tym  sprawa nie m n ie j ważna: droga 
i  ja k  zaznaczono św iatopoglądowa przem iana 
R udnickiego —  tw orzą to r  bardzie j masowe
go procesu społecznego. Droga P igonia jest 
n iem al pojedynkowa, a je j ważność w yn ika  
z. ważności pozycji k u ltu ra ln e j in te ligen ta ; 
oddz ia ływ uje  na piętrze najwyższym .

Oto na tak  zgrubsza zarysowanym  tle  l i 
te rack im  —  problem . W szelkie zestawienia są 
dowolne. Nasze również. Jest ono jednak p ło 
dne, jest ciekawe. Po przeczytaniu w yróżn io 
ne j przez tegoroczne ju ry  nagrody „Odrodze
n ia “  ks iążk i R udnickiego „S tare i  nowe“  
chw yc iliśm y  raz  jeszcze przed dwom a la ty  
wydanego Pigonia, Te dw ie ks iążk i ko ło  sie
bie gra ją . Jedna uzupełnia drugą, jedna m ó
w i o d rug ie j. P rz y jrz y jm y  się im  bliżej.

I I .  B R A M A  NA  Ś W IA T

Bohaterzy naszych pam ię tn ików  należą do 
jednego, starszego ju ż  pokolenia. P igoń 
urodzony w  1885 roku , R udn ick i w  . 1882 r. 
Obaj synow ie m ałoro lnych, dorabia jących 
rzem iosłem. T y lk o  że K om born ia  leżąca w  po
w iecie  krośn ieńskim  zdaje się być pod każ
dym  względem głębszą prow inc ją , bardzie j 
oddaloną od świata.

„O braz ten —■ pisze P igoń o k ra job raz ie  
swoje j w s i — to mapa poglądowa tutejszego 
bytow an ia  chłopskiego. Cały ten n iż p o k ry ty  
jest p rzy lega jącym i ciasno do siebie różno
ko lo ro w ym i szkap lerzykam i drobnych po le
tek. W idzi się od .razu, że to typowa okolica 
m ałoro lnych, duszących się na m ik ro s k o p ij
nych swych dzia łkach i w yzysku jących ziemię 
do ostatniego skraw ka“ .

N ic  dziwnego, że jeszcze od czasów pań
szczyźnianych is tn ia ła  w  K om born i tra d y 
c ja  em ig rac ji zarobkowej. „P ierwsza fa la 
em igran tów  skierow ała się na W ęgry i  —  ja k  
m ów iono —  na „W o ły “  (Wołoszczyznę). Tu 
i  tam  trzeba by ło  iść piechotą kilkanaście , 
czy k ilkadz ies ią t m il. A le  to n ie  s tanow iło 
przeszkody. W ychodźcy p racow a li na jw ięce j 
ja ko  robo tn icy  ńo m łynach, browarach, cza
sem w  dw orsk ich  gospodarstwach rolnych... 
Dopiero gdzieś na schyłku X IX  w ieku  usta
ły  wj^chody na W ęgry, a nastąp iła  coraz to 
tłum n ie jsza em igracja do A m e ry k i“ .

D rog i ze w s i do szkoły, do g im nazjum  za
częły się dopiero przecierać, zwłaszcza przez 
sem inarium  duchowne. W yjście ze w s i P i
gonia by ło  udane. Ilu ż  jednak starszych je 
go kolegów w racało srom otnie do domu nie 
mogąc w sku tek m ate ria lnych  trudności skoń- 
ęzyć szkoły! „N a tu ra ln ie  — pisze P igoń — 
ńie by łem  pierwszy, k tó ry  m ia ł w  ten sposób 
w y jść  z K om born i; ta  droga by ła  ju ż  coś nie 
coś przetorowana. Pierwsza em isja in te li
gentów z naszej w s i już  się była  dokonała 
przed czasem n ie ja k im . Poza nieudanym  In -  
glotem  by ło  ju ż  czterech, k tó rzy  do b ili tą 
drogą do celu: dwóch księży, jeden sędzia 
i  jeden urzędn ik Izby  Skarbowej... Na trzy  
czy cztery la ta  przede m ną znów pa ru  ch łop
ców zaczęło naukę w gim nazjum . Wszystko 
to jednak (poza jednym  w y ją tk ie m ) b y li 
synowie we w si km ieci co najbogatszych, 
a na dobitkę i z te j m łodszej g rupy w ię 
kszość po paru wstępnych krokach wycofa ła  
się z niepowodzeniem “ .

S ule jów  R udnickiego — osada, zdegrado
wana z czasem z m iasteczka do wsi — m ia
ła  na tura lną bram ę na św ia t w  postaci b lis 
k ie j, przem ysłowej Łodzi. Ze Sulejowa do 
Łodzi m iasta, na „ fa b ry k a n tó w “  w yjeżdżało 
ty lk o  „pospólstwo“ . Bo też „pospólstwo“  w ie j
skie by ło  p ierwsz3nn, na tu ra lnym  kandyda
tem  na klasę robotniczą. „W ieś stale w y rz u 
cała ze swego stanowiska — pisze R u dn ick i— 
zdeklasowanych gospodarzy pozbawionych 
ostatniego kaw a łka  ziem i lu b  służby u dzie
dzica, k tó rzy  nie m ogli lu b  nie chcie li pozo
stać na m iejscu jako  kom orn icy. Często się 
w idz ia ło  tak ich  rozb itków  jadących do Su
le jow a na wozie, w  deskach z przegn iłym  
łóżkiem , w alizą, kołyską, rozkraczoną ław ką  
i jedynym i narzędziam i pracy: siekierą, łopa
tą, kosą i  g rab iam i“ . Już jednak przem ysł 
łódzk i m ia ł chłonność ograniczoną. F a b ry 
ka by ła  ra jem , lecz do ra ju  dostać się n ie  
ła tw o. T w o rzy ły  się łańcuchy p ro tekc ji, u~ 
przyw ile jow anych . M iejsce p rzy maszynie 
by ło  awansem tak  żywo odczutym, ja k  nie 
odczuł student k rako w sk i swego awansu 
z pastw iska, Awans na robo tn ika  osiągany 
b y ł jednak przez deklasację chłopa. R udn i
ck i -  rob o tn ik  w idz i wieś klasowo, po tra fi 
dokładnie um iejscow ić swoje w y jśc ie  ze wsi 
w  ogólnym  procesie p ro le ta ryzac ji wsi: „D e 
klasowało się też i m iejscowe „ob yw a te l
stw o“ . u trzym ujące się z up raw y  ziemi. W ię
kszość zamożnych dzielnych rodzin przez sta
ły  podział g run tów  schodziła do rzędu n ie 
w ykw a lifikow a ne go  p ro le ta ria tu . A b y  w y 
szkolić dzieci na rzem ieśln ików  trzeba było  
m ieć środki na odzież w  ciągu trzech, czte
rech a nawet 5 la t te rm inu. Gospodarstwa 
mniejsze, a nawet średnie n ie  m og ły  sobie

na to pozw olić“ . Rzemiosło jednak by ło  is to t
ną szkołą w ykw a lifikow anego  robotnika. 
Z ta k ie j też szkoły uc iek ł do fa b ry k i R udn i
cki. — M arzenia chłopca w iejskiego kręcą 
się ko ło  m echaniki. „M arzy łem  o ślusar
s tw ie“ ... M arzenia zresztą zarówno p rak tycz
ne ja k  i  idealne. Łączy ły  się bow iem  z idealną 
ciekawością świata. „S ta ry , d rew n iany Sule • 
jó w  — czytam y w  pam ię tn iku  — z bram am i 
z m odrzew ia i  p rz y tu ln y m i podcieniam i w y 
p a lił się p raw ie  doszczętnie. W  miejsce po
m ysłow ej i  o ryg ina lne j ciesielskie j a rch itek
tu ry  budowano krzyw e, wybuszone kam ien
ne pak i z trem plem , beznadziejnie nudne ja k  
ich budowniczowie. A  ja  pragnąłem  się u - 
czyć. Oczy, uszy, czubki palców ciągnęły m nie 
do nowych doświadczeń, do bezustannego po- 
znaw.ania: co, ja k  i  k ie d y “ . — K andydat na 
rob o tn ika  w yn iós ł ze swego środowiska go
rące zainteresowanie św iatem  m ateria lnym , 
techniką. Maszyna p rzy  k tó re j stanął w  fa 
bryce nie  by ła  d la  niego złą siłą. E ntuz jasty
cznie opisuje R udn ick i swój p ierw szy kon
ta k t z maszyną: „W  b lichu  w idzew skie j m a
n u fa k tu ry  pięćdziesiąt la t temu pracow ali 
ch łop i z bliższych i  dalszych okolic, poprze - 
ty k a n i N iem cam i i  m imo, że zaprzęgli się do 
nowej pańszczyzny, um ie li cenić dobrodzie j
stwo i potęgę maszyny. R ozum ie li in s tyn k to 
w nie, że rodzi się tu  now y społeczny porzą
dek, wyższy od tego na wsi. A  w  każdej 
zbjorowej pracy prze jaw ia  się nowa więź, 
nowa siła i  nowe p rzy tak iw an ie  życiu nawet 
gdy praca jest n iew olna, jeże li staje się 
punktem  w y jśc ia  do spodziewanego lepsze
go bytu . W  ow ym  czasie chłop po lsk i ucie
ka jąc od bydlęcej do li, nie ty lk o  nie m ia ł 
zam iarów  maszynoburczych. ale błogosław ił 
maszyny rażem z fabrykantem . W prawdzie 
n ie  bogato się Ż3’ło  rodzin ie  robotn icze j za sto 
dwadzieścia groszy dziennie, ale w stosunku 
do b y tu  na w s i za „p ięć czeskich“  30 gr. lub  
co na jw yże j za „czterdziestkę“  zdobywaną 
do rjrwczo p rzy  karczowaniu poręby, b y ł to 
społeczny awans... Jakże śmieszne jest gada
nie  o wyższości pracy wśród p rzyrody i  bez
myślności je j p rzy maszynie! — N ie ma 
bezm yślnej pracy. Zdarza ją się ty lk o  bez
m yś ln i ludzie  i  byw a bezmyślna organizacja. 
A  potęga w ie lk ie j h a li fabrycznej działa na 
lu dz i czujących tak  samo podniośle ja k  mo
rze, góry i  puszcza. To też przyroda ukszta ł
towana żyw io łow o przez człow ieka“ . I  jesz
cze: „uważałem , że im  k to  m a ciekawszą 
maszynę, tsun jest szczęśliwszy“ . Chłop, ja k  
w yn ika  z tego długiego przytoczenia n ie  jest 
na tu ra lnym  agrarystą, skoro porzucenie zie
m i poczytuje sobie n iek iedy za awans. M a
szyna wprowadza robo tn ika  w  sferę k u ltu ry  
in te lek tua lne j, w  k tó re j ceni się przede 
w sżystk im  um iejętności I sprawności tech
niczne. To dopiero z pozycji in te ligen ta , k tó 
rą  osiągnął P igoń k u ltu rę  tę określa się cu
dzysłowem  uważając za praw dziw ą, rdzenną 
tę k u ltu rę  jaka w y tw a rza  się w  kontakcie 
z ziemią „w  prdcy na Bożej R o li“ . Ta to k u l
tu ra  ludowa zdaniem Pigonia ma być k u ltu rą  
„ducha“  raczej i serca n iż in te le k tu “ .

P igoń zwraca się ku  tak  w idz iane j k u ltu 
rze ludow ej ja k  ku  z ło te j epoce narodu. T a ' 
k u ltu ra  . „ducha i serca“  narastała na wsi 
oczywiście nie w  procesie określonym  przez 
Rudnickiego, nie w  procesie deklasacji i  p ro
le ta ryzac ji, ale w  zupełnie o d w ro te m  pro
cesie dorab ian ia  się, stab ilizow ania na wsi. 
Pracowitość uważa Pigoń za cechę „stanu 
chłopskiego“ , n ie  spostrzega jednak zasad
niczej an tynom ii m iędzy Stroną m ora lną 
a społeczną te j chłopskie j pracow itości. O j
ciec P igonia nieustannie coś m ajstrow ał, 
praca jego obracała się na utrzym an ie  stanu 
posiadania i  narzędzi gospodarskich do noża 
kuchennego włączenie. Społeczna strona te j 
p racow itośc i. wyg lądała m nie j w ięcej tak, ja k  
to określa W incenty Styś w  swoim  a rtyku le
0 m echanizacji ro ln ic tw a  („W ieś“  N r  34/35): 
„W  czasach w ie lk ie j depresji ekonomiczne! 
la t 1929— 1936 n iektó rzy  . ekonomiści podzi
w ia li „pracochłonność“  drobnych gospodarstw 
ro lnych , stw ierdzając z zadowoleniem, że 
dz ięk i n im  problem  bezrobocia nie jest w  P o l
sce zbyt ciężki. N ie dostrzegali oni, że idąc 
da le j po U n ii ich rozum owania, ła tw o  można 
by dojść do wniosku, iż najlepszym  sposobem 
z likw idow an ia  bezrobocia by łby  naw ró t do 
drewnianego pługa i innych  p rym ityw n ych  
narzędzi, gdyż podniosłoby to znacznie praco
chłonność“ .

Oczywiście m ora lny sens pracow itości 
chłopskie j nie p o k r3rwa się ze społecznym. 
W szystko w  gospodarstwie w a li się, kruszy
1 rozprzęga. Gospodarz w ięc chodzi, ła ta
i podtrzym uje. T e j nieustannej robocie to 
warzyszy ciu łan ie , oszczędzanie, cha rak te ry 
styczne dla epoki, k tó re j wzorem  b y ł ren - 
t ie r  Ż3'ją cy  z procentów. Przez ciu łan ie  d rob- 
nomieszczanin i chłop w chodz ili w  orb itę
w ie lk iego kap ita lizm u  finansowego, k tó ry
operował ich sum kam i złożonym i w  banku
w  m yśl w ie lk ich  i coraz w iększych interesów. 
Na cóż c iu ła ł swoje grosze ojciec Pigonia? 
Oczywiście na prz3'ku p  ziemi. „K ie d y  . się 
w yb ie ra ł do Krosna, żeby wnieść jakąś
w k ładkę  na książeczkę oszczędnościową, czy
n i ł to  z taką szczególną uroczystością i  prze
jęciem się, że w iedzie liśm y od razu, o co 
chodzi. Przez k ilkanaście  la t p racy uskładał 
w  ten sposób drobną kapaniną coś około 7.000 
koron, co by ło  źródłem  jego cichej, głębokie j 
radości i pewnego rodza ju  dum y“ .

„N a co oszczędzał? N ie  d la  siebie. — (Znów 
raoralistyezna in te rpre tac ja). M arzy ło  m u się, 
że się naw in ie  sposobność przykup ien ia  g ru n 
tu.,. Pozostawał jeszcze, wzgląd drug i: cicha 
przyjem ność jaką  dawała m yśl o zostawieniu 
spadku dzieciom. Niech wspomną czasem, że 
stary ojciec dobrze przecież pracow ał za ży-

Luc jan  R udn ick i

cia. „N iestety, pieniądze w  czasie w o jny  
przepadły i zdewaluowały się całkow icie. 
S ta ry  P igoń czuł się przygnieciony. Przez ca
łe życie ży ł. on przeświadczeniem że w  jego 
w arunkach praca i oszczędność są na jpe
wniejszą ostoją bytu, sposobem podżw ignię- 
cia się. W raz z zachwianiem  się w sku tek 
w o jny  kap ita lis tyczne j m achiny, chłop, k tó ry  
b y ł w  n ią  wypleciony jako  udzia łow iec zatra
c i ł  samopoczucie ..ostoi b y tu “ . Pow tórzm y: 
rodzina Pigonia, ja k  w yn ika  z pam ię tn ika  
była na drodze przeciwnej, do te j k tó rą  szła 
m ałoro lna rodzina Rudnickiego Podłódzka 
wieś S ule jów  z oko licam i stawała się pro le
taria tem , przeciekała na przedmieścia fa b ry 
czne, skąd szła dale j do wnętrza miasta, do 
wnętrza in te lektua lnego życia robotniczego to 
jest do p o lity k i. Rodzina P igonia zostawała 
na wsi. Oprócz profesora wyszła ze wsi z ro 
dziny ty lk o  siostra jako nauczycielka. Pa
m ię tn ik  P igonia nie w y jaśn ia  dostatecznie, 
nie tłum aczy ekonomicznego uw arunkow an ia  
zdarzeń. Faktem  jest jednak, że w y jśc ie  ze 
wsi P igonia odbyło się w  sposób w y ją tko w y  
i jednostkowy. Udało m u się. Płacz dziecin
ny zadecydował o w stąp ien iu  do gim nazjum , 
dale j pchały am bicje rodowe, i prywatne, 
pod trzym yw a ły  ziem iańskie stypendia w  m ło 
dopolskie j atmosferze ludom an ii wciskane 
zdolnemu chłopcu ze wsi. B ram a otw orzy ła  
się, żeby przepuścić szczęśliwca i zam knę
ła  się z powrotem . B ram a z Sulejowa do h u 
czącej maszynami i rozpo litykow ane j Lodzi 
fabrycznej stała otworem  i wciągała coraz 
nowe fa le zdeklasowanych mas chłopskich. 
Takie  był o w y jśc ie  ze w s i i  z „k u ltu ry  ludo
w e j“ .

I I I  W A LK A  O ŚW IATO PO GLĄD

Co by ło  treścią te j k u ltu ry  ludowej? Co 
z n ie j w yn os ili bohaterow ie naszych pam ięt
n ikó w  poza wieś? K tó re  je j elem enty staw ały 
się podstawą świadomego św iatopoglądu 
w  obu wy-padkach ludowego, ty lk o  że lu do 
wego w  dwóch odm iennych znaczeniach?

Oba pa m ię tn ik i wychodzą od przedstaw ie
nia  rodziny. Rodzina chłopska w yda je  się 
isto tn ie  zasadniczą kom órką społeczną w  u - 
s tro ju  wsi pcpańszczyźnianej. Chłop — gos
podarz w  tym  us tro ju  nie w ychodzi n igdy 
poza rodzinę, bo. nawet p ra k ty k i re lig ijn e  
odbyw ają się przeważnie w  je j obrębie i  na 
je j tle. Chyba że służba, ale w tedy przynosi 
się zarobek do domu. Chyba że te rm in  u 
rzem ieśln ika, ale ten oznacza ty lko  przejście 
z jednej —  w łasnej rodziny do rodziny m a j
stra, dosłowne przejście do nowej rodziny, 
z tym , że nowa obejm uje także fun kc je  w y
chowawcze rodziny w łaściw ej.

St. Pigoń w id z i w  rodzin ie w ie jsk ie j kon 
tynuację  w ie lk iego us tro ju  rodowego i ocenia 
go m ora lis tyczn ie jako wysoce wartościowy. 
Stosunek P igonia do k u ltu ry  w łasnej w s i jest 
stosunkiem etnografa, notującego prze jaw y 
k u ltu ry  i  obrzędy, te zaś b y ły  ściśle związa
ne z ustro jem  rodowym . Is to tną przemianę w  
organ izacji wsi w idz i P igoń w łaśnie w  roz
luźn ien iu  się tego us tro ju  rodowego w  „ro z - 
proszkowaniu in d yw id u a lis t3'cznym “  wsi. 
Toteż nawet przyszłym  ideologom k o le k ty w i
zacji w s i radz i P igoń oprzeć się w  organizo
w an iu  ko lek tyw ó w  na na tu ra lnych  gniazdach 
rodowych, stanowiących „psychiczne podłoże 
wspólnoty społecznej na w s i“ . „M ia s t ■ ekspe
rym entow ać“  in  anim a v i l i  czyżby nie  było  
sensowniej i  skuteczniej — zapytuje P igoń— 
oprzeć się na organicznych skłonnościach 
lu d zk ich ,. skłonnościach współżycia gromadz
kiego, na uczuciach rodow ych, krewniaczych, 
na zażyłości sąsiedzkich 'zw iązków  przyjaźn i? 
Budow ał na nich kiedyś now y ustró j społecz
ny Abram ow ski, a m yś l. jego do w arunków  
w iejskiego bytowania* przystosował O rkan. 
Nie były. to u jęcia utopistyczne".

Skądże to rozproszkowanie o ja k im  m ów i 
profesor? Czy przyszło na dawne dobre cza
sy w  w y n ik u  skażenia na tu ry  ludzk ie j, jak ie  
niesie k u ltu ra  urbanistyczna? Jest dla nas 
jasne, że to, ja k  m ów i Pigoń „roz luźn ien ie  
w ięźby rodow e j“  — następowało zwolna w  
szerokim  procesie koncen trac ji ziemi i w y 
n ika jące j stąd pauperyzacji mas w ie jsk ich.
J. A . K ró l m ów i w  swym  a rtyku le  („W ieś"
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n r  40—41) o „strasznych rodzinach chłop
skich, k tó re  na dnie nędzy w iązała ju ż  ty lk o  
wspólna bezradność i bezwyjściowość. „S tra 
szne“  w  tym  znaczeniu b y ły  rodz iny w ię k 
szości te j m łodzieży chłopskie j, k tó re j pa
m ię tn ik i zebrał profesor Chałasiński w 
„M ło dym  Poko len iu  C hłopów“ . Ta to w łaśnie 
bezwyjściowość- rodzinna sk łan ia ła  m łodych 
do w iązania się pozarodzinnego w  ko le  m ło 
dzieży —  z tym  przecież, że nawet k o łu  na
dano fo rm y  rodzinności, że w  uniwersytecie 
ludow ym , będącym typow ą „szkołą ch łop
ską“  opierano, ja k  u Solarzów życie szkolne 
na uczuciach rodzinnych. Jak  nie m ów ić o 
roz luźn ien iu  rodziny, gdy większość dzieci 
musi_ z n ie j wychodzić zbyt wcześnie za za
robkiem ? Tak by ło  w  rodzin ie  Rudnickiego 
skądinąd „po rządne j“  rodzin ie  obywate lskie ] 
Sule jowa — niegdyś m iasta. Ta „porządność“  
rodz iny by ła  dla środow iska w ie jsk iego za
sadniczym k ry te r iu m  m oralności. S tarzy w i
dz ie li w  Łodz i Sodomę, w  k tó re j ży je  się „na 
w ia rę “ , a dzieci zarabiające na w łasną rękę 
nie  szanują ojców. R u dn ick i wyszedł ze wsi 
w  pojedynkę, ale ja k  w yn ika  z jego opisu 
przenosiły się do m iasta całe zbankrutowane 
rodz iny chłopskie, urządzając się tu  na no
wo, u trzym u jąc  nawet serdeczne stosunki z 
pozostałym i na w s i rodzinam i. Rudnickiego 
przygarnęła w  Łodz i rodzina w u ja , a by ła  to 
rodzina spoista, posiadająca w łasny  cha rak
ter, żyjąca w spólnym  życiem k u ltu ra ln y m  
(czytanie) — rodzina „porządna“ . W ięzy ro 
dzinne też s tanow iły  łańcuchy p ro te kc ji w  o- 
trzym an iu  pracy fabrycznej. Chłopak gdy 
szukał m ieszkania, zna jdow a ł je  „p rz y  ro 
dz in ie“  — w  zagęszczonej izbie, gdzie syp ia ł 
na podłodze n iem al pod m ałżeńskim  łożem 
gospodarzy. Rodziny robotnicze b y ły  to nie 
rzadko, ja k  opisana przez R udnickiego rodz i
na Troczewskich — rodz iny oa tria rcha lne  n 
w łasne j tra d y c ji rodow ej. „T roczewscy (oś
m iu  synów i trz y  córk i) srogim  zrządzeniem 
losu wydziedziczeni z ziemi, przenieśli cały ład  
i  porządek pa tria rch ą ln y  do Łodzi -  m iasta, 
gdzie łam ano wszelkie tradycje , gdzie dzieci 
robotnicze w  szesnastym ro ku  życia a często 
wcześniej nos iły  w łasną kasę w  kieszeni i 
» rg o w a ły  Się z rodzicam i o koszta u trz y m y - 
ta n ia : „m a tka  b y  wszystko chciała a k to  m i 
1 ort k i k u p i“ . Lecz i  podobne porządne rodz i
ny  u lega ły w p ływ o m  organ izacji życia m ie j
skiego. M łodzież wychodząc spod rodz inne j 
k u ra te li tw o rzy ła  własne życie towarzyskie , 
k tó re  stało się podstawą organ izacji podobnie 
ja k  i  na wsi. Zebrania tow arzyskie  m łodzie
ży robotn icze j m ia ły  z początku cha rakte r 
czysto zabawowy. Tu tańczono, p ito , śpiewa
no, wreszcie także pod w p ływ em  pow ażnie j
szych towarzyszy zabierano się do wspólnego 
czytania. Czytanie na wsi u trzym yw a ło  się 
na podstaw ie sankcji rodzinnej. Wspólne czy
tan ie  książek re lig ijn ych  by ło  podstawą czy
te ln ic tw a  w iejskiego. Zam iłow anie  do ks ’ .?żek 
małego R udnickiego dopiero w ted y  zyskało 
aprobatę rodziny, gdy znaleziono w  n ich ja 
kąś treść re lig ijn ą , coś, co by je  po rów nyw a
ło  z B ib lią . Rodzina robotnicza w u ja  R udn ic
kiego opiera n iem al swą spoistość na w spó l
nym  czytan iu : „S ienk iew icz a później P rus 
i  Orzeszkowa, ca łkow ic ie  opanowali nasze 
skłonności do lite ra tu ry . Po p rzy jśc iu  z fa 
b ry k i i  zaspokojeniu głodu od godz. 8—11 
czyta liśm y całą rodziną p rzy  kuchennej 
lampce, co k to  m ia ł pod ręką oczekując w  
ko le jce na dalsze losy Skrzetuskiego, Heleny, 
Zagłoby, a później w  łóżkach ju ż  nieskończo
ne dyskusje o właściwościach bohaterów, 
przy  czym je dn i p rz y ta k iw a li ich postępowa
n iu  w  danej okoliczności, d rudzy uw ażali, że 
by łoby  lep ie j gdyby... Dopiero k ilk a k ro tn e  
wezwania c io tk i do spania uciszały spory l i 
te rackie“ . Pewnego razu R udn ick i zdobywszy 
jakąś książkę o astronom ii b ieg ł u radow any 
do domu. „A le  u m a js tra  panowała uroczys
tość: K azia  zaczęła czytać „A n ie lk ę “  Prusa 
i  zachwyt je j pod trzym yw any głośno czyta
n y m i u ryw ka m i ud z ie lił się wszystk im  
Stw ierdzono ze zdumieniem, że nie  ty lk o  
Sienkiewicz umie „ ła dn ie “  pisać“ .

P rob lem atyka życia robotniczego toczyła 
się w ięc dwom a nu rta m i: jeden s tanow iły  
spraw y pracy, chleba i  zabawy — d ru g i to  
by ło  in tensyw ne życie umysłowe, wcale w  
środow isku, w  k tó ry m  obracał się R udn ick i, 
n ie  uboższe niż życie m łodzieży akadem ic
k ie j w  K rako w ie  za czasów Pigonia. Ten 
okres m łodości, w  k tó ry m  dochodzi się do 
sform ułow ań św iatopoglądu i w  jednym  i  w  
d rug im  środow isku, choć w  innych  w ym ia 
rach, b y ł okresem w ie lk ie j żywości i ch łon
ności in te lek tua lne j. W ie jsk ie  dzieciństwo, 
całe życie wsi w  zapleczu i dalsze doświad
czenia społeczne w  zetkn ięciu z lek tu rą , 
z szerokim  św iatem  m yś li lu dzk ie j w p ły n ę ły  
na św iatopogląd społeczny obu pa m ię tn ika - 
rz y  —  in te ligen ta  5 robo tn ika . O jego kszta ł
cie zadecydowało środowisko: w  p ierw szym  
w ypadku  m łodopolski K rą k ó w  un iw ersytecki, 
w  drug im  m iasto pierwszych s tra jkó w  rob o t
niczych. rew o luc ji, ta jnych  d ru ków  i  p a rtii.
A  przecież pow ró t do wsi czekał obie g rupy— 
leżał w  program ie m łodopolskie j in te ligenc ji, 
s ta ł ja ko  zadanie na przyszłość dia k lasy  ro 
botniczej T v lk o  że po co innego wracano, in 
nych wartości szukano na wsi. In te lig e n t — 
rdzenności i k u ltu ry  serca i ducha, robot
n ik  — b lisk ich  sobie przejawów w a lk i us tro 
jowej 1 wyzwalania się z obciążeń ciemnoty 
w  sferze k u ltu ry .

Pokolenie P igonia i Rudnickiego o rien tow a
ło  swói św iatopogląd w  stosunku do re lig ik  na 
n ie j lu b  na je j ńegacie. P igoń w raz z pokaź
ną grupą m łodzieży akadem ickie j dostał się 
w  k rąg  oddzia ływ ania W- Lutosławskiego do
centa U n iw , Jag ie ll., założyciela Towarzystw a 
Eleusis i redaktora  pisma pod tym  ty tu łem . 
Działalność Lutosławskiego przeciw staw ia ła  
się atmosferze dekadencu i nrzybvszewszczv- 
zny w  K rakow ie , Lu tos ław sk i g łos ił idea ły  
wychowania narodowego i m istycznego opar
tego na kształceniu charakteru i poddawaniu 
się poezji wieszczów. W yniesiona ze środo
w iska rodzinnego re lig ijność Piwonia n ie  do
znała uszczerbku w  t»W smń-'» z a k a ła  zaś 
in te lek tua lne  uzasadnienie i  m iejsce w  p ro

gram ie społecznym. O swoim  „krzesnojcu“  p i
sze P igoń: „O  pracodawcach swych lu b ił d łu 
go i dużo opowiadać, zwłaszcza o Sapiehach 
o starym  księstw ie, o m łodym  Adam ie, juz  
wcześnie u jaw n ia jącym  powołanie duchowne, 
o bracie jego, wesołym  chwacie o gustacn 
dem okratycznych. W  opow iadaniach tych u - 
derzyć m usia ła nu tka  przyw iązania i  szcze
rego respektu d la  te j rodz iny za ludzkość sta
rego księcia, bogobojność księżnej, za re l ig i j
ną atm osferą domu.

S łuchając ich m ia łem  naoczny przykład, 
ja k im  to spoidłem  spólnoty m iędzystanowęj 
być może re lig ia , szczera postawa pobożności. 
Cóż łączyło tego chłopa z odległych stron z 
Sapiehami? Ich  zainteresowania um ysłowe 
b y ły  K w o lk o w i ćo na jm n ie j obojętne, uczucia 
narodowe n ie w ą tp liw ie  jeszcze niedostępne; 
ich zabiegł gospodarskie m ogły by ła tw o  roz
budzić uczucie raczej zazdrości. A le  przeżycia 
re lig ijn e  tak ie  same tam, ja k  tu, u księstwa, 
czy u  ich stróża nocnego, ale wspólna sfera 
czci Bożej przerzuca ły pom iędzy n im i pomost 
jedności choćby w  ty m  jednym  zakresie“ .

T ak w ięc re lig ia  stała się dla P igonia pod
stawą obszernego solidaryzm u społecznego.

R udn ick i, k tó ry  też w yn iós ł z domu rodz in 
nego przyw iązania re lig ijn e  — stanął w  pew

nym  momencie wobec konsekw encji swego 
rew olucyjnego stanowiska społecznego. Po
stanow ił odrzucić re lig ię. R ozterki jego i  bu 
rze na tym  tle  n ie  b y ły  ty lk o  jego p ryw atną  
sprawą," uczestniczyli w  n ich  do pewnego 
stopnia towarzysze po lityczn i. „M ia łem  do 
w yboru  pisze —  albo Idąc drogą wskazaną 
przez spow iednika zasłużyć na niebo, albo 
ucząc się i  walcząc razem z towarzyszam i — 
iść do p iek ła “ . W ybra ł p iek ło  n ie  mogąc się 
pw o ln ió  od teologicznych ka te go rii w in y  i  ka 
ry . R udn ick i przedzierał się do swego Marksa 
Hobsona i  Sorela w  walce w ew nętrznej. Zda
w a ł sobie sprawę, że walczy o wolność w łas
ną i  k lasy robotniczej, gdy pisał: „P a trzy liś 
m y na fab ryka n tów  oraz ich  służbę carską, 
ja k  na jeńców  w  n ieda lek ie j przeszłości. B y 
łem  w o ln y  i  w iedzia łem  do czego w o ln y “ .

Podczas, gdy R u dn ick i pochłan ia ł b ibu łę  
socjalistyczną i  k r y ł  się przed po lic ją , Pigoń 
w  K rako w ie  poddawał się społecznemu pro
gram ow i o fic ja ln e j ludom anii. „Rzecz o obro
nie czynnej“  Jeża, „Idea  po lska“  Szćzepanow- 
skiego, W itk iew icz  („zwłaszcza w  ośw ietlen ia  
żyw otnych zawsze dla m nie spraw  k u ltu ry  
ludow ej m istrzow stw o jego nie doznało u j
m y “ ) wreszcie „spazmatyczna problem atyka 
społeczna“  Żeromskiego i  „G los“  Pop lawskie-
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A u tego to słupa wiorstowego 
Słychać znajomy głos.
Podchodzą ci włóczykije,
Patrzą — W ierietiannikow  
(Ten co baszmaczki kozłowe,
Zawczora Wasile dał)
Pogwarzą sobie z chłopakami.
I  prawią mu nasi chiopakowie 
Co na duszy każdemu.
Rzecze Wierietiannikow:
„Roztropni kmiotkowie ruscy,
Jedno to niepiękne, 
łże bez m iary pijecie,
Po czym się w  rewach walacie,
Aż zgroza patrzeć“.
Chłopi wstydliwie słuchają:
Iście to pięknie niebardzo,
A  Pawełek zaraz za kajet,
Coś pisze w nim, jak  się zdaje...

Aż tu wyskoczy chłopowina pijaniutki 
Co to o piędź był leżał 
U  tego to słupa na brzuchu.
Cięgiem w oczy panu poglądał,
A  nic do tera nie gadał...
Wyskoczy prosto przed pana 
I  ołńweczek wyrywa:

„Stój ty  głębie kapuściany 
I  głupich bredni, cmoku,
O nas tu nie zapisuj.
Tobie jak  widać żal.
Że uweseli się troszkę 
Ta biedna chłopska dusza.

Wielo my pijem po fajrant 
Lecz żato cięgiem pracujem.
Wielu nas widzą pijanych,
Lecz więcej trzeźwych.
Kiedy po wsiach tak rajcujesz,
Weźże raz wódki z wiaderko,
Chadzajmy z wiadrem po izbach.
W  jednej i drugiej zwala się,
Lecz w trzeciej wcale nie tkną.
Już lepiej piliby głupie.
Bo straszno patrzeć, jak  lizie 
W  taką to trzeźwą izbę 
Ta krzywa chłopska nędza.
Ciężko tam patrzeć...

Widziałeś
We żniwo ruską chałupę 
Lub chłopa kajsi po żniwie?
Ustawia ci mocny snop,

Ustawił, żre grochowinę.
—  Ej, bohatyrze, powiadam, 
Słomką tknę, przewrócisz się.
E j słodkie ci chłopskie jadło!
W iek wieków piła żelazna...
Żuje się żuje a nie je...
Ino że brzucho nie lustro:
Sam tyrasz se, boży chłopku, 
Zżąłeś i przeto się cieszysz. 
Patrzysz, a trójka przy tobie:
Boh, car, ano i pan dziedzic,
A  jeszcze czwarty głód —  chłód. 
Był ci tu raz przede święty 
Taki sam barin przeklęty,
Spod tej tam waszej Moskwy,
Takoż spisywał piosneczki.
Gadaj mu cięgiem przysłowia 
Zmyślaj mu ino zagadki.
A  drugi ganiał po bruzdach *)
A  trzeci ci na paluchach wyliczał 
Niby jaka tu gęstość na sioło.
A  nie wylicza ni jeden,
Ile  to ogień wyjada,
Co roku trudu chłopskiego.
Bez miary chmielą, powiadasz,
A  biedę naszą mierzysz.
„Nieładnie w  row ki upadać“
A  pódźno kiedy, a popatrz,
Jakoto to z bagna Ciągają 
Stamtąd, gdzie szkapa nie zbrodzi, 
Gdzie bez niczego jest przejść 
Zawszeć nie bardzo przezpiecznie. 
Tam  ci to chłopy — rebiata 
Pełzną z kępuszki na kępkę 
Jak szczury lezą z pokorem,
Aż chłopski pępek trzeszczy...
Na gorą.c, a przez kaszkieta,
W  błocku i pocie po uszy,
Pokłuci zielskiem do juchy,
We mchu — gadzinie stytłani. 
Myślis se, że to je  piękniejsze? 
Chcesz o mnie pisać w  książeczce,
A ijo to sobie pisz.
Że w jednej tam wiosce w Borowie, 
Joachim Nagoj ** se żyje,
Co tyra ino do śmierci 
A  do półśmierci pijo“.

*) Gra słów: skoczybruzda, geometra. 
**) G ra słów  — znacz. „N a g i“ .

M iK o ta j N ie k ra s o w  (1821—1878) je s t p ie rw s z y m  w  R o s ji re a lis ty c z n y m  p oe tą  k r z y w d y  c h ło p s k ie  
W  la ta c h  50—70 u b . w ie k u  b y ł  N ie k ra s o w  w odzem  d u c h o w y m  p o k o le n ia  p o s tę p o w e j in te l ig e n c j i  Rc 
s j i,  re d a g o w a ł „S o w re m ie n n ik ‘ . Jego p oe z ja  w y w ie ra  s i ln y  w p ły w  na  w spó łczesną  p oe z ją  ra d z ie c k i

go s tanow iły  pożywkę te j m łodej in te lig en c ji 
ludowej, k tó rą  P igoń określa jako. „p iękne  
okazy szczepów w yrasta jących na chłopskich 
p łonkach“ . Piękność ta zasadzała się na w y 
rażonym  w ie lokroć przez P igonia m icie chłop
skiej psych ik i. Przecież nawet O rkan — k la 
sowy pisarz w s i w  powieści „W  Roztokach“  
wysuwa w  „L is tach  ze w s i‘‘ „przyrodzony ka 
libe r duszy“  — jako  wyznacznik .ga tunku 
i w artości człowieka, niezależnie od jego p rzy
należności społecznej. M iedzi chłopscy in te li
genci, ja k  płgze Pigoń, „ude rza li...powagą, ja 
kąś km ieca godnością i  poczuciem honoru 
Sianowego“ .

Gdy R u dn ick i w ychow yw a ł się w  gronie 
starszych działaczy na świadomego robo tn ika , 
in te ligentom  ludow ym  w  G a lic ji m arzyło  się 
ciągle wychow anie do stanu chłopskiego, u - 
prawa „rędz iny  duchowości ch łopsk ie j“  p ie lę 
gnowanie „honorne j iście chlcpskości“ . P igoń 
tak  dalece urzeczony został stanową w iz ją  
społeczeństwa, że naw et klasę robotniczą na 
zywa stanem robotn iczym  po to, aby pomieś
cić ją  w  swoim  systemie społecznego solida
ryzm u. Zresztą chłopów  uważa P igoń za 
, miazgo narodu“ . „R o bo tn ik  podobnoś ..nie 
ma o jczyzny“  jest ju k  w ierzba, k tó ra  wsadzo
na tu  czy tam  będzie rość, byle znalazła tro 
chę w ilgoci. M ieszczanin, nie zahaczony o zie
m ie, z rnięsżl a Sfęm swym "zw iązany l i  dogod
nością czynszu i „w ygód“  ma w  sobie też coś 
z nomada... Chłop inacze j“ ... Toteż po lityczn ie 
przysta je  m łody ch łopski in te lig en t do ug ru 
powań “ludow ych tradyc jona lnych , um ia rko 
w anych ja k  narodowo-dem okrptyćzne Z jed 
noczenie. T radyc jona lizm  przecież uważa P i
goń za cechę każdego „rzetelnego chłopa“ .

Z-ty m  wszystkim , z tym  ku ltyw ow a n iem  w  
sobie, „rzetelnego chłopa“  n ie  ustrzeg li się 
'm łodzi chłop i „w  św iecie“  od inte ligenckiego, 
schyłkowego rozdarcia wewnętrznego cha
rakterystycznego dla  epoki rrdodopolskiej. 
W spom inając te czasy opisuje P igoń swoje 
w ew nętrzne analizy, bada się i nadsłuchuje, 
lęka się u trac ić  swoją „chłopską seeserość", 
bezpośredniość czucia i  sądu“ , czuje się w  
szponach „k u ltu ry “ . ;

T ak .zorientowani in te ligenc i lu d o w i poczu
w a ją  się do m-"sji społecznej wobec „m ło d 
szych b rac i“ . WSpćłorncUją przede w szystkim  
z P olskim  Towarzystw em  Ludoznawczym , 
wydaw cą „L u d u ", jeżdżą na wieś z re fe ra ta 
m i o Kościuszce, roztaczają działalność ośw ia
tow ą wśród robo tn ików . Do te j robo ty  pchał 
swoich wyznawców  Lu tos ław ski, dając im  
w  pre lekc jach je j zasady. Oto co m ó w ił w  
ro ku  1907-8: .„Kursa robotnicze to w łaśnie 
m ają za cel, tym  sle różn ią od dotychczaso
w ych szkół, że ro zw ija ją  ducha i zbroją go w  
coraz' nowe zdobyte zdolności. Idealne w a
ru n k i do odbywania kursów ; bezwzględny 
spokój, ja k  na jdok ładn ie j u regu low any try o  
życia, w a ru n k i najlepsze u ła tw ia jące duchow i 
działanie na c‘r.lo — są niem ożliwe. W rażenia 
zewnętrzne ja k  na dziś muszą przeszkadzać 
w  te j p racy“ . I  da le j zwraca się do rob o tn i
ków : „N ie  po wiedzę wyście tu  przyszli. Tej 
w iedzy nawet .ni św ic ie  pozyskacie: wieszczo
w ie, trochę h is to r i i—  ot i wszystko. A le  nie
0 to  chodzi, by nalać w  siebie w iedzy, ja k  w  
tę szklankę. Chodzi o to, by samą szklankę 
przem ienić, żeby zachowała przezroczystość, 
ksz ta łt swój, ale żeby zyskała równocześnie 
moc niesttuęzenśa się!..-! Na jednym  się skup
c ie , nio rozpraszajcie się; ka lig ra fia , ortogra
fią , wieszczowie — niech to w am  w ystarczy“ , 
Wdzęezni jesteśmy P igon iow i za przytoczenie 
ty c h ' słów, choć rob i to z aprobatą, k tó re j 
p rzy jąć nie możemy. W  zostaw ieniu ze szko
łą  rew o luc ji, ja ką  R udn ick i przechodzi w  tym  
samym okresie w  Ł o rH . w  okresie re w o lu c ji 
1905 r  w  okresie „P ro le ta r ia tu “  i  „R obotn i
ka “ . k lasztorna szkoła stanu robotniczego L u 
tosławskiego nabiera szczególnie k a ry k a tu 
ra lnych  patologicznych w ym iarów .

M ito w i' chłopa odpowiada w  tym  systemie 
psychologiczny m it  robotn ika , łaknącego w ie 
dzy 'czyste j, bezinteresownej. Podstawą rad y
ka lizm u  śpotec-w.go jest swoisty „uraz stano
w y “ . Ma oń ze stanic oczywiście te rm in  m a rk 
sistow ski „w a lk a  k las“ .

M is ja  in te lig e n c ji wobec w s i rysu je  się P i
goniow i nadal jako zadanie m oralne, polega
jące na pie lęgnowaniu odrębności stanowe] 
ch łopskie j, chłopskie j k u ltu ry , chłopskie j psy
ch ik i. x

Chłop wychodząc na św iat pow in ien w yno
sić z k u ltu ry  w ie jsk ie j przede, w szystkim  
w artości m oralne, urobione w  w iekow e j p ra
cy, na ro li, w  kontakcie  z przyrodą i zdała od 
n iw e lu jące j wszystko k u ltu ry  urbanistycznej. 
P rogram  lu do w y tego typu  to pow ró t na wieś 
w  sferze m ora lne j, społecznie f ik c y jn e j, a 
rzeczyw iście bazującej na części wsi gospo
darskie j, zakorzenionej, przez k tó rą  to w łaś
nie  cale grom ady „pospólstwa“  na wózkach
1 betach, ja k  ich w id z ia ł R udn ick i, w yszły  za 
w s i do „stanu robotniczego“ . .

Jakże inaczej zobaczył swoją wieś R udn ic
k i, gdy po dośw iadczeniach'zdobytych w  ru 
chu robotn iczym  w ró c ił do n ie j po śm ierci 
ojca.

„Zosta liśm y w  siedm ioro z trzym orgow ym  
oolem, 'zarośniętym  ja k  przyst®ł o na „ślachec- 
ką “  ziemię, ostami i oenichą. D rewnianą cha
łupę lec iw ie  wybrzuszoną z fro n tu  na k ryw a ł 
czepiec posirzętrone.go gontowego dachu. 
Spróchn ia ły kom in  pochyla ł się ku  kościoło
w i. Za d rzw iam i z d rew n ianym  skoblem, w  
przedsionku z podłogą połataną głazami pa
chnia ło barszczem i m yszam i: z w y k ły  obywa
te lsk i ciem. .¡szczupły ale w łasny “ ..
„ Go się . stało z rodziną?

,,f<(aika, „.obyw atelka z obyw a te li“ , rezo
lu tna  przy. o jeb, p rze jaw ia ła  pokorna bezrad
ność. : Zaraz no wstępie zastaw iła pó ł „d z ia ł
k a “  u sąsiada. D rug i pp m n ie  bra t, lep ie j roz
w in ię ty  fizycznie,- znalazł op iekuna w  kow a
lu, trzeci poszedł do szewca, czw arty  aku ra t 
nadał s!e .galowemu do pasienia krów . Dw oje 
najm łodszych z m atką nie nadawało się na- 
laz ie  do żadnej Służby“ .

T y le  zostało z „gniazdo rodowego“ . K u ltu ra  
ludowa wyniesiona przez chłopa,ze wsi oca
la ła  — przem ieniona w  jego nowej fu n k c ji—  
działacza robotniczego.

Anna Kam ieńska
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W
ieś nazywa się Godzianów. A dm i.
n is tracy jn ie  należy do pow ia tu 
skierniew ickiego, ale tradyc jam i 
i h is to rią  związana jest z Księ
stwem Łow ick im . Lipce Reymon
towskie są praw ie  sąsiednią wsią. 

Domów naliczysz b lisko 150. Ludności ponad 
800 osób. Z iem ia licha, przeciętna w ielkość 
gospodarstw około 7 ha.

K to  z działaczy chłopskich (szczególnie m ło
dzieżowych) nie słyszał o Godzianowie? Z roz
m ów, re fera tów , a rty k u łó w  szła wieść po Pol
sce, że Godzianów to wieś przodownicza, 
przykładow a, ku ltu ra lna , uspółdzielczona i  w  
ogóle wzorowa To d rug i L isków . L is t zaadre
sowany do Godzianowa nawet bez podania 
w  adresie poczty ła tw o odnajdzie tę w ie jską 
„św ietność“ . Godzianowiacy, ja k  w  lustrze, 
przegląda li się w  a rtyku łach  pisanych o so
bie, w  audycjach rad iow ych, w  referatach, 
pogadankach, a nawet w  pracach dyp lom o
w ych różnych kandydatów  na naukowców, Do 
Godzianowa przyjeżdżały i przyjeżdżają w y 
cieczki m łodzieżowe, szkolne, zwiedzają go 
studenci, dziennikarze. O b iektyw  aparatu fo
tograficznego obejrzał już  wszelkie m ożliwe 
ką ty . Bo jest to wieś ciekawa, ładna, in te re - 
sująca. Jest to wieś, w  k tó re j na pierw szy 
rz u t oka w idz i się postęp, wieś, k tó rą  można 
się cieszyć i staw iać za wzór innym . Przejdź- 
tny się po n ie j i  zobaczmy fa k ty  tworzące 
godzianowską rzeczywistość: ju ż  w  1909 roku  
powstał w  Godzianowie chór koście lny i  o r
k iestra  (by ł to pierwszy prze jaw  zorganizowa
nego życia społeczno-ku ltura lnego m ie jscowej 
ludności), w  1916 — drużyna teatra lna, w  1919 
straż pożarna, później powstaje spółka bu
dowlana i  ko le jno  — kooperatywa spożyw
cza, K ó łko  Rolnicze, K o ło  M łodzieży, spół
dzie ln ia  M leczarska, Koło Gosoodyń W ie j
skich, p ieka rn ia  spółdzielcza. W ro ku  1935 
zorganizowano spółdzielnię spożywców, k tó ra  
szybko założyła dwa sk lepy i skład m ate
r ia łó w  budow lanych i opałowych, prze ję ła 
i uruchom iła  p iekarn ię  spółdzielczą, tra k tu ją c  
ją  jako  dzia ł w ytw órczy, oraz w ydz :e rżaw iła  
od m iejscowych w łaśc ic ie li m łyn . W okresie 
okupac ji Godzianów b y ł ośrodkiem  żyw ej 
działa lności Bechowskiej i p row adził kom ple ty 
ta jnego nauczania w  zakresie gim nazjum . 
Działalność ośw iatowa przedłużyła się w  
okresie w o lne j Polski ja ko  Państwowe G im 
nazjum  i  L iceum  Ogólnokształcące. Poza tym  
w  1944 r. pow sta ły  4 f i l ie  spółdzie ln i spożyw
ców oraz nowe dzia ły  wytwórcze, takie, ja k  
be ton iarn ia  i  w y tw ó rn ia  wód gazowych. M y 
ślano w tedy i  o m asarni.

Z budynków  społecznych oglądamy: rem izę 
Strażacką, m leczarnię, p iekarn ię , w y tw ó rn ię  
wód gazowych, jednopiętrow ą m urowaną 
szkołę, dom ek-g lin iankę (wybudowany w  cza
sie w o jn y  s iłam i uczącej się na kom pletach 
m łodzieży na m ieszkania dla nauczycieli 
prowadzących ta jne  gim nazjum ), dwa budyn
k i  na bursę dla uczniów  m ie jscow ej szkoły 
(mieści się w  nich ponad 100 osób). W szkole, 
spółdzie ln i (obecnie jest to G m inna Spółdziel
n ia  Samopomocy Chłopskie j), p lebanii, św iet
licy , oraz w  k ilk u  gospodarstwach, zainstalo
wane jest św ia tło  elektryczne. P rąd biegnie 
w ed ług życzeń m łynarza.

D rogi są wyżw irow ane. W centrum  wsi — 
p rzy  kościele, na ścieżkach położono betono
we' p ły ty . Stanowią one. nam iastkę drog i 
m ie jsk ie j. Kościół jes t ładny, plebania jeszcze 
ładniejsza.

To wszystko w  Godzianowie jest. To wszy
stko można w, Godzianowie zobaczyć, sfoto
grafować, opisać A le  dodać należy, że oprócz 
tego w  Godzianowie są również... ludzie.

PRZESZŁOŚĆ G O D ZIA N O W A
O dziejach Godzianowa tworzonych przez 

lu dz i rozm aw iam y z godzianowskim i lice a li
stam i. Rozpoczynamy byle jak, porów nując 
Godzianów do Liskow a. Zaprzeczają. O pow ia
dają, że życie społeczne Godzianowa organ i
zowane by ło  nie przez czynn ik i zewnętrzne, 
niechłopskie, patronackie, ja k  to m ia ło m ie j
sce w  L iskow ie , lecz wieś rozw ija ła  się w ła 
snym i, ch łopskim i siłam i. Szczególnie w ido
czne jest to w  okresie po 1918 roku.

O koło 1908 roku przyszedł do Godzianowa 
m łody i  zdolny organista. P o tra fił skupić w o

kó ł siebie grom adkę m łodzieży. Nauczył ją  
śpiewać i  tak  powsta ł p ierw szy w  te j oko licy 
chór kościelny. B y ł on dla godzianowskiej 
m łodzieży ośrodkiem  pełnego w yżyw ania  się 
tow arzysko-ku ltu ra lnego. B yło  to z jaw isko 
bez precedensu. B y ł to jednocześnie p ie rw 
szy i podstawowy stopień w  drab in ie  rozw oju  
społecznego i  ku ltu ra lnego  te j wsi. P ragnienie 
w ejścia i u trzym an ia  się w  jego k ręgu  by ło  
ta k  silne, że organiście zupełnie ła tw o  dało 
się nam ów ić k ilk u  chłopców do kup ien ia  dę
tych instrum entów . Tak powstała orkiestra. 
Mosiężny błysk trąb  i trąbek, dźw ięk „ta le 
rz y “ , potężna wspólnota m e lod ii i w ie lb iący 
podziw  otoczenia b y ł s ta łym  i bardzo m ocnym  
bodźcem dla „dz ia łaczy“  pracujących w  chó
rze, a szczególnie w  orkiestrze. W szelkie ko
ścielne uroczystości s ta ły  się dla zespołu od 
tego czasu akcją  do zarabian ia  na podziw  i 
uznanie otoczenia.

W  1916 roku  m łodzież ta dała się nam ówić 
m ie jscow ej nauczycielce i  w ystaw iła  sztukę 
tea tra lną  Sukces, radość, jeszcze większe w 
tych  sprawach zespolenie i  szukanie okazji 
do następnych tego typu  wyczynów. Z ja w ia 
ją  się p ie rw s i „p rzodow n icy“ . W yróżnia się 
Pszczeliniak — na zw ijm y  go Adam  Rybus 
(faktycznie nazywa się inaczej). Posiada du
że uznanie. M ożliwe, że zdobył je  na skutek 
zdolności i bystrości um ysłu, a może rów nież 
i  dlatego, że b y ł przecież synem jednego z 
bogatszych, „g łó w n ych " — możmaby pow ie
dzieć — gospodarzy. Pomagało m u w  dz ia ła l
ności ośw ia tow o-ku ltu ra lne j k ilk u  .chłopców, 
a m iędzy in n y m i k ilk u  p ra k tyka n tó w  rzem ie
śln iczych, k tó rzy  otarłszy się o m iasto sta
n o w ili w  Godzianowie specyficzną, niepoko
jącą i dość aktyw ną siłę społeczną. N a tu ra l
n ie  działalność ta pie ogarnęła w szystk ie j 
m łodzieży K o n f lik ty  i antagonizm y zatem by
ły  n ieunikn ione. N iezorganizowanych, chodzą
cych luzem, nazywało się w tedy „śtam ow ca- 
m i“ , ja ko  że trzym a li kaw alerską, tra d y c y j
ną ,sztam ę“  i nie pozw ala li zm ieniać u ta rtych  
dziesią tkam i la t obyczajów in s ty tu c ji „k a w a 
le rk i“ . P rzec iw n ików  „śtam ow cy“ 'w y z y w a li 
od „śpagatowej in te lig e n c ji“ . Duża rozmaitość 
późniejszego życia społeczno-gospodarczego 
k o n f lik t  ten raczej w yostrzy ła  n iż  stępiła.

Dalszy rozw ój Godzianowa idzie w  dwóch 
k ie runkach. Jeden wyraża się w  pracach k u l
tu ra lno -ośw ia tow ych , d ru g i natom iast go
spodarczych Zorganizowanym  przedstaw icie
lem  pierwszego jest K o ło  M łodzieży (rok 1919) 
i  Straż Pożarna, drugiego natom iast K ó łko  
Rolnicze i  ząbkujące życie Spółdzielcze. Rzecz 
jasna, że obydwa te n u rty  wywodzą się z pn ia 
wspólnego, obydwa tworzone są przez tych 
samych ludzi, posiadają te same nieom al au
to ry te ty . Tu już  nie organista, nie nauczyciel
ka  przewodniczył. Są lepsi, b liżśi. Jest Pszcze

lin ia k , są daw n i czyte ln icy „Z a ran ia “ , „Gaze
ty  Św iątecznej“ , są swoi, gospodarscy syno
wie, k tó rzy  ociera ją się coraz m ocniej o dzia
łalność gm inną, powiatową. S tyka ją  się z 
działaczam i K ó łek  Rolniczych, z w iecam i, z 
w o jną 1921 roku  i „ch łop sk im i“  rządam i W i
tosa. W życie w si w p la ta  się sytuacja Polski. 
P rzychodzi gw a łtow ny upadek m a rk i i  zmiana 
w a lu ty . W Godzianowie rośnie nowe życie. 
R ozw ija ją  się wspomniane dwa k ie ru n k i. 
Powstaje kooperatywa spółdzielcza. B ankru 
tu je . A le  in ic ja tyw a  k ilk u  przywódców życia 
społecznego wsi powołuje do dzia łania inne 
placówki. Powstają ko le jno  — spółka bu
dowlana, spółdzielnia mleczarska. Koło Go
spodyń W ie jsk ich, p ieka rn ia  spółdzielcza, 
spółdzielnia spożywców.

Obok wspomnianego ju ż  Adam a Rybusa 
w yras ta ją  inne jednostki. Jest Sołtyszewski 
Stefan — Mieczysła w ow iak i  B urzyński Jó
zef (da jm y im  tak ie  nazwiska). O bydw aj są 
synam i „statecznych“  gospodarzy. B urzyński 
skończył p rzy tym  k ilk a  klas sk ie rn iew ick ie 
go g im nazjum  i działalność swoją rozw ija ł 
przede w szystkim  na odcinku młodzieżowym. 
Cała ta „w ie lk a  tró jk a “  in ic ju je  „nowości“ , 
organizuje je i k ie ru je  n im i. Wszelkie spół
dzielnie, spółki, zarządy i kom ite ty  prow a. 
dzone są przez nich. Prezesuje zw ykle Rybus, 
a ^sekretarzuje Sołtyszewski. B urzyński, ja k  
ju ż  wspom nieliśm y, dopełnia ich raczej na 
odcinku działalności ku ltu ra lno -o św ia tow e j w 
m ie jscow ym  Kole M łodzieży W ie jsk ie j. Ich 
w p ły w  na Godzianów b y ł decydujący i n ie 
słychanie s ilny  A le  m y liłb y  się ktoś. gdyby 
działalność te j t ró jk i ocenił ja ko  zgodną dzia
łalność pewnej ja kb y  spółki regu lu jące j spo
łeczno-gospodarcze życie wsi. Jak się bowiem 
okazało później sekretarz stale czyhał na sto
lec prezesowski, a B urzyńsk i w  skrytości du
cha zm ierzał później do zdyskredytow ania 
obydwóch. Różnice te uzew nętrzn iły  się i w 
przynależności pa rty jno -po lityczne j. Rybus 
b y ł ludowGem, a Sołtyszewski przeszedł szko
łę endecji BBW R i dz ia ła ł w  Ozonie. Na 
podw órku godzianowskim  na ogół do swoich 
przekonań po litycznych pre tensji n ie m ie li. 
P og od z ił,ich  wspóln ie wyznaw any libe ra lizm  
i  społeczna pozycja ta k  w  tradycy jno -rodz in - 
ne j, ja k  i w  nowej, społeczno-gospodarczej 
sy tuac ji Godzianowa. O bydw aj są „gospo
darzam i pierwszej k lasy“ , obydw aj um ieją 
m ów ić, działać, pe łn ić funkcję , rządzić. Oby
dw aj są so lida rn i w  występach na zewnątrz, 
ale obydw aj w  skrytości dążą do niepodziel
ne j w ładzy. G dyby tę sytuację przenieść w 
stosunki ekonomiczne, to pow iedzie libyśm y, 
że są on i przedsiębiorcam i n ie  uznającym i, 
czy może lep ie j — nie m ającym i jeszcze po. 
trzeby organizowania się w  trus ty . Ta potrze

ba p rzy jdz ie  dopiero w  1948 roku, ale o tym  
później.

Tych trzech ludzi prowadziło Godzianów. 
Tych trzech ludzi było w yzhacznikam i wew 
nętrznego życia w  Godzianowie. D w a j lu do w 
cy i  sanator d z ie lili się dostojeństwam i i  
funkc jam i. I  c i przede w szystkim  ludzie re
prezentow ali Godzianów na zewnątrz. Rybus 
jest w  osta tn ich la tach przed w o jną 1939 ro 
ku  prezesem OTO i K R  *) w  Skierniew icach, 
oraz członkiem  W arszawskiej Izby Rolniczej. 
Pnie się po różnych szczeblach coraz wyżej, 
coraz zdecydowaniej. Zresztą z pewnym  po
zy tyw nym  skutkiem . Trochę zaniedbuje obo
w iązk i loka lne Funkc ję  prezesa spółdzielczej 
m leczarni i  K ó łka  Rolniczego trac i przez to 
na rzecz Sołtyszewskiego. K on ku re n t w yg ra ł. 
Przegrawszy, przeżywa chyba osobliwe roz
dwojenie, chcia ł bowiem  awansować ze zw y
cięskiej pozycji w  Godzianowie do św iata 
„panów “ , w sp ina ł się wysoko na palce, a tu 
„p rz y ja c ie l“  bezceremonialnie zabrał m u sto
łek, by zdobyć sobie podstawę do podobnego 
w spinania się. To była swoista, ale tak  typo
wa dla podobnych im  działaczy chłopskich 
sytuacja politycznego reprezentowania w a r
s tw y  chłopskiej. Zdobyw a li zaufanie we wsi, - 
czy oko licy, m andat i  „sz li reprezentować“ . A  
gdy ich osobiste am bicje przeniosły się do 
kręgu panów — zdradzali. W ten sposób do
chodziło do Lanckorony, Nieświeża, Chieno- 
Piasta. P rzywódcy Godzianowskich chłopów 
nie zdążyli jednak w y jść  z Godzianowa. W y
buchła w o jna Zakres działalności zm niejszył 
się. Na warsztacie pozostały ty lk o  lokalne 
sprawy.

Pracowitość i zdolność w ym ien ione j t ró jk i 
Godzianowiaków przyn ios ły  w  latach m iędzy
wojennych duże w y n ik i. Działalność tak ie j 
np. m leczarni spółdzielczej była  przyczyną 
poważnych zmian w  dziedzinie hodow li byd
ła. Spółdzielnia spożywców, p ieka rn ia  spół
dzielcza, w y tw ó rn ia  wód gazowych, czy beto
n iarn ia  przyn ios ły  spore zyski, dzięki czemu 
wzrastało znaczenie tych zakładów, a co za 
tym  idzie wzrastało i  znaczenie Godzianowa 
w  okolicy. P rzywódcy ciągle szukali okazji do 
rozszerzenia kręgu in s ty tu c ji, aby na nowych 
funkc jach coraz bardzie i umacniać swoją po
życie we wsi i  stad w  Godzianowie systema
tycznie powiększały się i u lepszały in s ty tu c je  
gospodarcze

KOŁO M Ł O D Z IE Ż Y  W IEJSKIEJ

D rug im  nurtem  życia Godzianowa by ła  
działalność ku ltu ra lno-ośw ia tow a .

Początek dał, ja k  już  m ów iliśm y, organ i-. 
sta. Potem nauczycielka. Chłopcy śpiewali, 
g ra li, ro b ili przedstaw ienia. S łynę li z tego. 
P rzy ojcach n iektó rzy  czyta li „Z a ra n !e“  (bar
dzo niew ie lu), a n iek tó rzy  „Gazetę świątecz
ną“  (znacznie większą ilość). Lek tu ra  tych 
gazet była  zresztą czymś ubocznym. Tstotą 
pracy w  tych zespołach by ły  przeżyć-a a rty 
styczne i zdobywanie pozycji we wsi n ie tra - 
dycyjną, ale uznaną i szanowaną, nową drogą. 
W spom inani ju ż  w yże j różn i p rak tykanc i k ra 
w ieccy szewscy i  im  podobni (było ich ośmiu) 
spotkawszy w  szerszym świecie (przeważnie v 
Skierniew icach) inne obyczaje towarzyskie , 
inny sposób życia, próbow ali zaszczepić je na 
gruncie rodzinnej wsi. Podatny g runt zna
le ź li Zaczęli ją  uszlachetniać. W  191.9 roku  
powstało regulam inowe Koło. Godzianów 
śpiewał, ro b ił przedstaw ienia, gra ł. czyta ł 
opow iastk i i s łuchał pogadanek wygłaszanych 
okazyjn ie  przez różnych, przew am i» w łas
nych. dom orosłych prelegentów. K o lo  w y 
chow yw ało zatem nowego, przede wszy
s tk im  dobrego, grzecznego, szlachetnego osob
nika. Poza tym  Koło poznawało św iat. Czy
ta ło systematycznie i gruntow nie  pisma Rok 
1928 i rozłam  w  Zw iązku M łodzieży m iną ł w  
Godzianowie spokojnie. Koło prowadzone 
przez Burzyńskiego przeszło do „W ic i" , 
gdyż znało dotychczasową działalność N iecki, 
Babskiego i innych i solidaryzowało się w ich 
akc ji bez debat. Rozpoczęto walkę o honor- 
ność, o uczciwość, o czystość. U praw ia ło  za

*) Okręgowe Towarzystwo O rganizacji i K ó - 
łęk Rolniczych.

Orkiestra strażacka 1939 r. Koło „Wici" 19Ź8 r.
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sw ym i m is trzam i moralność. Te w łaśnie zasa
dy są przyczynam i k o n flik tu  z klerem . Te 
w łaśnie zasady każą członkom  „W ic i“  doszu
k iw ać się wszędzie zła i  bić w  to  zło p rzy  każ
dej okazji. Postronni ludzie zaczęli m ów ić, że 
Zw iązek W ici jest radyka lny . W roku  1935 
powstaje Spółdzielnia Spożywców. Zakłada ją 
ją  przede w szystk im  W iciarze. Zarząd składa 
się z W iciarzy. S tosunki i uczciwość w  pracy 
te j Spółdzielni b y ły  początkowo rzeczyw iście 
„ewangeliczne“ . K ilk u  członków kon tak tow a
ło się z zespołem łódzkich w ic ia rzy  zgrupowa
nych przy C h łopskim  Życ iu  Gospodarczym, 
jeździło po kursach, zjazdach, organizowało 
s tra jk  i nowe koła w  oko licy  i p ilnow a ło  „ucz
ciw ości“  w  robocie spółdzielczej. Popadali 
oni w  dalszy k o n f lik t  z amboną i  kom isaria 
tem  po lic ji. M ów iono, że są kom unistam i. Za
padła w o jna i p rzerw ała rozwój. A może ty l
ko zm ieniła kierunek...

Tak przedstaw iają przedw ojenny Godzia
nów licealiści z liceum  tegoż Godzianowa. 
Czymże jest ta wieś w  rzeczyw istości i czym 
w ytłum aczyć ten dość przecież o ryg in a ln y  
rozwój?

ZA R A N IA R S K I R A D Y K A L IZ M
Stefan Ignar, badając powstawanie św iado

mości społeczno-politycznej u chłopów, doszu
k a ł się ciekawej i  na pierwszy rz u t oka pa ra 
doksalnej p raw dy. Oto początki zaraniarskie j, 
radyka lne j robo ty  w  by łe j Kongresówce zna j
du je  u bogatych chłopów. Czym się ten fa k t 
wyjaśnia?

Prof. Chałasiński, pisząc o początkach ru 
chu chłopskiego, tak  ocenia przyczyny w yw o
łu jące chłopskie s iły  społeczne: „Pańszczyzna 
sk rzyw iła  i w strzym ała rozw ój k u ltu ra ln y  
chłopa, pozbawiła chłopa w ewnętrznej ducho
w ej autonom ii, skazując na niewolniczą ule
głość au to ry te tow i panów i księży. Tę n iew o l
niczą uległość obcemu au to ry te tow i trzeba by-

Wesele

30 rocznica powstania ko ła  ¡.d ru ż y n y
tea tra lne j

ło przezwyciężyć i  odzyskać wewnętrzną, du
chową wolność. Pod tym  w arunk iem  chłop 
m ógł stać się zdolny do społecznego i k u ltu 
ralnego rozw oju. Pod tym  w arunk iem  przed
s taw ia ł on wartość w  rozw oju  całego naro
du.

Z tych przesłanek wyrosło „Z a ran ie “ ,
...„Dw ie dusze“  B o jk i to książka, w  k tó re j 

au tor zatargał sum ieniem  chłopskim  i posta
w ił przed n im  cen tra lny prob lem  chłopa i 
chłopskie j k u ltu ry . Ten problem  to być sobą 
— chłopem, autoryte tem  dla  samego siebie 
albo n iew o ln ik iem  pańszczyźnianym. „D w ie  
dusze“  B o jk i s ta ły  się hasłem do w a lk i o w e
wnętrzną, duchową autonom ię chłopa, sta ły 
się bo jow ym  wezwaniem  do w a lk i z n iew o l
niczą uległością wobec au toryte tów  panów i  
księży“  („Społeczeństwo i  w ychow anie“ , str. 
264, 265).

„Z a ran ie “  uczyło chłopów samodzielności, 
nam aw iało do przeciw staw ienia się na jw yż 
szym au toryte tom  oko licy — księżom i  dzie
dzicom. K to  m ógł tego dokonać? N ie w ą tp liw ie  
konku ru jący  z n im i autoryte t. W loka lnych 
stosunkach autoryte tem  ta k im  wśród chłopów 
m ógł być ty lk o  chłop-gospodarz, uniezależnio
ny ekonomicznie, sięgający sw o im i m yślam i i 
czynam i poza najb liższą okolicę. Pobudki je 
go w a lk i o przew odnictw o nad chłopstwem  nie 
w y n ik a ły  z nędzy, z k rzyw d y  m ateria lne j, 
lecz leżały w  płaszczyźnie społeczno-moralnej. 
Zaran ia rz chcia ł odebrać chłopów księdzu i  
dziedzicowi. Chciał przerwać n iewoln iczą u le 
głość ich au toryte tow i. A le  chcia ł p rzy tym  
zająć ich miejsce i  z te j pozycji rea lizować

Spółdzielnia

„w ew nętrzną, duchową autonom ię chłopa“ .
Taką akcję m ógł podjąć przede w szystkim  

chłop bogaty. I  wiadomo, że taka akcja nie 
mogła mieć cha rakteru  rewolucyjnego. W ich 
walce nie w idać de te rm inac ji rob o tn ika -rew o- 
luc joh is ty , którego zapleczem jest nie 20 ha 
ziemi, lecz ciągle m anifestu jąca się krzyw da 
w yzysku kapita listycznego i beznadziejność 
przeszłości. Ząraniarze, m im o usiłowań w ie lu  
faktycznie lew icow ych działaczy centra lnych, 
są nie masową, jedno lic ie  działającą siłą, a 
raczej jednostkam i ze zm artw ien iam i przede 
w szystkim  lo ka ln ym i. To b y li działacze oko li, 
cznego kręgu.

G W IA Z D Y  PIERW SZEJ W IELKO ŚCI 
W SŁUŻBIE  SYSTEM U  

W  Godzianowie trochę ty lk o  by ło  inaczej. Pa
rę osób czytało bez nam iętności Zaranie, a k i l 
kanaście Gazetę Świąteczną. N ie tra f iła  się 
jednostka typu  W asilewskiego, Nocznickiego, 
czy K urczaka i  dlatego nie no tu jem y w' p ie r
wszym  dziesią tku dziewięćsetnych ła t żadne
go żywszego wśród chłopów ferm entu. Ksiądz 
m ilcza ł. P ionierem  postępu Godzianowa staje 
się organista, organ izu jący chór w  1908 roku, 
a nie Rybus, czy in n y  godzianowski ludo
wiec. Jeśli w  przyszłości Godzianowiacy w y 
budu ją i zorganizują np. stację maszynową 
pełną samochodów, tra k to ró w , kom bajnów  
i innych i zechcą ją  ochrzcić czyimś im ieniem , 
to pierwszeństwo należy się bezwzględnie o r
ganiście. N ik t  z działaczy późniejszych nie 
może m ieć o to pre tensji. O rganista b y ł aku - 
szerem przyszłego Godzianowa z kom bajnem , 
teatrem , sztucznym i w y lęga rkam i i k row am i 
da jącym i po 45 li t ró w  m leka dziennie.

O rganista jest w ięc pierwszą gw iazdą na 
godzianowskim  horyzoncie. Obok jest miejsce 
dla księdza, dziedzicą i nauczyciela. Żaden 
jednak nie  zabłysnął. Dziedzica w  pobliżu n ie  
było, księdzu nie  chciało się pracować, a nau. 
czycie lka, poza am b ic jam i tea tra lnym i, innych 
nie m ia ła . Zaśw ieciły chłopskie gw iazdki. Ich 
blask n ie  m ia ł konku renc ji, tym  bardzie j, że 
owego organistę przeniosły władze gdzie in 
dziej. Na firm a m e n t społeczny weszli: Rybus, 
Sołtyszewski, a później B u rzyńsk i i  in n i. Są 
to chłopcy żyw i, in te lig e n tn i i bystrzy. K o n 
tyn u u ją  dzieło organ is ty  i  nauczycie lki. Pozy
cję otrzym aną przez fa k t urodzenia się u  za
możnych, w ie lom orgow ych o jców  podwyższa
ją  o elem ent przew odnictw a w  w ie jsk ie j g ru 
pie zoganizowanej celowo. Śpiewają w  chó
rze, g ra ją  na trąbach w  orkiestrze, w ys taw ia , 
ją  na scenie „Ż yda  w  beczce“ , w prow adza ją 
grzeczność w  stosunki koleżeńskie, ale to im  
mało. Jest przecież w o lna Polska — można 
ty le  dobrego dla w s i zrobić. Jest nawet goto
w a recepta — w  Gazecie Świątecznej tak  
ładn ie m ów i się o pracy organicznej... W praw 
dzie Rybusa raczej obow iązują tradyc je  Zara
nia, ale przecież rea lna robota gospodarcza 
na w łasnej wsi przyn iesie n iew ą tp liw ą  ko 
rzyść. Endek Sołtyszewski i ludow iec Rybus 
rozpoczynają zgodną akcję. K ó łko  Rolnicze, 
Spółka budowlana. K ooperatyw a Spożywców 
itd . Znam y ju ż  to z opow iadań licea lis tów . 
Sołtyszewski przekonuje do te j roboty  ende
ków , Rybus natom iast ludowców . Rybus p re
zesuje tym  zakładom, Sołtyszewski natom iast 
sekretarzuje. Pozycje ich są nienaruszalne. 
O bydw aj zgodnie głoszą dziewiczą apolitycz
ność prowadzonych przez siebie prac, co uspo
ka ja  ich i  napełnia dobrym  samopoczuciem. 
Podbudowują zarządy sw oim i zw olennikam i, 
rzuca ją się na nowe roboty. Całe dnie poświę
cają się pracy społecznej. Pensje zostają 
uchwalone, bo przecież każdego czas jest 
drogi. Gospodarstwa ich są, ja k  przysta ło na 
działaczy, piękne. Jako dobrzy organizatorzy 
um ie ją  dopatrzeć na<?femników nie ty lk o  przy  
budowie domu na p ieka rn ię  spółdzielczą, ale 
i  na swoim  polu. Rządzą w  gospodarstwie i  
fak tyczn ie  rządzą we wsi. Wieś, to ich pod
w ó rko  Wieś, to ich przedsiębiorstwo. Wieś. 
to ich powiedzm y, pasieka. Zdobyw ają m en
talność przedsiębiorcy. In n i p rzy  n ich ró w . 
nież. W ćzasie w o jn y  i zaraz po w o jn ie  wszy
scy bogacze Godzianowa produku ją  so lida r
nie b im ber. N iek tó rzy  w ódki do ust nie wez
mą, ale b im ber rob ią , wygłaszając je ś li trze
ba, przeciwa lkoholow e pogadanki. Każdy z 
n ich dorabia się „s ta c ji“ maszynowej, w ypo
życza narzędzia średnim  i biedniakom , skru 
pu la tn ie  w y licza jąc  k ilog ram y zboża !ub 
dn ió w k i odrobku. Dbają o swoją pasiekę 
— wieś, czuwają, dobierała służbę, żeby 
nie by ło  p rzykrych  niespodzianek. Zda
w a ło  się, że zrzucą ich z tego uzurpowa
nego ojcostwa W iciarze, k tó rych  salonowe 
dumania nad dobrocią na tu ry  człowieczej i 
sposobami uszlachetnienia rodzaju ludzkiego 
prze rw ał b ru ta ln ie  kryzys gospodarczy 1929 
roku  R zucili się bowiem  na organizowanie 
spółdzielczości spożywców,, na rea lizowanie tą 
drogą Rzeczpospolitej Spółdzielczej. A le  p i l-

nu jąc uczciwości w  założonej przez siebie 
spółdzielni spożywców nie u m ie li zdobyć się 
na przeprowadzenie pe łnej ofensywy na m ie j. 
scowe p laców ki gospodarcze: Skutecznie roz
b ra ja ł ich Rybus — ludow iec przecież. Zresz
tą przegra li i sw ó j odcinek. D la przyk ładu  
podajem y, że jeden z nich, n iew ą tp liw ie  czo
ło w y  działacz, tak  g o rliw ie  chodził ko ło  spo
łecznych interesów, że w  czasie w o jn y  .zdołał 
wybudować sobie p iękny, w ie lopoko jow y 
dom.

Jakież to s iły  tw o rz y ły  tę sytuację? Nie 
s tanow iły  je j przecież zdolności tró jk i,  czy 
naw et dziesią tków Rybusów. O ni są ty lk o  
sym bolam i. N ie reprezentantam i. Godzianów 
zna jdu je  się przecież w  Polsce, żyje, ro zw ija  
się w  Polsce. Za Rybusam i stoi cała w ie lka  
um iejętność ukryw an ia  p raw dy przed ch łop 
ską biedotą, u trzym yw an ia  ich w  niew iedzy 
społecznej, w  k a to lick ie j pokorze c ie rp ień i 
rezygnacji, stoi siła ówczesnego państwa, s y 
stem sanacyjnego rządzenia, stoi cała m iędzy
narodowa presja kap ita lis tycznego porządku. 
Godzianów jest fragm entem .

Godzianów ma ponad 210 gospodarstw. Do 
m leczam i należało 90°/o gospodarzy, do spół
dz ie ln i spożywców nieco m nie j. Jakiż b y ł ich 
.stosunek do tych zakładów  i łudzi rządzących 
n im i?  Różny. Jedni m ie li cichą nadzieję, że • 
może kiedyś, kiedyś uda im  się dosięgnąć do 
wysokości czołówki, drudzy usłużnie p rzyk la 
sk iw a li, a większość oddawała m leko, kupo
w a ła  m ydło, sól i  zapałki, rzucając p rzy  tym  
ponure spojrzenia na szczyt m iejscowego spo
łeczno-gospodarczego O lim pu. Nadzie i na oso
bis ty , ta k  w ysok i awans, nie było, bo za p le
cam i nie było  30 m orgów  pola. N ie  było 
śmiałości. N ie było nadziei na dokupno zie
m i, a była  perspektywa chałupniczej, ko 
m orn icze j egzystencji, była  perspektyw a osta
tecznego upadku. T ym i ludźm i bez ju tra  Są 
przeważnie daw n i „ś tam ow cy“ . B y li b iedni 

■ i  n ieśw iadom i potrzeb organizacyjnego życia._ 
Teraz nie  m ają  um ie ję tności działania. Auto-" 
ry te ty  w ie jsk ie , są tak  silne, że „ś tam ow cy“  
an i m yślą otrząsać się z pod ich w ładzy. Te 
ponure spojrzenia nie um ie ją  się u w ie lo k ro t. 
n ić  w  organ izacyjne j masie. W łaściciele tych  
spojrzeń nie m ie li sw o je j o rgan izacji w  Go
dzianowie, nie m ie li je j dzia ła jącej legaln ie 
rów n ież^w  całej Polsce. S ie lsk i duet endeeko- 
ludow cow y rozw ija ł „w span ia le“  Godzianów. 
Wieś budziła podziw. Oglądano ją, fo tog ra fo 
wano, m ów iono o n ie j przez radio.

JA K A  PERSPEKTYW A?
Wieś na tu ra ln ie  św ietn ie  pasowała do ustro

ju . Polska, k ra j o n iedorozw in ię tym  kap ita - 
liźm ie, zostawała w  ty le  za Godzianowem — 
energicznym  przedsiębiorstwem  jednego plus 
dwóch, lub  trzech ludzi. Godzianów jest 
nie ty lk o  zewnętrzną oprawą w  postaci 
różnych spółdzielni, szikół, dobrych dróg itp. 
W Godzianowie- w  la tach m iędzywojennych 
powstało z podziału 40 nowych gospodarstw. 
S tanow i to 20°/o całości. W ciągu tego same
go okresu czasu odeszło ze wsi do innych 
zawodów osób 8 (słownie osiem)! Z  tych ośmiu 
dw ie  ukończyły  wyższe -szkoły, a 1 — średnią. 
Ponadto 7 innych osób dostało zajęcia pozaro l
nicze we wsi. Reszta siedziała, czekając lep
szego losu. Na stałą służbę G odzianowiacy 
nie szli, ale w yn a jm o w a li się u różnych m ie j
scowych prezesów, sekretarzy, skarbn ików , 
k ie ro w n ikó w  w  spółdzielniach, zakładach łu b  
n ie fun kcy jnych  ku łaków . Pracodawcy ci swą 
„o fia rn ą " pracą uśw ięca li system so lida rys ty - 
cznego Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Wieś rosła według życzeń i endeków i lu 
dowców: m ia ła  K ó łka , po le tka, zakłady, 
wewnętrzną spokojną rzekomo atm osferę no 
i organizowała się s iłam i w łasnym i („sam i 
sobie“ ). N aw et ta k i chór koście lny nie w ie le  
się odnow ił od 1909 roku. Jak powstał w  ze
spole p ie rw o tnym , tak  trw a  do dziś, stopnio
wo w ym ie ra jąc  B iedniejszych i m łodszych do 
siebie nie Duszczaią, bo boją się spro fanowa. 
n ia  m łodzieńczych wspom nień, złam ania 
czterdziestoletnich tra d yc ji. Beczą też rzeczy
wiście sześćdziesięcioletnim i (n iek tó rzy  z 
>kładem) tenoram i i sopranami, od czterdzie
stu la t błądząc w nutach, de form ując n ie
zm iennie nieszczęśliwą msze łacińską, pod
trzym u jąc  jednocześnie schyłek reakcy jne j 
epoki, A le są w ie rn i „sam i sobie“ .

Ponure spojrzenia rzucane na k ie ro w n i
ctwo godzianowskiego życia oceniano jhko 
„zgn iłą  op in ię “ , zazdrość lub  osobistą, niena
wiść N ie w idziano nieśw iadom ie zbierające
go buntu Nie ucipkano przed tragicznym  bez- 
ho łow iem  rozw oju jednych i pro le ta ryzow a- 
niem się drug ich, nie uczono nienaw idzieć sy
stemu, k tó ry  m im o pozornej świetności Go
dzianowa prow adził do nędzy, do zguby, do, 
zatracenia. W idziano natom iast w  te j wsi 
wzór.

SZANSA D L A  G O D ZIAN O W A
Gdy w  czasie w o jn y  k ilk u  chłopaków (tych 

z ponurym i, ale jednocześnie i  św iadom ym i 
spojrzeniam i) organizow ało we w si ta jne 
kom p le ty  g im nazjalne, „a d m in is tra to rzy “  Go
dzianowa śm ia li się z nich. Gdy oko liczn i 
uczestnicy kom ple tów  le p il i z g lin y  siedm io- 
poko jow y domek dla nauczycie li g im naz ja l
nych — palcem żaden z n ich  n ie  k iw ną ł. W 
1946 roku  w ysz li z miejscowego liceum  p ie rw 
si m aturzyści. Dwóch z n ich  w  te j c h w ili p ra 
cuje na k ie row n iczych  funkc jach  w  Zarządzie 
G łów nym  ZM P, a dwóch w  Zarządzie W oje
w ódzkim  tegoż Zw iązku w  Łodzi (Jeden z n ich 
jest prezesem). Są on i w y k w ite m  tłum ione
go w  daw nym  systemie postępu, n ieku łack ie - 
go radyka lizm u. Śą fu n kc ją  i siłą nowej 
epoki. W szystkie wyższe uczelnie w  Polsce 
znają ich. N owow ybudowana bursa mieści 
ponad 100 uczniów. Dawna O kręgowa Spół
dzie ln ia Spożywców przem ianowana została 
na Gm inną Spółdzielnię Samopomocy Chłop
skie j. Ze w s i p łyn ie  struga ludzi. Wieś zdoby
w a wiedzę, wieś się uczy. Wieś się przepocz
warza. Dawne godzianowskie gw iazdy z n ie
pokojem  szukają nowego źród ła blasku, 
gdyż s ta ry  ginie. Do tego czasu jeszcze są, 
jeszcze świecą, jeszcze błyszczą blaskiem 
w ie lu  dziesią tków  m in ionych lat, ale kres 
ich jest b lisk i.

O co tu  chodzi?
Chodzi m ianow icie  o zmianę pozycji. Do

tychczas leaderam i w  Godzianowie b y li R y
bus, Sołtyszewski, B u rzyńsk i i  im  podobni. 
Należał im  się ten honor z ty tu łu  tra d y c ji lu 
dowej, uznającej różnych Suhajów  i B o ry - 
nów jako niezm ienne i na jśw ietn ie jsze wzory, 
jako  'zczyt p ira n rd y  chłopskiej. Za jm ow ali

Budowa lepianki

to miejsce w  us tro ju  kap ita lis tycznym , po
tw ie rdza jąc prawo o koncen trac ji ka p ita łu  w  
ro ln ic tw ie . Dziś jednak p iram ida została od
wrócona. M iejsce dawnych gw iazd jest gdzie 
indzie j, gdyż gw iazdy te b y ły  gw iazdam i ka 
p ita lis tycznego systemu, b y ły  częścią ustro
ju , b y ły  jego n ieodrodnym  dzieckiem. I  teraz 
dopiero przyszła gw ałtow na potrzeba związa
nia  się przedsiębiorców godzianowskich w  
kułacki trust, w ym ierzony przeciw ko zbliża
jącym  się przeciwnikom . A le tu  nastąpiła t ra 
gedia. Ich  solidarność nie  jest w  stanie prze
c iw staw ić się sile natarcia. P rzeciw nik iem  
jest bow iem  nie ty lk o  zięć miejscowego ko 
wala. k tó rem u odm ówiono posady woźnego w 
szkole, nie ty lk o  pracujący na poczcie w  W ar
szawie i  jeżdżący tam  codziennie jeden ze 
„ś tam ow ców “ , nie ty lk o  chłopak nędzarz, k tó 
r y  nie m ógł skończyć miejscowego g im na
zjum , a obecnie jest w  szkole o fice rsk ie j i 
tw ie rdz i, że jedynym , św ietnym  i  niezawod
nym  lekarstw em  na uzdrow ien ie Godziano
wa jest gospodarka spółdzielcza, n ie  ty lk o  
starzec, drżący przed okresem „lem en tu “ , nie 
ty lk o  wszyscy służący, służące i  na jem nicy, 
nie ty lk o  dzieci m arnujące swoje dzieciń
stwo za bydłem , nie ty lk o  wszyscy „ś tam ow 
cy “ , nie ty lk o  godzianowska m łodzież p o li
cealna, k tó ra  swą działalnością w yw raca w ie
low iekow y kszta łt p ira m id y  chłopskie j z 
„p rzedsięb iorcam i.dzia łaczam i“  u szczytu i 
sym bolicznym i „ś tam ow cam i“  na dole, ale 
atak prow adzi cały system socjalistyczny, 
k tó ry  funkc jonariuszy starego systemu zmie
cie z pow ierzchni. Oprzeć się tej sile — nie 
ma sposobu. Dyzma G ała j

Pierwsze maturzystki liceum godzianow* 
skiego 1945 r.
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RZUT OKA NA HISTORIĘ
_ T ’rj ; e ii d w om a  ty g o d n ia m i p rz y b y ła  do P o lsfc i na  
H l^ o r v k ń w  J “ et,U 9 r San iz a c y jn e g o  K o n g re s u  

W ro c ia w lu  g ru p a  u cz o n y c h  ra d z ie c - 
dz?hi' ob ra d  Soścl® w y g ło s il i  w  Ł o -
d z i i  w  W arszaw ie  o d c z y ty  o w y n ik a c h  badań  n a j
now sze j h is to r io g ra f ii  ra d z ie c k ie j.  P o d a je m y  za zffó- 
dg au ora  s k ró t  r e fe ra tu  w y b itn e g o  z n a w c y  śred-niio- 
S k o w k  A k a d e m ik a  N a u k  “ RH p r o f  WFy  N . T r e -

R e fe ra t p rz y n o s i z w a rtą , popu la>m ie  u le ta  simt*»*** 
d z ie jó w  R o s ji. F a k ty  tu  p o ru szo n e  z n in e
h fs to r i i  Cb th e ln ik °  V1 — a zw la s ’zcza n a u c z y c ie lo w i n is to rn  lu b  ję z y k a  ro s y js k ie g o  — p rz e w a ż n ie  w  
o ś w ie t.e m u  id e a lis ty c z n y c h  sz k ó ł h is to ry c z n y c h .

X . R o k itn la k

1. STARA I  NO W A H IS T O R IO G R A F IA
ow ieckie nauk i historyczne gra ją  

y  w  życ iu  naszej O jczyzny doniosłą ro -  
W yjaśnien ie przeszłości wzm acnia 

V  A  bow iem  widoczność teraźniejszości.
H is to ria  pomaga nam  dostrzec drogę, 
po k tó re j posuwa się naród i  ludzkość, 

pe łn i w ięc służbę narodową i  ogólnoludzką. 
N ie  zawsze jednak rosy jsk ie  na uk i h is torycz
ne /w yw iązyw a ły  się z. te j służby.

M etody badawcze i  zainteresowania oraz 
fu n kc ja  społeczna h is to r ii sow ieckie j różn i się 
znacznie od metod, zainteresowań i  fu n k c ji 
carskich szkół h istorycznych.
’ ,Po.zwolę sobie w  najogóln ie jszych rysach 
rozmcę tę uw ydatn ić.

1. Szkoły historyczne carsk ie j R os ji og ran i
czały teren zainteresowań do h is to r ii pań
stwowości rosy jsk ie j.

Bogate dzieje k ilkudz ies ięc iu  innych  na
rodów  wchodzących w  skład państwa — na
rod ów  Powołża, Syb iru , Z akaukaz ji pozosta
w a ły  poza obrębem badań. Ta p o lity k a  nau
kow a pozostawała w  ścisłym  zw iązku z im 
peria lis tyczną w ynaradaw ia jącą p o lityką  ca
ra tu  —  „żandarm a narodów “ .

H is to ria  sowiecka za jm uje się w  rów ne j 
m ierze przeszłością w szystk ich  narodów  ży
jących na terenie Zw iązku.

Przez wyśledzenie m iejsca i  ro l i tych  naro
dów w  procesach his to rycznych naszej O j
czyzny i  św iata pogłęb iliśm y n iepom iern ie  
ogólną wiedzę historyczną, zyskaliśm y nowe 
dane, niezbędne do w y jaśn ien ia  ogólnych 
przebiegów i  cha rak te ru  tych  procesów. N a
ro d y  te w n ios ły  bow iem  cenny udzia ł do ogól- 

' nego, dorobku k u ltu ry .

Car Iw an Groźny
W edług w ize run ku  z X V I I  w.

W  ostatn ich la tach ek ipy  archeologiczne
przeprow adziły  zakrojone na szeroką skałę 
badania w  w ie lu  re jonach w  Ś redniej A z ji. 
Z  zasp piaszczystych z w ym a rłych  pustyń  
w ydobyto  całe m iasta — resztk i św ietności 
k u ltu ra ln e j ludów  żyjących na dziesią tk i w ie 
kó w  przed Chrystusem  przedm io ty świadczą
ce o w ysok ie j ku ltu rze  ro lne j, całe a rch iw a  
drew n ianych tabliczek.

N iezm iern ie  ciekawych odkryć dokonaliś
m y  ostatn io w  Zakaukaż ji na terenie daw 
nego państwa U ratu .

2. Carska h is to riog ra fia  do ostatn ich lą t 
swej działa lności posługiwała, się anachro- 
n is tycznyh ii rpetodam i badawczym i.

Charakterystyczne, że w  u jm ow an iu  z ja 
w isk  h istorycznych nic tu  się n ie  zm ienia 
przez całe stulecie. Czy to dz ia ła jący w  p ie rw 
szych dw u dziesiątkach X IX  w. K aram zin  *) 
czy w yb itn ie  późniejsi — Sołow iew i K o ll-  
czewski — wszyscy tra k tu ją  dzieje R osji ja ko  
nieruchom y ekran, na k tó ry m  rysu je  się w y 
łącznie działalność carów, rodzin earskicn 
i  dowódców wojsk. Oni to m ie li jakoby sta
now ić jedyny i decydujący m otor h is to rii.

N ie dostrzegali ci h is to rycy szerokich mas 
społecznych i ro li. Jaką odg ryw a ły  w  skom 
p likow anych procesach historycznych. H isto
r io g ra fia  sowiecka nie neguje silnego w p ływ u  
postaci h istorycznych na bieg dziejów, pu n k i 
w yjśc ia  przeobrażeń w idz i jednak w posz
czególnych etapach rozw oju soołeczeństwa. 
Poddaliśm y szczegółowej i w n ik liw e j analiz/e 
dzieje i zazębiania się wzajem ne klas społecz
nych. Spośród znacznej liczby m onogra fii te
go typu  na szczególną uwagę zasługują prace 
badawcze p ro f G rekowa — „H is to ria  w ło - 
ściaństwa na Rusi“ ** l i prof. Rybakowa — 
„S ta ro rusk ie  rzem iosio“ .

Jedynie bow iem  równoznaczne uwzględ
nien ie  h is to r ii wszystk ich klas pozwala na 
ob iektyw ne i  pełne wyśledzenie procesów h i
storycznych.

3- W przeciw ieństw ie do idealistycznych 
te o rii panujących w  h is to r io g ra fii rosy jsk ie j 
przez X IX  i  X X  w., k tó re  to teorie  in te rp re 
tow a ły  re fo rm y  i  zasadnicze przeobrażenia 
społeczne ja ko  w yłączny rezu lta t w o lne j 
i  nieprzymuszonej w o li m onarchów, np. Iw a 
na Groźnego i  P io tra  W ielkiego, dzisiejsza 
szkoła, p u n k t w y jśc ia  w szelkich przeobrażeń 
społecznych i us tro jow ych w id z i w  każdora
zowych zmianach systemów i przedm iotów  
rozprowadzenia p ro du kc ji oraz w  zmianach 
klasowego posiadacza w arszta tów  p ro d u kcy j
nych.

Celem w ięc h is to r io g ra fii sow ieckie j jest 
dotarcie do dna z jaw isk  i cel ten ona osiąga.

Postaram  się na paru przykładach przed
staw ić osiągnięcia i zm iany, ja k ie  na
sza m łoda h is to rio g ra fia  w prow adziła  w  tra 
dycyjną in te rp re ta c ję  węzłow ych punktów  
dzie jów  naszego k ra ju .

2. N A R O D Z IN Y  R U S I K IJO W S K IE J
W  ciągu X IX  ł  z pocz. X X  w . toczył się 

n ieprzerw anie na teren ie h is to r io g ra fii ro 
sy jsk ie j ostry  spór co do genezy państwa k i 
jowskiego.

„N o rm an iśc i“  p rzekonyw a li zgodnie z . po
dan iam i „Nowogrodzkiego La top isu“ , iż  pow 
stanie państwa by ło  dziełem  książąt skandy
naw skich (W aregowie); „A n tyn o rm a n iśc i“ , po
cząwszy od M icha ła  Łomonosowa*), przeko
nyw a li, że, do „la to p isów “  w k ra d ła  się om y ł
ka**), p ie rw s i zaś ruscy książęta bezwątp ie- 
nia mogą się w ykazać czysto s łow iańskim  po
chodzeniem. H is to riog ra fia  sowiecka nie  opo
wiada* się za żadnym z tych obozów. Obie in 
te rp re tac je  stoją na fa łszyw ym  stanow isku 
ja kob y  ug run tow an ie  naddnieprzańskiego pań
stwa by ło  aktem  czysto zewnętrznym , jakoby 
nastąp iło  deus ex m achina. Sowieccy h is to 
ry c y  uważają, iż nie ma m ow y o zbudowaniu 
trw a ły c h  ram  państwowych, gdy nie  is tn ie ją  
po tem u przesłanki wewnętrzne.

S łow ianie żyjąc w  stanie p ie rw o tnym  nie 
posiadali organ izacji państwowej.

P ie rw o tn y  us tró j rodow y począł zanikać 
w  V I  w., zm ierzch 'tego u s tro ju  nastąp ił 
w  V I I  w ., k ie d y  to szczepy w schodnio-sło- 
w iańsk ie  naw iąza ły stosunki handlow e 
i  wszczęły w a lk i sąsiedzkie z cesarstwem 
B iza n ty jsk im . A rcheolodzy n a tra f i l i  ostatnio 
na ślad najwcześniejszego i dość osobliwego 
państewka ruskiego, k tó re  zna jdow ało się na 
po łudn iow ym  wschodzie późniejszego pań
stwa W ie lkokijow skiego.

W momencie gdy przestarzały us tró j rodo
w y  począł tra c i swą siłę a trakcy jną , docho
dziło  do powstania w ie lu  m in ia tu ro w ych  ośrod
k ó w  państwowych ná teren ie całej naddnie
p rzańskie j Słowiańszczyzny. Państwo W ie ł- 
ko k ijo w sk ie  powstało jako  konieczny w y n ik  
postępujących procesów społeczno -  k u ltu ro 
w ych , by ło  w ięc sam odzielnym  aktem  wscho
dn ie j Słowiańszczyzny. W[ b lisk im  z n ią  kon 
takc ie  od północy pozostawali W aregowie. Na 

• teren ie  Ładogi, Nowogrodu. Pskowa itd . ar
cheolodzy n a tra f ili na w ykopa liska  św iad
czące o żywych stosunkach ze Skandynaw ią.

N ie ulega jednak w ą tp liw ośc i, iż  W arego
w ie  na na rodziny państwa k ijow sk iego  zna
czniejszego w n ływ u  nie w y w a rli.

Systematyczne stud ia archeologiczne na te
ren ie S kandynaw ii i Rusi dow iod ły, że 
w  V I I I  i IX  w. S łow ianie znacznie w yp rze
dza li k u ltu ra ln ie  lu dy  m roźnej północy.

3. Z A G A D N IE N IE  F E U D A L IZ M U  N A  RUSI
H is to rycy  X IX  w. negow ali is tn ’enie feuda

lizm u  na S tare j Rusi. W  ich przekonaniu Ro
sja przebyw ała swój szlak h is to ryczny n a j
zupełn ie j samodzielnie, nie by ło  tu  m ow y
0 ja k ic h k o lw ie k  stycznych z procesami h i
storycznym i zachodnio-eurooejskiego średnio
wiecza. W tym  w ypadku  nieporozum ienie le 
żało w  w ąskim  fo rm a lis tycznym  po jm ow an iu  
feudalizm u.

Sprowadzało się ono do ściśle określonych
1 noub likow an^ch sform ułow ań prawnych.

P ierwszym  h is to ryk ie m  w  okresie caratu,
k tó ry  reprezentow ał pogląd odm ienny b y ł 
p ro f. Paw eł S ilw ańsk i (oocz. X X  w.). A rcheo
logiczne badan’a, z a r ó w n o  ja k  i analiza te k 
stu „R u sk ie j P ra w d y “ ***) przeprowadzona 
przez pro f. Grekowa,, w  dziele „Ruś K ijo w 
ska“  ud ow odn iły  niezb icie fa k t is tn ien ia  na 
Rusi pełnego feudalizm u.

4. R O ZB IC IE  D ZIE LN IC O W E
X I I  w. to okres rozk ładu państwa ruskiego 

— okres po lityczn ie  p lyn n v  — władza p o li
tyczna na jzupe łn ie j n ieustabilizowana. Co do 
oceny tego okresu carska h is to riog ra fia  by ła  
zawsze zgodna: epoka w y b itn ie  regresywna. 
Podkreślę tu, że ana’ owiczny pogląd na roz
bicie dzie ln icowe Polski p iastow skie j X I I  
i X I I I  w. ż y w ili na Zjeździe. W rocław skim  
n iek tó rzy  nasi polscy koledzy,

Pogląd ten jest jednak słuszny jedyn ie  w  
odniesieniu do osłabienia w ładzy .politycznej, 
a tym  samym stosunkowej bezbronności w o
bec najazdów po łow ieckich i ta tarsk ich . W

konsekwencjach swych ten n ieu n ikn io ny  
proces decentra lizac ji — a obejm ował on 
bez m ała całą ówczesną Europę — okazał się 
procesem progresywnym .

W epoce W łodzim ierza W ielk iego *) l  
Świętosława jedynym  w łaścicielem  p roduk
c ji b y ł książę k ijo w sk i, k tó ry  co ro k  objeż
dżał z drużyną swoje ziemie i  ściągał daninę 
w  naturze —■ skóry, płótno, m iód itd ., a na
stępnie sam z K ijo w a  w ysy ła ł do Carogrodu 
na sprzedaż.

Ta p rym ityw n a  form a eksploatacji w  ciągu 
X I I  w. ulega zmianie. Jak świadczą doku
m enty, ilość książęcych i  bo ja rsk ich  posia
dłości ziem skich n iezm iern ie  wzrasta.

*) N  M Karam zin  (1766— 1876) w yb itny  
sentyment.alista rosy jsk i i h is to ryk  — repor
taże w  s ty lu  Sterna, powieści ..w ie jsk ie" 
W ostatn ich latach życia — autor reakcyjne,i 
„H is t. Państwa Ros “ , służy historycznem u 
uzasadnieniu carsk ie j ideologii państwowej. 

**) w y j. d ruk . „W ieś“  N r 44 (123).

*) M. W. Łomonosow (1711— 1765) znako
m ity  uczony, chem ik i p rzyrodn ik , ponadto 
poeta, twórca poetyk i ros. Zainteresowania 
wszechstronne, m. in. h istorią . Pochodź, z n i
zin społ niezm ierne zasługi dla k u lt. i  roz
w o ju  życia ekonom. Rosji.

**) W szystkie s tarpruskie  k ro n ik i m ów ią, 
iż państwo założył kn iaź W aregów Igor, k tó 
ry  w  r  862 p rzyby ł na Ruś z dwoma braćm i.

***) N a jstarszy dochowany kodeks p ra w n y  
z pocz. X I I  w .

P io tr I  (g raw iu ra  Gurbackena)

W łaściciel ziem ski czerpie teraz dochód od 
swych chłopów w  postaci określonej re n ty  
p ro du kcy jne j lu b  szarw arkow ej. W łaściciel 
nie jest ju ż  tak  s iln ie  zainteresowany is tn ie 
niem  s ilne j w ładzy cen tra lne j, ja k  w  epoce 
ubiegłe j.

Następuje okres powstaw ania i  rozw o ju  lo 
ka lnych  ognisk ku ltu ra ln y c h  — K ijó w , Czer- 
n ihów , Pere jasław , Smoleńsk i inne.

Powstają liczne rozrzucone po całym  k ra ju  
skupiska handlowe, w zrasta liczba m iast i 
miasteczek,

5. N A R O D Z IN Y  M O SK IEW SK IEG O  
CARSTW A

W  X V  w. zachodzi proces odw ro tny. Po
w sta je  s ilna centra lna w ładza polityczna. 
Państwo m oskiewskie narasta w  w y n ik u  po
ja w ie n ia  się nowych s ił społecznych i  no
w ych  w a run ków  ekonomicznych.

Uczeni carscy tłumaczą genezę odrodzenia 
Się w ładzy cen tra lne j w yłącznie zapobieg li
wością i  zręcznością Iw ana K a lity  i Wasyla 
Ciemnego, k tó rzy  wreszcie „uśw ia d o m ili so
bie korzyści zjednoczenia“ . Jest to in te rp re 
tac ja  jednostronna. W łodzim ierz Monomach, 
J u ry j D o łg o ru k ij i  jego synowie nie m n ie j u - 
s iln ie  zabiegali o zjednoczenie.

Jak  w iadom o pobożne zam iary spełzły na 
niczym ,' a b y li to  przecież rów nież bystrzy  i 
zdo ln i po litycy . Powstanie w  X V  w. Rusi 
M oskiew skie j uw a ru nkow a ły  te same czyn
n ik i, k tó re  doprow adziły  do restau rac ji licz 
nych m onarch ii w  Europie Zachodniej, a 
w ięc rozrost życia ekonomicznego m iast i  po
większające się znaczenie targow isk.

Rozdrobnienie po lityczne n ie  odpowiadało 
w ytw o rzone j sy tuac ji gospodarczej. W resz- 
cie rozdrobnienie to un iem ożliw ia ło  w y rw a 
nie  spod feuda lne j zależności od Tatarów , a 
w łaśnie ta zależność w  znacznym stopniu 
krępow ała  życie gospodarcze zarówno m iast, 
ja k  i  dużej i  średnie j posiadłości. Przyszedł 
czas „scalenia ziem w okó ł M oskw y“ .

6. SZALEŃSTW O  W ŁA D C Y  
CZY DA LEK O W ZR O C ZN A  P O L IT Y K A  

SPOŁECZNA
Iw a n  G roźny jest bodaj na jbardz ie j m alo

wniczą postacią w  dziejach Rosji, dzia ła zaś 
w  epoce niesłychanie ru ch liw e j. I  w ładca, i 
epoka p rzyku w a ją  od dawna uwagę h is to ry 
kó w  i  a rtystów . Karamzin» in te rp re to w a ł w y 
darzenia po lityczne Rusi M oskiew skie j w  
d ru g ie j po łow ie X V I w. zboczeniem w ładcy. 
In te rp re tac ja  Sołow iewa by ła  dużo is to tn ie j
sza. O gran iczy ł ją  jednak wyłącznie do scep- 
_tru carskiego. P rof. K luczew ski nawraca do 
in te rp re ta c ji Karam zina **), H is to riog ra fia  so
w iecka podchodzi do tego zagadnienia nieco 
inaczej. W ostatn ich czasach ukazało się na 
teren ie Z w iązku  szereg rozp raw  o „G roź
n ym “ . Rozwój m iast, powstanie średnie j ł 
m niejsze j własności ro ln e j i wreszcie ukon
stytuow anie  się Państwa M oskiewskiego s il
nie poderw ały znaczenie m ożnow ładztwa.

Z lik w id a c ją  „n ie w o li ta ta rsk ie j“  z n ik ł po
wód, dla którego książęce i bo ja rsk ie  dw ory 
udz ie la ły  czasowego poparcia w ładcy mos
kiew skiem u. M ożnow ładztw o rozpoczęło w a l-

*) P rzec iw n ik  M ieczysława T w  walce o 
Z iem ie Czerwieńskie. Za jego panowania 
chrzest Rusi.

**) Dzia ła przcież w  epoce filozoficznych i 
lite ra ck ich  zainteresowań „ta jn ia m i duszy
lu d z k ie j“  — sym bolizm .

Str. 9

ROSJI
fcę o pow ró t do dawnych stosunków z X V  
w ieku, w ys tąp iło  w ięc jako sita reakcyjna.

Sowiecka h is to rio g ra fia  w idz i w  b u rz liw ym  
panow aniu Groźnego w a lkę  m iędzy społecz
n y m i s iłam i wstecznictwa i  postępu. Iw a n  
G roźny op ierając się na nowych klasach spo
łecznych, spe łn ił swój h is to ryczny obowiązek. 
O kru tne  m etody w a lk i w y n ik a ły  z ducha 
epoki. N ie  inne stosowano w  tym  samym cza
sie na Zachodzie. Bez względu na to czy zda
w a ł sobie w  pe łn i sprawę ze społecznych kon 
sekw encji swej p o lity k i w ew nętrznej, b y ł 
dziąłaczem h is to r ii w y b itn ie  progresywnym . 
H is to ria  n ie  przebaczyłaby m u b ra ku  p rzy - 
dom ka „Groźnego.1*

7. N A R O D Z IN Y  RO SYJSKIEGO K A P IT A 
L IZ M U

T ra d y c y jn y  podzia ł h is te r ii na średnio
wieczną i  nowożytną jest ty lk o  w tedy podzia
łem  rzeczowym, je ś li pod pierwszą rozum ie
m y  epokę dom inującego feudalizm u, drugą 
zaś datować będziemy od m om entu wkrocze
nia  w  h is to rię  nowych klas społecznych —  
bu rżuaz ji } k lasy robotniczej. Sowieccy h is to
ry c y  n ie  zdo ła li jeszcze dotychczas usta lić  w  
sposób pewny, od jakiego m nie jw ięce j cza
su można m ów ić o początkach kap ita lizm u  
rosyjskiego i  jego form ach p rodukcyjnych . 
W  toku  d ług o trw a łe j po lem ik i usunięto je d 
nakże szereg w ą tp liw ośc i, m. in. w yjaśniono 
genezę nowego systemu. W ie lu  naszych uczo
nych tw ie rd z iło  przedtem, że geneza ta w ią 
że się z powstaniem  m an u fak tu ry  teksty lne j 
czy m eta lurg iczne j w  re jonach U ra lu , T u ły  
i  in.

Część dopa tryw ała  się tych narodzin w  epo
ce P io tra  W ielk iego — epoce rew o lucy inych  
re fo rm  gospodarczych i  obyczajowych. P rzy
jęcie p ierwsze j h ipotezy un iem ożiiw ia fakt, 
iż m a n u fa k tu ry  i kopaln ie  soli X V I, X V I I  i
X V I I I  w . oparte b y ły  o pańszczyznę, o pracę 
przym usową. S tosunki m iędzy w yro b n ika m i a 
w łaścic ie lam i p ro d u kc ji regulowane b y ły  w  
ciągu tych trzys tu  la t w  kategoriach statycz
nego praw a pańszczyźnianego.

W iele danych przem awia za tym , by źró
de ł kap ita lizm u , a jednocześnie narodzin no
woczesnego p ro le ta ria tu  robotniczego szukać 
gdzie indz ie j, m ianow ic ie  w  rzem iośle chłop
skim . Na tym  w łaśnie odcinku dawniejsza 
pa tria rcha lne  stosunki m iędzy pracodawcą a 
pracow nik iem  przechodzą zwolna w  klasycz
n y  stosunek bourgois do robotn ika

Na tym  w łaśnie odcinku w yksztatca ią się 
od początku X V I I I  w. kaD ita listyczne fo rm y  
eksploatacji. Od po łow y X V I I I  w. w łaścic ie le 
w arszta tów  p rodukcy jnych  usuwają rob o tn i
ków  pańszczyźnianych, p rzy jm u ją  zaś na jem 
n ik ó w  w ykw a lifiko w a n ych  i zarobkowo za
in teresowanych w  w yw iązan iu  się z powie
rzonych zadań.

8. W IE K  W A L K I STAREGO SYSTEM U  
Z NO W SZYM

W  początku X IX  w ieku  m an u fak tu ry  w y 
m ie ra ją , na ich m iejsce wkracza fab ryka  ka
p ita lis ty . W ykszta łcają się kao ita lis tyczne fo r
m y handlu. W- te procesy wciągn ię ta jest m i
mo oporu duża własność ro lna  i  chłopska 
gospodarka.

W  przedostatn im  stu leciu oparta ną ucisku 
pańszczyźnianym s tru k tu ra  feudalna staje się 
anachronicznym  elementem gospodarczym —■ 
wstecznym  i wysoce szkodliw ym . H is to ria
X IX  w ieku  to h is to ria  stule tniego ścierania 
się przeżytych gospodarczych form  z now y
m i. W  zw iązku z tym  toczy się wzd łuż całych 
dziesią tków  la t potężna b itw a  ludu rosy jsk ie
go z ustro jem  pańszczyźnianym. Jest to  w ła 
ściw ie jednak b itw a  o kap ita lizm . B itw a  zo-

M. M. Karamzin —- w młodości
(po rtre t współczesny)

Stała wygrana Idealistyczna, ściślej m ów iąc 
panegiryczna, h is to riogra fia  rosyjska z koń
ca X IX  i początku X X  w. w yjaśnia w ydanie 
„m an ifes tu  10 lu tego“  (1861) „poczciwością i  
serdeczną m iłością Cara-Oswobodziciela d la  
ludu Bogonoścy“ ). In te rp re tac ja  rozbra ja jąco 
naiwna C zynn ik i o fic ja lne  zmuszone zostały 
do w ydan ia tego m anifestu katastro fą  eko
nomiczną i m ilita rn ą  anachronicznej gospo-

(dokończeme na str. 12)
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Aleksander Hercen

O
Londynie, w kró tce  po przy jeź-
dzie, zaprzyjaźniłem  się z czło
w iekiem . którego pamięć jest 
m i droga i którego trum nę po
mogłem przenieść na cm entarz 
— m ów ię  o W orceilu. B y ł on 

wśród Polaków, do k tó rych  Się wówczas zb li
żyłem, najsym patycznie jszy i może n a j
m n ie j bezwzględny -w swoje j niechęci do nas. 
To nie była m iłość do Rosjan, lecz po jm ował 
rzeczy hum an ita rn ie  i dlatego da leki by ł od 
w rzask liw ych  przekleństw  i ograniczonej n ie 
nawiści. Z n im  pierwszym  rozm awiałem  o u - 
rządzeniu rosy jsk ie j d ru ka rn i. Po wysłucha
n iu  m nie chory zerw ał się, schw ycił papier i 
ołówek, zaczął rob ić  obliczenia, ile  trzeba by
łoby czcionek itd . Z ro b ił najważniejsze zamó
w ienie i zapoznał m nie z Czarnieckim , z k tó 
rym  później ty le  pracowaliśm y.

— Boże, Boże — m ó w ił on trzym a jąc w  rę 
ku  pierwszy arkusz ko rek ty  — wolna ro s y j
ska d ru ka rn ia  Londynie ! ileż  przykrych 
wspomnień ściera z m oje j duszy ta ka rtka  
papieru powalana holenderską sadzą.

A. Hercen

— M y pow inn iśm y iść razem — pow tarza ł on 
później często — nasza droga jest wspólna i 
sprawa wspólna — i k ła d ł swoją wychudzoną 
dłoń na m oje ramię.

W rocznicę powstania polskiego 29 lis topa
da 1853 r. w yg łos iłem  przem ówienie w  H an- 
nower — Roomie; W orcell przewodniczył. 
K iedy  skończyłem, W orcell p rzy  bu rz liw ych  
oklaskach ob ją ł m nie i  ze łzam i w  oczach u - 
całował

W orcell i pan — zw róc ił się do m nie w y 
chodząc pewien W łoch (hrabia Nani) — za
dz iw iliśc ie  m nie wczoraj na estradzie. W y
dawało m i się, że ten w iędnący, szlachetny, 
p o k ry ty  siw izną starzec, obeim ujący pańską 
zdrową tęgą postać, stanow iliśc ie  uosobienie 
Polski i Rosji.

— Niech pan uzupełn i — dodałem — W or- 
cel. podając m i rękę i obejm ując m nie w 
im ien iu  Polski, przebaczał Rosji.

Rzeczywiście, m yśm y m ogli pójść razem.
A le  nie udało.się.
W orcell nie b y ł sam... Lecz przedtem o 

n im  samym.
K ie dy  W orcell się urodził, jego ojciec, jeden 

z najbogatszych po lskich a rystokra tów  na 
L itw ie , spokrew niony z Esterhazym i, Potoc
k im i i sam nie .wiem z k im , sprow adził z p ię 
ciu posiadłości starostów i  m lóde panie, aby 
by li obecni na chrzcie hrabiego S tanisława i 
pam ię ta li do końca życia o pańskim  poczę
s tunku z okazji tak  w ie lk ie j radości. To było 
w  1800 r. H rab ia  dał swojem u synow i n a j
świetniejsze, na jba rdz ie j wszechstronne w y 
kształcenie: W orcell b y ł m atem atyk iem , lin g 
w istą, znał pięć — sześć lite ra tu r.

Bardzo wcześnie zdobył kolosalną erudycję, 
p rzy tym  b y ł człow iekiem  św iatow ym , na le
żał do najwyższego polskiego tow arzystw a w  
jedne j z na jw spania lszych epok jego zm ierz
chu m iędzy 1815 — 1830 la ta m i; W orcell 
ożenił się wsześnie i zaczął „p rak tyczne “  ży
cie, dopiero k ie dy  w ybuch ło powstanie 1831 r. 
po rzuc ił wszystko i w ciągną ł się duszą i 
c ia łem  do ruchu. Powstanie zostało s tłum io 
ne, W arszawa wzięta H r. S tan is ław  poszedł 
ja k  in n i przez granicę, zostaw iając poza sobą 
rodzinę i  m ajątek.

Żona jego nie ty lk o  nie pojechała za nim , 
ale zerw ała z n im  wszelkie stosunki i  za to 
o trzym ała  z pow rotem  część m a ją tku . M ie li 
dw oje  dzieci; syna i córkę; ja k  je  w ych o 
w a ła  — zobaczymy. Przede wszystkim  posta
ra ła  się, aby zapom niały ojca.

W orcell tymczasem dostał się przez A us trię  
do Paryża i tu  odrazu poczuł się na w iecz-

*) A leksander Hercen, w y b itn y  publicysta i
działacz po lityczny  rosy jsk i w  pierwszej po ło
w ie  X IX  w. w  czasie pobytu na em ig rac ji w 
A n g li i i  we F ra n c ji w spółpracow ał szeroko z 
polską em igracją pa trio tyczną i gorąco po
p ie ra ł sprawę dem okracji i niepodległości P o l
ski. Zamieszczamy fragm ent z pam ię tn ika  
Hercena „B y ło je  i dum y“ , k tó ry  świadczy o 
sym pa tii Hercena dla Polaków  i spraw po l
skich.

W O R
nym  zesłaniu i  bez na jm nie jszych środków  do 
życia. Lecz ani pierwsze ani d rug ie  w  n a j
m niejszym  stopniu n ie  zachwiało go. Podob
nie ja k  B ie rnack i ogran iczył swoje życie o- 
sobiste do ja k ie jś  k lasztorne j ascezy i ż a r li
w ie za ją ł się swym  apostolstwem, k tó re  zo
stało przerwane dopiero po dwudziestu pięciu 
latach w raz z jego ostatn im  tchn ien iem  w  
w ilgo tnym  kącie parterowego, ubogiego m ie
szkania w  ciemnej H u n tle y  Street.

Zreorganizować polską pa rtię  powstańczą, 
wzmocnić propagandę, skupić em igracyjne 
siły, stworzyć system nowego wychowania 
narodowego, głosić te idee bezustannie,, dla 
nich żyć — to była treść całego życia W orce
lla . od. k tó re j nie odstępował an i na k ro k  l 
k tó re j podporządkował wszystko. W tym  celu 
zb liży ł się ze w szystk im i s tronn ikam i ruchów  
społecznych we F ra n c ji od G odfro i Cavaig- 
nac‘a do L e d ru -R o llin  w  tym  celu w s tąp ił do 
masonerii. u trzym yw a ł b lisk ie  stosunki ze 
s tronn ikam i Mazziniego i w  następstw ie •? 
samym M azzin im . W orcell tw a rd o  i o twarcie 
w zniósł rew o lucy jne  znamię Polski przeciw 
p a r t i i C zartoryskich. B y ł przekonany, że a ry 
stokrac ja  zaprzepaściła powstanie, w  starych 
panach w idz ia ł w rogów  swoje j sprawy i 
p ragną ł Polski dem okratycznej.

W orcell m ia ł słuszność. A rystokra tyczna 
Polska, szczerze oddana sw o je j sprawie, szła 
w  w ie lu  w ypadkach przeciw ko dążeniom na
szych czasów; przed je j oczami p rze w ija ł się 
stale obraz dawnej Polski je j ideał t k w ił we 
wspom nieniach i  w  nadziejach. Polsce w y 
starczyło jednej k a to lick ie j k u li u nóg, aby 
pozostać w  ty le , zbro je rycersk ie  za trzy
m a łyby ją  zupełnie na m iejscu. Jednocząc się 
z - M azzin im  W orcell chciał związać sprawę 
polską z ogólno-europejskim , re p u b lika ń 
skim  i  dem okra tycznym  ruchem. Jasne, że 
m usia ł szukać oparcia w  ubogiej szlachcie, w  
m ieszczaństw ie i  w  robotn ikach. Powstanie 
mogło w ybuchnąć ty lk o  w tym  środow isku 
A rys tokrac ja  przyłączyłaby się do ruchu, 
chłopów można by łoby orzyciągnąe, choć in i
c ja tyw y  n igdy nie w z ię liby  w  swoje ręce.

Można w in ić  W orcella za to. że w s tąp ił na 
tor, na k tó rym  pogrążyła się i grzęzła rew o
lu c ja  zachodu, że w idz ia ł w  tym  szlaku jedy
ną drogę ocalenia. a>e w stąpiwszy nań. b y ł 
ju ż  konsekwentny.

Okoliczności w  pe łn i usp raw ied liw ia ły  go. 
Gdzież w  Polsce by ło  rzeczywiście rew o lu 
cy jne środowisko, jeżeli nie w  te i w arstw ie, 
do k tó re j zw racał się stale W orcell, a k tó ra  
powstała, w yrosła  i  skrzepła m iędzy 1831 r. 
a sześćdziesiątymi la tam i.

Z ilu  byśm y stron nie p a trz y li na rew oluc ję  
i  je j środki, nie w o lno zaprzeczyć, że wszyst
k ie  je j zdobycze zostały osiągnięte przez 
średnią w arstw ę społeczeństwa i robo tn ików  
m ie jsk ich . Co z rob iłb y  M azzin i, co G ariba ld i 
bez mieszczańskiego pa trio tyzm u, a przecież 
zagadnienie po lskie było  sprawą czysto pa
trio tyczną ; samemu W orce llow i sprawa n ie 
zawisłości narodow ej była, m im o wszystko 
bliższa n iż p rzew ró t socjalny.

Około pó łtora ro ku  przed Rewolucją  L u to 
wą po drzem iącej Europie przebiegł dreszcz 
przebudzenia: sprawa krakow ska , proces M ie 
rosławskiego. potem w o jna  Sonderbundu *) i 
w łosk ie  riso rg im ento  **).

A us tria  odpow iadała na powstanie im pe- 
ra to rską  pugaczewszczyzną, M ik o ła j podaro
w a ł je j nienaieżący doń K raków , ale cisza 
nie powróciła . L u d w ik  F ilip  pad ł w  lu tym  
1848 r., Polak w o z ił jego tro n  na spalenie. 
W orce ll na czele dem okracji po lsk ie j z ja w ił 
się, aby przypom nieć rządow i tymczasowe
m u o Polsce. La m artin e  p rz y ją ł go chłodną 
re to ryką . R epublika była bardzie j pokojowa, 
n iż im perium .

B y ła  chw ila , w  k tó re j można by ło  m ieć na
dzieję. C hw ilę  tę zm arnow ała Polska, zm ar
nowała cała Europa zachodnia i Paskiew icz 
doniósł M iko ła jo w i, że W ęgry leżą u jego 
stóp.

W raz z upadkiem  W ęgier nie by ło  ju ż  na 
co czekać i W orce ll zmuszony do opuszczenia 
Paryża przeniósł się do Londynu.

W Londyn ie  zastałem go w  końcu 1852 r., 
ja ko  członka K om ite tu  Europejskiego. Do
b ija ł się do wszystk ich d rzw i, p isał lis ty , a r- 
tu k u ły  w  pismach, pracow ał i  m ia ł nadzieję, 
p rzekonyw ał i prSsił — a ponieważ przy tym  
w szystk im  trzeba by ło  jeść, W orcell zaczął 
udzielać le k c ji m atem atyk i, kreśleń i  języka 
francuskiego, kaszląc i  krztusząc się w sku 
tek astm y chodził z jednego końca Londynu 
na d rug i, aby zarobić dwa szyling i, dobrze, 
jeże li pół korony. W dodaku część zarobku 
oddawał towarzyszom.

N ie upadał na duchu, lecz cia ło  osłabło. Po
w ie trze  Londynu 'w ilgotne, zakopcone, n ie  o- 
grzane słońcem — nie służyło słabej piersi. 
Worcel. n ik ł,' lecz trz y m a ł się. Tak dożył w o j
ny K ry m s k ie j; n ie  m ógł on je j, a gotowy je 
stem oświadczyć, że n ie  pow in ien je j b y ł 
przeżyć. „Jeś li Polska n ic  nie zrobi, wszystko 
przepadło, na długo, na bardzo długo, jeżeli 
n ie  na zawsze i lep ie j, abym zam knął oczy“  
— m ó w ił m i W orcell, w yjeżdżając na objazd 
A n g lii z Kossuthem. We wszystkich w ię k 
szych m iastach zw o ływ a li wiece. Kossutha i 
W orcella w ita no  grzmotem oklasków, zbiera
no n iew ie lk ie  sk ładki pieniężne — i to wszy
stko. P arlam ent i rząd doskonale wiedzą, 
k iedy fala ludu ty lk o  szumi, a k iedy rzeczy
w iście napiera. T w ardo stojące m in is ters tw o 
k tó re  zapro jektow a ło  conspracybill, upadło w

*) Sonderbund — związek siedm iu szw aj
carskich kantonów  k le ryka lnych , stworzony 
w 1843 r. do w o jny  z radyka lną  p o lityką  rzą
du federacyjnego.

** Odrodzenie.

G E L L
oczekiwaniu zgromadzenia lu du  w  Hyde 
Parku. W meetingach organizowanych przez 
Kossutha i W orcella w  tym  celu, by pobudzić 
Parlam ent i rząd do przyznania p raw  Polsce 
i okazania sym pa tii spraw ie po lskie j, n ie  było  
niczego konkretnego, nie było  siły. Od
powiedź konserw atystów  by ła  nie do odpar
cia: „W  Polsce panuje spokój“ .

Rząd nie chcia ł przyznać fa k tu  dokonane
go, a w yw ołać go, wziąć in ic ja tyw ę  rew o lu 
cyjną, rozbudzić Polskę. Tak daleko op in ia 
społeczna w A n g lii nie sięga. W dodatku in 
petto wszyscy życzyli sobie końca w o jny, 
k tóra się dopiero zaczęła, a k tó ra  by ła  droga 
i w  gruncie  rzeczy bezużyteczna.

M nie j w ięcej, w  tym  okresie niezadowole
nie przeciw  C entra lizac ji dawno gromadzące 
się w  m łode j części dem okratycznej em igra
c ji podniosło głos — głos obw in ia jący W or
cella. W orcell zm artw ia ł, te j ran y  nie oczeki
wał, a przyszła zupełnie natura ln ie . Czy by ł 
w in ien i w ja k im  stopniu, zaraz zobaczymy.

N iew ie lka  grupka ludzi otaczająca b lisko 
W orcella, spośród k tó re j pochodzili p raw ie  
wszyscy członkowie. C en tra lizac ji, nie dorosła 
do niego. W orcell rozum ia ł to, lecz stale zna j
dował się pod ich w pływem . Dziwnem u te
mu z jaw isku  sprzy ja ło  w ie le : pobłażliwość 
człow ieka silnego dla słabych, lecz życzli
wych ludzi, pragnien ie zachowania przy so
bie całej p a rtii za cenę nieważnych ustępstw 
osobistych, w  końcu słabość fizyczna i astma: 
z trudnością rozm aw ia ł, nie m ógł podnosić 
głosu, a tam ci n ie p rz y w y k li do zniżan i^ go, 
w  razie sprzeciwu tak  krzyczeli, że W orcell, 
aby ochłonąć od krzyku , w yrzeka ł się swego 
zdania. P rzyzwyczajony do swego chóru w y 
obrażał sobie, że go prowadzi, podczas gdy 
chór stojąc w  ty le  k ie row a ł nim  ja k  chciał. 
Jeżeli starzec ty lk o  podnosił się na wysokość, 
na k tó re j m ógł swobodnie oddychać, k tó ra  
była d lań na tura lna — chór ja k  z obow iązku 
m ieszczańskiej rodziny, ja k  ciężar ściągał go 
w nizinną sferę em ig ra cy jn ym  swarów i 
drobnostkowych rozrachunków . B iedny W or
cell du s ił się w  tym  środow isku zarówno od 
astm y duchowej ja k  i fizycznej.

Ludzie, k tó rzy  otaczali W orcella, nie zrozu
m ie li poważnego znaczenia tego związku, 
k tó ry  ja  proponowałem . W idzie li w nim  na
rzędzie nadania nowego ko lo ry tu  spraw ie; 
wieczna takto log ia  ogóln ików , patrio tyczne 
frazesy, b iu rokra tyczne  wspomnienia, wszy
stko to sp rzykrzy ło  się, znudziło. Zjednocze
nie się z Rosjanam i zaciekaw ia ło Poza tym  
m yśle li o popraw ien iu  swoich interesów, bar
dzo nadwyrężonych kosztem rosy jsk ie j pro
pagandy.

Od początku m iędzy m ną a członkam i Cen
tra liz a c ji nie było prawdziwego zrozumienia. 
P od e jrz liw i w  stosunku do wszystkiego co 
rosyjskie, chcieli, abym  napisał i w yd ru ko 
w a ł coś w  rodzaju confession de fo l. Napisa
łem  „P olacy wybaczają nam “ . P ros ili, abym  
zm ien ił n iektóre  wyrażenia. Z rob iłem  to, 
chociaż nie zgadzałem się z n im i. W odpo
w iedzi ńa  m ój a rty k u ł L . Zenkow icz napisał 
odezwę do Rosjan i p rzys ła ł m i rękopis. Am  
cjenia nowej m yś li: te same frazesy, te same 
wspom nienia i w  dodatku ka to lick ie  w ysko
ki.

W ojna zbliżała się, wybuch ła. E m ig ra
c ja  była  niezadowolona: m łodzi em igranci za
rzuca li towarzyszom  W orcella b ra k  zdolności, 
len istw o, zajm ow anje się p ryw a tn ym i sprawa
m i zamiast sprawam i Polski, apatię. N iezado
wolen ie ich doszło do jawnego narzekania; 
pogadyw a li o sprawozdaniu, którego chcie li 
zażądać od członków’ C entra lizac ji, o.ogłosze
n iu  Votum nieufności. W strzym yw a ły  ich i  ha
m ow ały  jedyn ie  szacunek i m iłość d la  W or
cella.

Jak mogłem, podtrzym yw a łem  go przez 
Czernieckiego; ale błąd za błędem popełniane 
przez C entra lizac ję  w in n y  b y ły  w  końcu w y 
prowadzić kogoko lw iek z c ie rp liw ości.

W listopadzie 1854 r. odby ł się znowu po l
eski meeting, ale w  zgoła innym  duchu n iż w 
ubieg łym  roku. Przewodniczącym  został w y 
b rany  członek parlam entu Jozue W olmslay. 
Polacy oddali swoją sprawę pod pa trona t an
g ie lsk i W  celu niedopuszczenia do zbyt czer
wonych przem ówień W orcell napisał do nie
k tó rych  k a r tk i w  rodzaju te j, ja ką  ja o trzy 
małem.

„Jest Panu wiadome, że 29 odbędzie się u 
nas m eeting; nie możemy zaprosić Pana w  
tym  ro ku  ja k  w  zeszłym, aby m ógł nam Pan 
w yraz ić  k ilk a  słów  współczucia: w o jna  i ko
nieczność zbliżenia z A n g lika m i zmusza nas 
do nadania m eetingow i innego zabarw ienia. 
A n i Hercen ani L e d ru -R o llin , an i P iancian i 
nie będą przem aw ia li, przem awiać będą prze
ważnie A ng licy ; z naszych zaś ty lk o  Kossuth 
zabierze głos. aby zobrazować stan naszej 
sp raw y“ . Odpowiedziałem , że „zaproszenie, 
aby nie m ów ić na m eetingu otrzym ałem  i z 
tym  większą ochotą je p rzy jm u ję , ponieważ 
jest ono bardzo ła tw e “ .

Zbliżen ie z A n g lika m i nie nastąpiło, ustęp
stwa poszły na m arne: nawet składka w ypa
dła kiepsko. J. W olm slay powiedział, że go
tów  jest dać pieniądze, lecz że nie życzy so
bie podpisywać swego nazwiska, n ie  chcąc 
jako członók parlam entu o fic ja ln ie  uczestni
czyć w zbiórce, k tó re j cel nie został uznany 
przez rządy.

W szystko to i m iędzy in nym i m oje odsepa
row anie się od meetingu doprowadziło roz
drażnienie m łodych do najwyższego stopnia: 
m iędzy in nym i w ędrow ał już  ak t oskarżenia.

Jesienią 1856 radzono W orcellow i w yjazd 
do N icei lu b  pobyt nad c iep łym i brzegam i je 
ziora Genewskiego.

Wszystko p rzy jm ow a ł, ze w szystkim  się 
zgadzał ale nic n ie  rob ił, M ieszkał poniżej 
rez-de-chaussee; w  jego poko ju  n igdy  praw ie  
nie było światła. Tam właśnie z astmą, bez

łłum. E.L

i r
powietrza, oddychając węglem kam iennym , 
gasł.

O późnił zdecydowanie swój w y jazd; zapro
ponowałem  m u w yna jęc ie  ładnego pokoju w  
B rom pton consum ption hospita l.

—  Tak, to by łoby dobrze, ale nie woino- 
Z litu jc ie  się, to straszna odległość.

— No, to cóż?
— Ż ab ick i mieszka tu ta j, wszystkie nasze 

spraw y są tu ta j, a on pow in ien  codziennie 
rano przychodzić do m nie z codziennym  spra
wozdaniem!

T u  poświęcenie gran iczyło  z szaleństwem.
...W ojna kończyła się; um a rł M ik o ła j; za

częła się nowa Rosja. Doczekaliśm y pokoju 
w  Paryżu i tego, że „G w iazda P o larna“  i 
wszystko w ydrukow ane, przez nas w  L o nd y
nie było  rozchw ytyw ane. Zaczęliśm y w yda
wać „D zw on1; („K o ło k o ł“ ) i on poszedł... Z 
W orcellem  w idyw a liśm y  się rzadko; cieszył 
się z naszych sukcesów z tym  w ew nę trznym  
d ław iącym , ale palącym  bólem, z k tó rym  
m atka po utracie  syna śledzi rozw ój cudzej 
latorośli... Następował czas przełom owej a i-

Stanisław Worcell

te rna tyw y, k tó rą  postaw ił W orcell w  swoim  
oggi o m a i (teraz lu b  n igdy), sam zaś gasł... 
T rzy  dn i przed jego zgonem Czernieek: p rzy
s ła ł po mnie. W orcell p y ta ł się o m nie — b y ł 
baręłzo chory, oczekiwano agonii. K ie dy  przy
jechałem  do niego, trw a ł w  drzemce b lisk ie j 
om dlenia; blady, woskowy, leżał na tapcza
nie... szczęki m u się zupełnie zapadły Takie 
a ta k i zdarza ły m u  się w  ostatn ich dniach, przy
zw ycza ja ł się do tego, by  być m artw ym . Po 
up ływ ie  kw adransa W orcell zaczął przycho
dzić do siebe, słabo rozm awiać, potem poznał 
m nie i  po łoży ł się półsiedząc na tapczanie.

N a za ju trz  by ło  m u lep ie j. Chcia ł m i cos 
powiedzieć... Ze dwa razy  zaczynał i w s trzy 
m yw a ł Się... i,  ty lk o  zostając ze mną sam, 
um iera jący p rzyw o ła ł m nie do siebie i lekko 
u jm u ją c  m n ie  za rękę, pow iedzia ł:

—  Ileż  pan m ia ł racji... Pan sam nie wie, 
ile  m ia ł pan rac ji... Chęć powiedzenia tego 
leżała m i na duszy.

— N ie będziem y w ięcej o nich rozmawiać.
— Niech pan idzie swoją drogą... — pod

niósł na m nie swój um iera jący, ale jasny, 
p rom ienny wzrok. Więcej m ów ić nie mógł. 
Pocałowałem  go w  usta i dobrze zrob iłem : 
pożegnaliśmy się na długo. Wieczorem wstał, 
wyszedł do drugiego pokoju, ły k n ą ł ciepłe j 
w ody z g inem  u gospodyni domu, proste j 
w span ia łe j k o b ie tj’ . k tó ra  re lig ijn ie  szanowa
ła w  W orcellu  jak ieś wyższe zjaw isko, po
szedł znowuż do siebie i zasnął. N aza ju trz  ra 
no Żab ick i i  gospodyni zapyta li, czy niczego 
mu w ięcej n ie  trzeba. Poprosił, aby ro zp a lili 
ogień i aby po zw o lili zasnąć. Rozpalono ogień. 
W orcell nie budz ił się...

Ja go ju ż  nie zastałem. W ynędzniałe jego 
oblicze by ło  pokry te  prześcieradłem, popa
trzy łem  na niego, pożegnałem się i poszedłem 
po rzeźbiarza, aby zd ją ł maskę...

W orcell n igdy nie m ó w ił o rodzin ie. Raz 
ty lk o  szukał d la  m nie jakiegoś lis tu  szperając 
po stole; o tw o rzy ł szufladę. Leżała tam  fo to 
g ra fia  jakiegoś sytego młodego człow ieka z 
o fice rsk im i wąsami.

Napewno Polak i pa trio ta? — powiedziałem , 
bardzie j ża rtu jąc  niż pyta jąc.

— To — pow iedzia ł W orcell patrząc w  d ru 
gą stronę i  z pośpiechem w y jm u ją c  m i z rą k  
p o rtre t — to... m ój syn.

W  następstw ie dow iedzia łem  się, że b y ł on 
urzędn ik iem  rosy jsk im  w  W arszawie. Córka 
jego wyszła za mąż za jakiegoś hrabiego i by
ła bogata, ojca nie znała.

Dw a dn i przed śm iercią d yk to w a ł M azzin ie - 
m u  swój testam ent — radę dla  Polski, po
zdrow ienie dla n ie j i przyjació ł...

—  Teraz już  wszystko, pow iedzia ł um iera
jący.

M azzin i nie porzucał pióra.
— N iech pan pom yśli — m ó w ił — czy nie 

zechcia łby pan w  te j chw ili...
W orcel] m ilczał.
- -  Czy niem a jeszcze osób, k tó ry m  pan by 

m ia ł coś do powiedzenia?
W orcell zrozum ia ł; oblicze jego po k ry ło  się 

chm urą i odpowiedział;
— N ie  m am  nic do powiedzenia.
N ie znam przekleństwa, k tó reb y  strasznie j 

dźwięczało i ciężej spadało n iż  te proste sło
wa. .
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OPOWIEŚĆ 
JAK JEDEN CHŁOP DWÓCH

O TYM, 
GENERAŁÓW

llustr, K. Baraniecki

NAKARMIŁ

Pewnego razu ż y li dw a j generałowie, 
a ponieważ obaj b y li lekkom yśln i, to 
nie w ie le  up łynę ło  czasu i  oto z w o li 
z ło te j ry b k i znaleźli się na bezludnej

wyspie.
Całe swoje życie s łu ży li generałow ie 

w  ja k ie jś  regis+raturze; tam  też się u rodz ili, 
w ych ow a li i  zestarzeli i  ja k  z tego w y n ik a  
n ie  m ie li o n iczym  zielonego pojęcia. N ie 
zna li naw et żadnych in nych  słów  prócz: 
„Proszę przy jąć  m oje zapewnienia na jg łęb
szego szacunku i  oddania“ .

R egistra tu rę zam knęli, ponieważ by ła  n ie
potrzebna i  posła li generałów  na zieloną 
traw kę . Po stracie stanow isk os ied ljli się oni 
w  Petersburgu na u lic y  Podjaczewskiej w  
oddzie lnych m ieszkaniach; każdy m ia ł swoją 
kucharkę  i  pobiera ł em eryturę. Lecz n i stąd 
n i zowąd znaleźli się na bezludnej wyspie, 
obudz ili się i  w idzą, że obaj leżą pod jedną 
ko łd rą . M a się rozumieć, z początku nie po
ła p a li się o co chodzi i rozpoczęli rozmowę, 
ja kgd yby  się n ic  n ie  w ydarzy ło .

—  D z iw ny,_ wasza wysokość, m ia łem  teraz 
sen — rzek ł jeden generał —  widzę, że n ib y  
ży ję  na bezludnej wyspie...

Pow iedzia ł to i  nagle ja k  n ie  zerw ie się z 
m iejsca! Podskoczył i  d ru g i generał.

— Boże! A  co to  takiego! —  Gdzież m y! —  
zaw o ła li obaj n ieswoim  głosem. I  zaczęli je 
den drugiego dotykać, aby się przekonać, czy 
rzeczyw iście n ie  we śnie, a na ja w ie  p rzy 
t ra f i ła  im  się podobna h is to ria . Jednakże, 
ja k b y  się n ie  upew nia li, że to  wszystko nie 
w ięce j n iż  sen, trzeba by ło  się pogodzić ze 
eniutną rzeczywistością.

Przed n im i z jedne j s trony  rozciągało Się 
morze, z d rug ie j s trony  rozciągał się n ie w ie l
k i  kaw ałek ziemi, za k tó ry m  w idn ia ło  wciąż 
to samo bezgraniczne morze. Z ap łaka li ge
nera łow ie  po raz p ierw szy od c h w ili, k iedy  

• zam knięto reg is tra turę .

Zaczęli się sobie przyg lądać i  spostrzegli, 
że są w  nocnych koszulach i  że na szyi każ
dego z n ich  w is i order.

—  Dobrze by by ło  napić się teraz k a w k i 
—  ozwał się jeden generał, ale przypom n ia ł 
sobie, jaka  m u się p rz y tra f iła  heca i  po raz 
d ru g i zapłakał.

— Cóż jednakże uczynim y? —  ciągnął da
le j przez łzy  —  Jeśli by  teraz ra p o rt napisać, 
jaką  to przyn iesie korzyść?

— O t co, — odpow iedział d ru g i generał — 
proszę pójść wasza wysokość na wschód, ja  
pó jdę na zachód, a w ieczorem  znów spotka
m y  się w  tym  m ie jscu; może coś znajdzie
m y.

Zaczęli szukać, gdzie wschód, a gdzie za
chód. P rzypom nie li sobie, ja k  naczeln ik k ie 
dyś m ó w ił: je ś li chcesz odnaleźć wschód, to 
Stań tw arzą na północ, a po p raw e j ręce 
znajdziesz to, czego szukasz. Zaczęli szukać 
północy, s taw a li ta k  i  siak, w yp rób ow a li 
wszystk ie strony św iata, ale ponieważ całe 
swoje życie p racow a li w  reg is tra tu fze , to ma 
się rozumieć, niczego nie znaleźli.

— O t co; pan pó jdzie w  prawo, a ja  w  le 
wo; tak  chyba lep ie j będzie! — pow iedzia ł 
jeden generał, k tó ry  prócz registratury,_ s łu 
ży ł jeszcze w  w o jskow e j szkole kan ton is tów  
ja ko  nauczyciel k a lig ra f ii i  d latego ma się ro 
zumieć, b y ł mądrzejszy.

Jak  się rzekło  — tak  się stało. Jeden gene
ra ł poszedł na praw o i  w id z i —. rosną drze
wa, a na tych  drzewach różnorakie  owoce. 
Chce generał dosięgnąć choć jednego jab łka , 
ale wszystkie w iszą ta k  wysoko, że trzeba by  
w leźć na drzewo. Spróbował w drapać się, ale 
n ic  z tego nie  wyszło, ty lk o  podarł koszulę. 
Przyszedł generał nad strum ień, w id z i: ry b  
tam , n ie  przym ierza jąc, ja k  w  ry b ia rn i na 
Fontance, że aż ro ją  się, a ro ją .

„O t gdybyż dostać takow e j ry b k i i  z n ią  na 
Podjaczewską!“  — pom yśla ł generał i nawet 
zm ien ił się na tw arzy , ta k i poczuł apetyt.

Poszedł generał do lasu — a tam  ja rząbk i 
świszczą, c ie trzew ie toku ją , zające biegają.

_ Boże! Ileż  jad ła ! Ileż  jad ła ! — pow ie 
dzia ł generał, czując, że go ju ż  zaczyna m dlić .

N ie  ma co, trzeba by ło  wracać na um ów io
ne m iejsce z próżnym i rękam i. Przychodzi, a 
ju ż  oczekuje go d ru g i generał.

— No ja k  tam  wasza wysokość, zdobył pan 
cośkolw iek?

— A no znalazłem sta ry  num er „M osk iew 
skich W iadom ości“  i n ic  w ięcej!

Z nów  po łożyli się spać generałowie, ale na 
czczo nie  mogą zasnąć. To n iepokoi ich m yśl, 
k to  będzie za n ich po b ie ra ł em eryturę, to 
znów przypom ina ją  sobie w idziane w  ciągu 
dn ia  owoce, ry b y  ja rząbk i, cie trzew ie, zają
ce

— K tóż by m ógł przypuszczać, Wasza w y 
sokość, że ludzkie  pożyw ienie w  p ie rw o tnym

M ic h a ! S a łty k o w  (S zcze d rin ) u r .  w  r .  1826, zm . w  r .  18-89. P o c h o d z ił ze sz lachec
k ie j  ro d z in y . Już  w  lic e u m  p rz e ją ł s ię  id e a m i u to p ijn e g o  s o c ja liz m u  i  p u b lic y -  
s tyczn o  -  k r y ty c z n ą  tw ó rc z o ś c ią  B ie liń s k ie g o . P ie rw s z e  je g o  p o w ie ś c i z je d n a ły  
m u  w p ra w d z ie  dużą  s ław ę , a le  ze w z g lę d u  na s w ó j p o s tę p o w y  c h a ra k te r  s p o tk a ły  
s ię  z o s trą  re p re s ją  w ła d z . S a łty k o w  z o s ta je  ze s ła n y  d o  W ia tk i.  T a m  w y k a z u ją c  
duże  z d o ln o ś c i o rg a n iz a c y jn e  s zyb ko  a w a n s u je  w  szczeb lach  h ie ra rc h ii  u rz ę d n i
cze j. Po z e s ła n iu  zo s ta je  m ia n o w a n y  w ic e g u b e rn a to re m  R ia za n ia  i  in .  m ia s t. Na 
s ta n o w is k a c h  ty c h  p ozo s ta je  d łu g ie  la ta . P raca  ta  d a je  m u  m o ż liw o ś ć  p oznan ia  
w ie lu  w a rs tw  sp o łe czn ych , a p a ra tu  ó w czesne j b iu ro k ra c ji ,  m ieszcza ń s tw a , a co 
n a jw a ż n ie js z e  c ię ż k ie j d o li  c h ło p a  ro s y js k ie g o . D osko n a ła  z n a jo m o ść  ów cze sn ych  
ś ro d o w is k  d a je  m u  m o ż liw d ś ć  w p ro w a d z e n ia  b o g a te j g a le r ii  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  
pos tac i, od  a d w o k a ta  B a ła ła jk in a , z a c h ła n n y c h  k u p c ó w , s p rz e d a jn y c h  u rz ę d n ik ó w , 
za ś n ie d z ia łe j i  tę p e j b iu r o k r a c ji ,  za k ła m a n eg o  J u d u s z k i aż do  w y d o b y c ia  z ca łą  
bezw zg lęd n ośc ią  p ra w d z iw e g o  o b licza  ro s y js k ie j w s i. S a łty k o w  z w ią z a n y  b y ł  z  p o 
s tę p o w y m i k o ła m i l i te r a c k im i,  b y ł  n a jb liż s z y m  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  ra d y k a ln e g o  
p ism a  ,,S o w r ie m ie n n ik “  w y d . p rzez  C ze rn ysze w sk ie g o . Po ze s ła n iu  C ze rn ysze w - 
sk iego  S a łty k o w  rz u c a ją c  s łużbę  p a ń s tw o w ą  s ta je  s ię  w s p ó łre d a k to re m  i  n a jb l iż 
szym  w s p ó łp ra c o w n ik ie m  te g o  p ism a . G d y  w  r .  1867 N ie k ra s o w  zaczą ł w y d a w a ć  
czasop ism o „O tie c z e s tw ie m n y je  z a p is k i*4 S a łty k o w  s ta je  s ię  je g o  n a jb liż s z y m  
w s p ó łp ra c o w n ik ie m . N a ła m a c h  ty c h  p ism  w a lc z y ł z L ib e ra lizm e m , z re fo rm iz m e m  
i  lu d o m a n ią . B y ł  p ie rw s z y m  s a ty ry k ie m , k tó r y  w a r z y ł  z ca ry z m e m , u p a tru ją c  
w  n im  k o rz e n i n a jw ię k s z e g o  z ła . S ta n o w is k o  je g o  p o lity c z n e  za o b se rw ow a ć  m o ż 
na n a jja ś n ie j w  p o g lą d a ch  n a  sp ra w ę  ch ło p ską . O s tro  p rz e c iw s ta w ia ł s ię  l ib e r a l
n y m  p o g lą d o m  p o p ra w ie n ia  d o l i  c h ło p ó w  t y lk o  i  w y łą c z n ie  d ro g ą  p a ń s tw o w y c h  
re fo rm . W ie rz y ł,  że jedynde  re w o lu c y jn y  ru c h  p o p rz e d z o n y  ż m u dn ą  p rz y g o to w a w 
czą p racą  m oże  z m ie n ić  o b lic z e  r o s y js k ie j w s i.

N a jw y b itn ie js z e  je g o  u tw o r y  ,,S a ty ry  w  prozie**, „N ie w in n e  o p o w ia d a n ia “ , 
„H is to r ia  je d n e g o  m iasta**, „P a ń s tw o  G o ło g lo w ie “  i  In n . w y s u n ę ły  go na  czo ło  
n a jw y b itn ie js z y c h  s a ty r y k ó w  ś w ia ta  W  o k re s ie  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  re a k c j i  
i  n a c is k u  c e n z u ry , tw o rz y  „B a j>k i* ‘ . Je dn ą  z n ic h  je s t pon iższa  b a jk a  o  c h ło p ie  i g e n e ra ła ch .

stanie la ta , p ływ a, 1 rośn ie na drzewach —
pow iedzia ł jeden generał.

— Tak —  odpow iedział d ru g i generał —  
praw dę m ów iąc i ja  dotychczas m yśla łem , że 
b u łk i rodzą się w  ta k im  stanie, ja k  je  poda
ją  rano do kaw y.

— Wobec tego, je ś li na p rzyk ład  ktoś chce 
zjeść kuropa tw ę, m usi, ją  przed ty m  upolo
wać, zabić, oskubać, upiec... T y lk o  ja k  to 
wszystko zrobić?

— Jak  to  wszystko zrobić? —  ja k  echo 
po w tó rzy ł d ru g i generał.
•Z a m ilk li i  s ta ra li się zasnąć, ale głód zde

cydowanie odpędzał sen. Jarząbki, indyczk i, 
prosięta bez p rze rw y  m ig a ły  im  przed oczy
ma, soczyste, zlekka przyrum ien ione, z ogór- 
kam i, p ik la m i i  inną sałatą.

—  Teraz w yda je  m i się, że z jad łbym  swój 
w łasny  bu t! —  pow iedzia ł jeden generał.

—  N iezłe są także rękaw iczk i, je że li są po
rządnie wynoszone. —  w estchną ł d ru g i ge
nerał.

Nagle obaj generałow ie spo jrze li na siebie: 
w  oczach ic h  zaśw iecił złowieszczy ogień, zę
by  zgrzyta ły , z p ie rs i w y rw a ł się g łuchy ryk . 
Poczęli pow o li podpełzać ku  sobie i  nagle 
ogarnęła ich  wśeiekłość. Posypały się kud ły , 
roz leg ł s ię ,sko w y t i  stękanie;, generał, k tó ry  
b y ł kiedyś nauczycielem  k a lig ra fii,  odgryzł 
o rder swego towarzysza i  po łkną ł go n ie 
zwłocznie. A le  w id o k  cieknącej k rw i zda si? 
p rz y w ró c ił im  zmysły.

—  B óg z nam i! —  zaw o ła li jednocześnie —  
przecież w  ta k i sposób zjem y się nawzajem !

— A  ja k  w łaśc iw ie  dostaliśm y się tu ta j!  
K im  jest ten ło tr ,  k tó ry  zakp ił z nas w  ten 
sposób!

—  Należałoby, wasza wysokość, zająć si? 
jakąś rozm ową, bo inaczej dojdzie do m or
derstw a —  pow iedzia ł jeden generał.

—  Proszę! —  odpow iedzia ł d ru g i generał.
—  Jak ie  jest. na p rzyk ład , pańskie zdanie, 

dlaczego słońce przed tym  wschodzi, a po
tem  zachodzi, a n ie  naodwrót?

— D z iw ny  z pana człow iek, -wasza wyso
kość, wszak i  pan n a jp ie rw  wstaje, udaje się 
do departam entu, tam  pisze, a potem  dopiero 
k ładz ie  si? spać?

—  A  dlaczegóż b y  n ie  zastosować ta k ie j 
zm iany: n a jp ie rw  k ładę się spać, nawiedzają 
m n ie  rozm aite  sny, a potem wstaję?

—  Hm , ...tak... A  ja, m ów iąc prawdę, gdy 
służyłem  w  departamencie, tak  zawsze m yś
la łem : m am y teraz rano, a potem będżie 
dzień, a potem  podają ko lac ję  —• i  pora spać!

Jednakże napom knięcie o k o la c ji pogrążyło 
obydwóch w  m e lancho lii i  przecięło rozm o
wę- w  sam ym  początku.

— Słyszałem od jednego doktora, że czło
w ie k  może d ług i czas żyw ić  się sw o im i w ła 
snym i sokam i — zaczął znowu jeden gene
ra ł.

—  Jakto?
—  A  no tak. Swoje w łasne soki w ydz ie la ją  

ja kgd yby  drug ie  soki, te Swoją drogą znowu 
w ydz ie la ją  soki i  ta k  da le j, dopóki dop ływ  
soków nie  p rze rw ie  si? zupełnie.

—  A  co w tedy?
—  W tedy, trza jakow yś pokarm  przyjąć...
—  T fu !
Jednym  słowem, o czym by  generałow ie 

n ie  rozm aw ia li, rozm owa zawsze w yw o ływ a 
ła  wspom nienie jedzenia, a to  jeszcze bar
dziej rozdrażn ia ło  apetyt.

P ostanow ili zaprzestać rozm ów i przypom 
niawszy sobie o znalezionym  numerze „M os
k iew sk ich  W iadomości“ , zab ra li się pożąd li
w ie  do czytania.

„W czora j, —  czyta ł zdenerwowanym  gło
sem jeden generał, —  u jaśnie w ielmożnego 
naczelnika naszej starożytne j s to licy  odbyło 
się galowe przyjęcie . S tó ł n a k ry ty  b y ł na sto 
osób ze zdum iew ającym  przepychem. Jak - 
gduby dary wszystkich k ra jó w  wyznaczyły 
sobTe rendez -  vous na te j w span ia łe j u ro 
czystości. B y ł tu  z ło ty, szeksniński s terle t, i  
bażant, wychow anek lasów kaukaskich, i  po
z iom ki, k tó re  w  m iesiącu lu ty m  ta k  rzadko 
spotyka się na naszej północy...“

—  T fu , panie ^w ię ty. Czyżbyście wasza 
wysokość nie  m og li znaleźć innego tem atu? 
—  w rzasną ł rozpaczliw ie d ru g i generał, i  
w ziąwszy od towarzysza gazetę, przeczyta ł 
n in ie jsze:

„Z  T u ły  donoszą: dn ia  wczorajszego z oka
z ji z łow ien ia jes io tra  w  rzece Upie (wydarze
n ia -ta k ie g o  n ie  pam ię ta ją  naw e t na js tars i 
m ieszkańcy, ty m  bardzie j, że w  jesiotrze zna
leziono kom isarza p o lic ji B.), odbył się w  
m ie jscow ym  k lu b ie  bankiet. Bohatera u ro 
czystości wniesiono na o lb rzym im  d rew n ia 
nym  pó łm isku, obłożonego ogórkam i i  t rz y 
mającego w  paszczy pęczek włoszczyzny. 
D o k tó r P., k tó ry  tego dn ia spraw ow ał obo
w ią zk i gospodarza, tro s k liw ie  p ilno w a ł, żeby 
wszyscy goście o trzym a li po kaw a łku . O gól
ną uwagę zw ró c ił sos, którego smak b y ł n ie 
m a l fantastyczny...“

— Za pozwoleniem  — wasza wysokość, 1 
pan nie  w yd a je  się zby t ostrożny w  wyborze 
le k tu ry ! —  p rze rw a ł p ierw szy generał i 
wziąwszy- z ko le i gazetę, przeczytał:

„Z  W ia tk i donoszą: jeden z tu te jszych n a j
starszych m ieszkańców w yna laz ł następują
cy, o ryg in a ln y  sposób przyrządzania rybn e j 
zupy: wziąć żywego m iętusa, uprzednio zbić 
go, k ie d y  zaś ze zm artw ien ia  powiększy m u 
się wątroba...“

G enerałow ie zw ies ili g łowy. Wszystko, na 
co by n ie  rz u c ili okiem, wszystko dotyczy
ło  jedzenia. Ic h  w łasne m yś li obracały się 
przeciw ko n im , a lbow iem  ja k b y  nie odga
n ia li w iz ji be fsztyków , to  jednak w iz ja  ta 
pow racała uparcie.

I  nagle generała, k tó ry  b y ł nauczycielem 
k a lig ra f ii,  o lśn iło  • natchnienie...

— A  co pan na to, wasza wysokość, — 
rz e k ł on radośnie —  gdyby udało nam  si? 
znaleźć chłopa?

—  To znaczy... ja k  chłopa?
—  No, tak, zwykłego chłopa... ja k  zw ykle  

b yw a ją  ch łop i! On by  nam  przyn iós ł zaraz 
1 bu łek, i  n a ło w ił ja rząbków  i  ryb !
. —  Hm , chłopa... a skądże go wziąć, tego 

chłopa, k ie dy  go nie ma?
—  Jakto  n ie  ma chłopa —  chłop wszędzie 

jest, trzeba go ty lk o  poszukać! Napewno 
schował się gdzieś i w ym ig u je  się od robo ty !

Ta m yśl do tego stopnia udobruchała ge
nera łów , że ze rw a li się ja k  oparzeni i w y ru 
szy li na poszukiwanie chłopa.

D ługo b łą d z ili po wysp ie bez na jm nie jsze
go powodzenia, wreszcie os try  zapach ko - 
m iśnego chleba i  spleśniałej owczej skóry 
naprow adził ich na ślady. Pod drzewem, 
brzuchem  do góry, podłożywszy pięść pod 
głowę, spało w ie lk ie  chłop isko i  w  n a jb a r
dzie j bezczelny sposób uchy la ło  się od robo
ty . O burzenie generałów  n ie  m ia ło  granic.

— Spisz, p różn iaku! —  napad li na niego. 
N aw et ci przez m yśl nie przeszło, że tu  dw aj 
generałow ie ju ż  drugą dobę konają z głodu! 
W te j c h w ili m arsz do roboty!

W sta ł chłop, w idz i, że generałow ie srodzy, 
chc ia łby  od n ich czmychnąć, ale przyczepili 
się do niego, i  an i rusz.

I  zaczął p rzy  n ich harować.
W lazł nasamprzód na drzewo i zerw ał ge

nera łom  po dziesią tku najdoskonalszych 
ja b łe k , a sobie w z ią ł jedno, zgniłe. Potem 
zaczął grzebać Się w  z iem i — i  w yciągną ł 
garść z iem niaków ; potem w z ią ł dwa k a w a łk i 
drzewa, p o ta rł je  o siebie i w ykrzesał ogień. 
Potem  z w łasnych w łosów  zro b ił s id ła i .zła
pa ł ja rząbka. Wreszcie, rozn iec ił ognisko i  
nap iek ł ty le  różnorak ie j p ro w iz ji, że gene
ra łom  naw et nasunęła się m yś l: czy by  nie 
dać rów nież i odrob iny darm ozjadow i?

P a trz y li generałow ie na te chłopskie zabie
g i i serca w ezbra ły  im  radością. Zapom nieli 
już, że w czora j o m ało co nie um a rli z g ło
du, i m yś le li: ot, ja k  to dobrze być genera
łem  — nigdzie nie zginiesz!

—  Czy jesteście zadowoleni, panowie ge
nerałow ie? —  p y ta ł w  międzyczasie chłop —; 
próżniak.

— . Zadowoleni, drogi przyjacie lu , docenia
m y  tw o ją  gorliw ość — odpow iada li genera
łow ie.

—  Czy nie  pozwolicie m i teraz odpocząć?
—  Odpocznij, przy jac ie lu , ty lk o  w p ie rw  

skręć sznur.
Chłop zebrał dz ik ich  konopi, rozmoczył je  

w  wodzie, po tłu k ł, pogn ió tł —  i  pod w ieczór 
sznur b y ł gotów.

T ym  sznurem p rzyw iąza li generałowie 
chłopa do drzewa, żeby im  nie zbiegł, i  sami 
u ło ż y li się do snu.

M in ą ł dzień, m in ą ł d rug i; nabra ł chłop ta 
k ie j w p raw y, że zupę gotował w  garści. Nasi 
generałow ie s ta li się weseli, pu lchni, syci, 
b ia li. Zaczęli m ów ić, że oto tu  niczego im  n ie  
brak, a w  Petersburgu w  międzyczasie eme
ry tu ry  ich nagromadzają się i  nagromadzają.

—  A  ja k  pan m yś li, wasza wysokość, czy 
wieża Babel na praw dę istn ia ła , czy to zw y
k ły  w ym ysł? — m ów ił, bywało, jeden gene
ra ł do drugiego po śniadaniu.

—  Myślę, wasza wysokość, że na prawd? 
is tn ia ła , bo w. p rzeciw nym  w ypadku, jakby  
w ytłum aczyć, że na świecie is tn ie ją  różne ję 
zyk i!

—  Z  tego w yn ika , że rów nież b y ł potop?
—- I  potop by ł, dlatego, że w  p rzeciw nym  

razie, ja k b y  objaśnić is tn ien ie  przedpotopo
w ych  _ zw ierząt? T ym  bardziej, że w  „W ia 
domościach M oskiew skich“  opisują:...

— A  może poczytamy, „W iadom ości Mos
k ie w sk ie “ ? . j
, Z na jdu ją  num er, siadają w  cieniu, czyta ją 

od deski do deski, ja k  się je w  M oskw ie, je  
w  Tulę, je  w  R iazaniu —  i  wcale ich  jakoś 
nie  m dli.

Jednak po pew nym  czasie generałowie za
częli tęsknić. Coraz częściej zaczynali wspo
m inać pozostawione w  Petersburgu kuchar
k i i  nawet po p ła k iw a li pokry jom u.

— Co też teraz dzieje się na Podjaczew
skie j, wasza wysokość? — p y ta ł jeden gene
ra ł drugiego.

—  Proszę nie wspominać, wasza wysokość, 
serce bo li! — odpow iadał d rug i generał.

—  Dobrze tu , dobrze — szkoda gadać! A  
jednak, w ie  pan, jakoś to  nieporęcznie ba
ra n k o w i bez ow ieczki! No i  m undu ru  także 
szkoda!

— I  ja k  jeszcze szkoda! W  szczególności, 
je ś li czw arte j klasy. Starczy spojrzeć na sam 
k ró j,  i  w  g łow ie się kręc i!

I  zaczęli nudzić chłopa: —  odwieź że ich, 
odwieź na Podjaczewską!

I  cóż! okazało się, że chłop nawet zna Pod
jaczewską, że tam  by ł, m iód, w in ko  p ił, po 
brodzie kapało, a w  gębie n ie  zostało.

— Przecież w łaśnie m y jesteśm y generała
m i z Podjaczewskiej — ucieszyli się gene
ra łow ie .

—  A  ja , je ś li w id z ie li tego człowieka, co 
w is i na ścianie dom u w  skrzyn i, na sznurze 
i sm aru je ścianę farbą, albo chodzi ja k  m u-, 
cha po dachu, to w łaśnie jestem  ja  — odpo
w iedz ia ł chłop.

I  zaczął się chłop głow ić, ja k b y  się tu  od
wdzięczyć swoim  generałom zą to, że oni 
z lito w a li się nad n im  darm ozjadem  i nie 
b rzyd z ili się jego chłopskie j pracy! I  zbudo
w a ł okrę t n ie -okrę t, a tak i statek, żeby m o
żna na n im  ocean -  morze przepłynąć, aż do 
samej Podjaczewskiej.

— Ty, jednakże uważaj kanalio, nie u top 
nas! — pow iedzie li generałow ie u jrzaw szy 
kołyszącą się na fa lach łódź.

— Bądźcie spokojn i, panowie generałowie, 
n ie  p ie f wszy zna! — odpow iedział chłop i za
czął przygotow ywać się do odjazdu.

Nazbierał chłop m iękkiego łabędziego pu 
chu i w yśc ie lił n im  dno łódk i. Gdy skończył, 
u łoży ł na dn ie generałów, przeżegnał się 
i  popłynął.

I le  n a je d li się strachu generałow ie w  cza
sie podróży w sku tek różnych bu:*z i w ia trów , 
ile  razy zw ym yś la li chłopa za próżniactwo — 
tego nie sposób piórem  opisać i  w  bajce opo
wiedzieć.

A  chłop wciąż w ios łu je  i  w ios łu je  i k a rm i 
generałów śledziami.

Oto, w  końcu, i  Newa — matuszka, oto i 
sław ny Jeka te ryńsk i Kanał, oto i  w ie lka  
Podjaczewską!

Z  radości k lasnę ły ku c h a rk i w  ręce, 
u jrzaw szy ja k  ich generałow ie p rz y ty li, w y 
de likac ie li i  poweseleli!

N a p ili się generałow ie kaw y, n a je d li si? 
s łodkich bu łek i  na łoży li m undury.

Pojechali do kasy, i ile  zgarnęli pieniędzy, 
tego nie  sposób opowiedzieć w  bajce, an i o- 
pisać piórem.

Jednakże nie zapom nieli i o chłopie, po
s ła li m u kie liszek w ódk i i  srebrną kop ie jkę l

Ciesz się, chłopie!

t ł.  Jan Czarny i  Jan Śpiewak

*
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Aktywiści SL /
Obecne zjazdy ak tyw is tó w  S tronn ic tw a  L u 

dowego odbyw ają się w  podnieconej atmosfe
rze wzmagającej się w a lk i k lasowej na wsi.

Z jedne j s trony ba rie ry  społecznej skup ił. 
Się n ie liczny element chłopski oparty  o daw
ną adm in is trac je  dworską, eks rządcy i o f i
c ja liśc i, drobn i przedsiębiorcy, spekulanci roz
m aitego rodzaju. bogaci chłop i — wszyscy 
w sp ieran i przez k le r, z d rug ie j podstawowa 
masa społeczna wsi — m ało i średn ioro ln i 
chłopi.

Bratobójcze, m ordy dokonywane na dzia ła
czach pa rty jnych , an tyustro iow e napisy na 
płotach, wyzysk, lichw a, m od ły  w  kościołach 
za rzekomo ginącą Polskę, grożenie wiecz
nym  potępieniem  za przynależność do p a rtii 
po litycznych — oto część ty lk o  metod w a lk i 
k lasow ej, prowadzonej przez burżuazję 
w ie jską.

Cóż na to chłopi?
Chłopi usta la ją  na Z iazdach swoich a k ty 

w is tó w  elem enty w a lk i k lasowej i  opracowu
ją  m etody je j rozegrania. Inaczej n ie  m og liby 
przesunąć sie na następny, wyższy etap go
spodarki. Jest przecież jasne,- że dopiero po 
zakończeniu w a lk i k lasow ej można będzie • 
w prow adzić masowo, nową. spółdzielczą o r
ganizację p ro d u k c ji ro lne j .

Toteż n ie  by ło  obecnie zjazdu, na k tó ry m  n ie  
postanow ionoby usunąć raz na zawsze re 
sztek kap ita lizm u  ze wsi, Wszędzie zapowie
dziano generalne „oczyszczenie dom.u“  Póź
n ie j p rzy jdz ie  rem ont E lem enty an tyus tro jo - 
we zostaną usuniąte z gm innych i pow ia to
w ych rad. p a r ti i po litycznych, spółdzielni i 
zarządów samopomocowych oraz wszystkich 
innych  organ izacji społecznej służby. W pro
wadzenie wroga klasowego na teren re fo rm y 
p ro d u kc ji ro lne j, oznaczałoby klęskę dla tych 
re form . W ye lim inow an ie  w yzyskiw aczy, spe
ku lan tów , „eh y tra ków ‘‘ z terenu zam ierzo
nych re fo rm  stanow i p ierw szy etap przebu
dow y us tro ju  gospodarczego wsi.

Oczywiście sporą część każdej n iem al dys
k u s ji zjazdowej poświęcają chłop i - a k ty w i
ści organ izacji snó łdzie ln i p rodukcy jnych . Raz 
p o ra ź  padają pytan ia : - ,

— Jak ma przebiegać podział dochodow z 
p ro d u kc ji w  stosunku do udzia łów  w  ziemi, 
maszynach, czy pracy?

— Co zrobić z czasem, k tó ry  pozostanie lu 
dziom w  rezultacie masowego użycia m a
szyn?

— Czy spółdzielcza jednostka p rodukcy jna
rozszerzy zawodowy podział pracy, czy też 
pozostawać będą nie u lokowane n a -ry n k u  
pracv nadw yżk i ra k  roboczych? . .

W  całym  k ra ju  w re  dyskusja.^ S taw ia ją  
w  n ie j ch łop i w ie le  pytań, ale też^ sami na 
nie odpow iadają, ponieważ cały ciężar spra- 
w y  chłopskiego „być albo nie  być“  spada 
w łaśnie na wieś. _

P rzy  re fo rm ie  ro lne j b y li ch łop i ty lk o  częś
ciow o obecni. Obecnie stają wszyscy do w ie l
k ie j dyskus ji nad swoją przyszłością i całego 
narodu. A  nową gospodarkę spółdzielczą tak  
urządzą — ja k  uradzą.

Pow sta ją pierwsze spółdzielnie p ro d u kcy j
ne. Będzie z czego wybrać. P. P-

Przegląd czytelników
W m oim  przedziale pociągu dalekobieżnego 

na l in i i  Poznań — L u b lin  siedziało k ilk a  o- 
sób: mężczyzna dość o ty ły , dobrze ubrany, 
k tó ry  okazał się kupcem , studentka w  b ia łe j 
czapce z K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  Lu be l
skiego, nauczycielka z prow incjonalnego m ia 
steczka, w ieśn iak z dw udziesto le tn ią  córką i 
ja . Rozmowę zaczęła nauczycie lka ze student
ką  . o dawnej św ietności P u ław , zeszły potem 
na w a ru n k i dzisiejsze, p rzy łączy ł się do n ich 
kupiec, rozpoczęła się dyskusja. K up iec i stu
dentka narzekali, nauczycielka usiłow ała b ro 
nić dzisiejszego stanu rzeczy. W krótce roz
mowa ucichła.

Zaj'ąłem się przeglądaniem  pism. B y ły  to 
przeważnie pisma lite rack ie  i  społeczne, t y 
godn ik i. Po c h w ili usłyszałem nieśm iałe py 
tan ie  — czy można? To córka chłopa p ro 
siła o „P oko len ie“  i  „W ieś“ . A leż proszę u - 
prze jm ie  — zrob iłem  gest do wszystkich. Na 
kolanach zosta.ły m i ty lk o  „N o w in y  L ite ra c 
k ie ", a w  ręku „K uźn ica “  Przestałem  czytać, 
obserwowałem  raczej, co k to  czyta. Okazało 
się, że studentka zatrzym ała się na „Odrodze
n iu “ , oglądała d ługo fo tog ra fię  Jerzego A n 
drzejewskiego, rzuc iła  uwagą, że w  składzie 
ju r y  zna jdow ał się Ju liusz K le in e r, p ro fesor 
na "K U L -a , i  że w yróżn iono  „W ersy fikac ję  
po lską“  M a r ii D łusk ie j, także profesora na 
K U L.

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE 40—41 (168— 169) 
z dnia 3— 10 października 1948 r.

Natalia Gąsiorowska — K u  m ateria lizm o
w i h istorycznem u; Stanisław Skrzeszewski —  
W ytyczne; Paulina Czyżowa — O recenzen
tach poezji; Howard Fast — C larkston; W al
demar Kiwilszo — H ow ard  Fast; Roman 
Bratny — Dość; Kazimierz Piwarski — 
W  po lityce  europejskie j la t  ostatn ich; Leo' 
nard Sobierajski — Stefan In g lo t ja ko  h is to 
r y k  w s i; M arian Henryk Serejski — H isto ria  
a teraźniejszość; Stanisław Arnold —  Zada
nia  h is to ryczne j nauk i po lsk ie j; Tadeusz O r* 
lewicz —  Obnażyć zasadę p ryw a tn e j w łasno
ści: Jan Aleksander Król — Przyszłość _ ro 
dziny chłopskie j: Zdzisław Skwarczyński — 
Co się stało z „A n tk ie m “ : Jan Dąbrowski — 
O brady h iso ryków : Jan Marcinek — Uoby- 
w a te ln ien ie  chłopa przez h is to rię ; Witold 
Łukaszewicz — Chłopski socja lizm  u to p ijn y ; 
Lech Budrecki — Operacje metodologiczne; 
Hugon Kowarzyk — O społecznej postawie 
m edycyny; Louis Aragon — Jestem potrzeb
ny .'Readers D igest“ ; Krzysztof Sławiński — 
A m eryka  czy fik c ja : F ak ty  i zdania; komu
nikaty; 11 ilustracji; 16 stron.

F A K

Z D A
M łoda panna urosła w dumę m ów iąc nau
czycielce, dość głośno, jednak żeby wszyscy 
słyszeli, że zna te dw ie  osoby doskonale. Zda
wało się je j, że padło na nią pół s ław y tych 
dwojga. Z im nym  prysznicem  było, gdy rzu 
ciłem  uwagę, że rów nież znam te dw ie po
stacie osobiście; u m ilk ła , rzuc iła  „O drodze
n ie“ , w g łęb iła  się w  ja k iś  a r ty k u ł „T ygod n i
ka  Powszechnego“ . „D z ienn ik  L ite ra c k i“  za
in teresował nauczycielkę, k tó ra  stw ie rdz iła , 
że prenum eru je  ten tygodn ik , gdyż jest do
brze redagowany i  tan i. W k ró tk ie j rozm owie 
z n ią  dow iedziałem  się, że dram at „Noce na
rodow e“  Romana B randstaette ra n iezw yk le  ją  
in teresuje, że z chęcią przeczyta łaby całość i  
może, je ś lib y  się udało, w ystaw iła , reżysero
wała i gra ła w  m ie jscow ym  teatrze am ator
skim .

Po zam ienien iu k ilk u  zdań z córką wieś
niaka, dow iedzia łem  się, że 1) > „W ieś“  czyta 
od dawna, gdyż zna jdu je  ją  w  św ie tlicy  
szkolnej, 1 2) skończyła w  tym  ro ku  czwartą 
klasę g im nazjum  i  należała do szkolnego koła 
ZW M  „W ic i“ , 3) cieszy się zjednoczeniem o r
ganizacji m łodzieżowych w  Zw iązek M łodzie
ży P o lsk ie j (tu  kupiec i  studentka m rugnę li 
do siebie porozumiewawczo), 4) jedzie z o j
cem z Z iem  Odzyskanych na pogrzeb dziadka 
w  lubelskie , 5) ch łop i z Lubelszczyzny, k tó 
rzy  m ieszkają na Zachodzie n ie  czyta ją w  
gazetach o tym , co się dzieje w  wojew ódzw ie 
Lube lsk im  i to jest złe, że o tym  się n ie  pisze. 
Cicha panienka okazała się is to tą  oczytaną i 
bardzo postępową, spotkawszy się ze z łoś li
w y m i uwagam i kupca i  s tuden tk i um iała 
tra fn ie  i cięcie odpowiadać. P rzejdźm y jed
nak do osoby kupca.

Zaproponowałem  m u „N o w in y  L ite rack ie “ , 
zw racając jego uwagę na a r ty k u ł M icha łow 
skiego p.t. „T ra f ik a  znakom ite j in te le k tu a 
lis tk i“ . O dm ów ił — to coś kom unizm em  pach
nie, dziękuję, ja  czytam  ty lk o  „G łos A n g lii“ . 
N iestety, nie m ia łem , „G łosu A n g lii“  ani apa
ra tu  radiowego, by m ógł posłuchać „G łosu 
A m e ry k i“ . Usłyszałem ponad to, że w  na
szych pismach to ty lk o  propaganda i  kom una, 
że jem u to n ie  odpowiada, o tu lił się płasz
czem i  zasnął, lu b  udał, że śpi. P rzypom nia
ła  m i się pewna bajka, bodajże czy nie la 
Fonta ina, o lis ie i  w inogronach. L is  nie m o
gąc dosięgnąć w inog ron  pow iedział, że jesz
cze nie do jrza łe, że m u nie będą sm akowały. 
Podobnie ma się rzecz z pism am i. Każda oso
ba znalazła pismo dła  siebie, studentka z 
K U L -u  „T yg o d n ik  Powszechny“ , nauczycie l
ka  „D z ienn ik  L ite ra c k i“ , uczennica ze wsi i 
cz łonk in i ZM P  „W ieś“  i „P oko len ie“ , w ieś
n iak  Czytał w  „Ż yc iu  Lu be lsk im “  skrzynkę 
P IN G W , a kup iec przeczyta łby „G łos A n g li i“

Oto obraz wciąż jeszcze is tn ie jące j i  na 
tym  po lu „w o ln e j g ry  s ił i zaspakajanych in 
teresów“ . M. N. L.

T y

N I A
Historia literatury dla krytyków

B yw a ło  n ie jednokro tn ie , że k ry ty k  pragną
cy podnieść w y ją tkow ą  wartość jakiegoś no
torycznie niedocenianego z jaw iska lite rack ie 
go, oddać m u spraw iedliw ość czy wycenić je 
odm iennie j, odrzucał „ba last“  e rudyc ji, a na
w et dotychczasowe m etody, w s taw ia ł własną 
hipotezę, posług iw ał się nową metodą i czer
pa ł argum enty skąd się , dało

Można mieć przeciw  tem u zastrzeżenia, 
szczególnie w  w ypadku, gdy k ry ty k  igno ru je  
ca łk iem  swoistość lite ra tu ry  jako  fo rm y  w y 
powiedzenia się, lu b  gdy k ry ty k  przym ierza
jąc dzieło lite rack ie  do rzeczyw istości n ie  u - 
względnia lite rack iego kręgu nadbudowy 
k u ltu ra ln e j, a w ięc co n a jm n ie j towarzyszą
cych badanemu z jaw isku  innych  współczes- 

. nych lu b  poprzedzających je  z jaw isk lite ra c 
k ich . Ostatecznie jednak by ło  to dobre p ra 
wo k ry ty k a , zwłaszcza k ie dy  zabieg opłacał 
się.

Rzadko zdarza się jednak żeby k ry ty k , k tó 
rego zadanie m. in. polega na spoglądaniu na 
lite ra tu rę  pod kątem  współczesnej św iado
mości k u ltu ro w e j,,  obstawał uporczyw ie przy 
tra d ycy jn e j tezie i  przec iw staw ia ł się pow o l
nym  ale dokładnym  lu b  zb liżonym  do dokła
dności metodom badań historyczno lite rack ich  
i irh  w yn ikom

Ten w ą tp liw y  zaszczyt p rzypad ł w  udziale
K . W. Zawodzińskiem u, którego a rty k u ł o 
K raszew skim  ukazał się w  nr. 39 Odrodzenia 
pt. „T w órca  po lsk ie j pow ieści lu d o w e j“ . Na
wiasem m ów iąc a r ty k u ł m óg łby snadnie no
sić ty tu ł , „De .omnibus rebus et quibusdam  
a liis “  (O w szystkich rzeczach i  n iek tó rych  
innych) lecz n ie  jest w ykluczone, _ że _z n a j
bliższego sprostowania dow iem y się, że tak i 
w łaśnie ty tu ł nosił w  rękopisie. 1

A u to r — mniejsza o to, że w y tyka ją c  in 
nym  b ra k  ścisłości w  określeniach, n ie  de fi
n iu je , co' uważa za „pow ieść ludow ą“  (o „ lu 
dzie“ ? w  obronie „ lu d u “ ?) a przeciw staw ia się 
stanow isku pro f. J. K rzyżanowskiego, k tó ry  
we wstępie do wydanego w  B ib lio tece N aro
dowej „J e rm o ły “  om aw ia jąc całość pow ie- 
śęiópisarstwa ludowego Kraszewskiego oce
nia  je  dość pow ściąg liw ie  w ykazu jąc w  u tw o
rach autora „U la n y “  szablony kom pozycyjne 
ą w  konsekw encji rów nież treściowe. -

Zaw odziński jest zdania, że wprowadzenie 
lu du  do powieści i  rea lizm  w  op isyw aniu  wsi, 
a wreszcie obrona chłopa jest w yłączną za
sługą Kraszewskiego. O kreśla to  nawet jako 
rew elacyjną oryg inalność i p ion ierską no
wość.

Że jest to  teza arcystara — nie ulega w ą t
p liwości. P rzed-naukowe, trzeba rzec, są ró 
wnież argum enty popierające tę tezę.

Rzut oka na historię Rosji
(dalszy ciąg ze s tr 9)

darczo Rosji *). Szczególnie zadecydowało tu  
zaniepokojenie rew o lu cy jn ym i nastro jam i 
wsi. „N a leży bezwzględnie oswobodzić chło
pów, inaczej oswobodzą się sami“ . — tak ge
nezę re fo rm y  in te rp re to w a ł pó ło fic ja ln ie  sam 
Pałac Z im ow y. O party  o rodową arystokra 
cję carski reżim  przeprowadza re form ę poło
w icznie. Szereg zakonspirowanych form  sy
stemu pańszczyźnianego pozostaje. Duża w ła 
sność ziemska jest nadal podstawowym  czyn
n ik iem  życia ekonomicznego.

W konsekw encji z likw id ow a n ia  pańszczyz
ny następuje s iln y  wzrost p ro le ta ria tu  i 
wzmożony rozw ój kap ita lizm u. W arunkowane 
przez połowiczność re fo rm  fo rm y  tego kap ita 
lizm u są dla państwa wysoce niebezpieczne.

P R ZY C ZY N Y  K A TA S TR O FY  CARSKIEJ  
ROSJI

W  porów nan iu  z państwam i Europy Za
chodn ie j — z F rancją , A ng lią , N iem cam i i  in 
w  końcu X IX  w. — początki im peria lizm u 
gospodarczego — Rosja by ła  k ra jem  gospo
darczo n iesłychanie zapóźnionym. Ten kon 
tra s t gospodarczy m iędzy Rosją a Zachodem, 
zaostrzał się coraz bardzie j w  pierwszym

’) P atrz  a r ty k u ł „L u d  w  oczach Zachodow- 
ca‘‘ —  „W ieś“  N r  7 (136)

dziesią tku X X  w. Przyczyna leżała ja k  wyżej 
nadrm eniłem  w  pozostałościach feudalizm u w  
przewadze w  m a ją tku  narodow ym  w ie lk ie j 
własności ro lne j, co m iędzy in n y m i nie po
zw o liło  przerzucić w iększej s iły  in w es tycy j
nej na rodzim y przemysł. W w y n ik u  Rosja 
znalazła się w  ścisłej zależności od kap ita łu  
obcego — francuskiego, angielskiego, b e lg ij
skiego itd. Rosyjski system finansow y ściśle 
b y ł uzależniony od fun ta  sterlinga. A ng lii. 
F rancji, B e lg ii. N iem com  zależało na przedłu
żaniu się w  nieskończoność pó łko lon ia lnego 
cha rakteru  tego bogatego i w ie lk iego  k ra ju , 
toteż ro z w ija ły  w  n im  one jedyn ie  przem ysł 
kopa ln iany — zagłębia węglowe, okręgi naf- 
ciane, kopa ln ie  soli itd . W roku  1905 Im pe
riu m  Wszech R osji zmuszone zostało do ka 
p itu la c ji przed słabszą napozór Japonią. Wy 
s taw iło  bow iem  przeciw ko n ie j niedozbrojone 
arm ię i przestarzałe o k rę ty  bojowe. Sytuacja 
ta w  ska li jeszcze jaskrawszej, pow tórzy ła  sic 
w  1914 roku . Na fronc ie  wschodnim  brako- 
wało a r ty le r ii,  pocisków, zmotoryzowanego 
transportu ; n ie  posiadała Rosja_ własnego 
nrzem ysłu chemicznego. R ew oluc ja  paździer
n ikow a u ra tow a ła  nasz k ra j przed n iesłycha
ną ka tastro fą  gospodarczą i  po lityczną, w 
na jpom yśln ie jszym  w ypadku  przed nieszcze
gólną ka rie rą  pó łko lon ii.
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■ M iast mącić w  g łow ie czyte ln ikow i „ in te r 
m ediam i tea tru  szkolnego i mieszczańskiego“  
i „sie lanką pastoralną“ , co stwarza ty lk o  po
zór e ru dyc ji w  dziedzinie znajomości spraw 
chłopskich tudzież otw ierać fałszywe pers
pek tyw y  na sprawę — w ystarczy łoby sięgnąć 
do bardzo pożytecznej, ja k  się okazuje w  tym  
przypadku, rozp raw y p. W ołk-G um plow iczo- 
w e j „C h łop i, m ieszczaństwo i szlachta w  po
w ieści po lsk ie j w  pierwszej połow ie X IX  w .“  
(odb. z Przeglądu Socjologicznego).

Rozprawa ta inw en ta ryzu je  po prostu ca ły 
ówczesny zasób m otyw ów  powieściowych od
nosząc je  — do stanu sprawy chłopskie j w  
po lityce  i  publicystyce.

W  św ietle ks iążk i p. W ołk-G um p lew iczo - 
w e j oryg inalność Kraszewskiego ku rczy  się 
w łaśnie do rozm iarów  zakreślonych przez 
pro f. J.' Krzyżanowskiego. To samo zresztą 
dotyczy jego postępowości w  spraw ie ch łop
skie j, na dob itkę  zaś nie  zapom inajm y tak  
skw apliw ie , że Kraszewski, w  n iew ym ien io - 
nych przez K . W. Zawodzińskiego u tw orach 
b y ł rów nież gorącym g lo ry fika to rem  w si 
pańszczyźnianej i  je j pa triarchalnego ustro ju .

k. k. n.

Przyjaciel Rzemieślnika ?
W ychodzi od dwóch la t tygodn ik  „Przyja

ciel rzemieślnika“. Można się tu  dowiedzieć 
w ie lu  ciekawych rzeczy. M am y ponad 80 ga
łęz i rzemiosła, w arszta tów  rzem ieśln iczych 
około 140 tysięcy pracujących w  rzemiośle 
około m iliona  ludzi. Oto jedno z podsta
w ow ych środow isk tzw. drobnomieszczaństwa. 
Jakie  tu  przeważają tendencje? W ojna z n i
szczyła bazą warsztatową rzem iosła do poło- 
w - \  Dziś m ają rzem ieśln icy we w szystkich 
gałęziach dwa razy większą klientelę, niż 
przed wojną. K iedy  jest praca, k iedy jest 
nadm iar zam ówienia społecznego, a w raz 
z n im  gw arancja zarobku i  dochodu, zdawało
by się, że rzem iosło powszechnie i spontanicz
nie pójdzie na inw estyc je  w  zakładach i ich 
m odernizację. K iedyż, ja k  nie w  podobnej 
sytuacji, będą siln ie jsze bodźce do m echani
zac ji warsztatów? Tymczasem w edług re la c ji 
w icedyrekto ra  Izby  Rzemieślniczej T. Brze
skiego, 2000 m ilio n ó w  zł k red y tó w  przyznane 
rzem iosłu nie zostały wyczerpane, choć suma 
kred y tó w  m ogłaby być k ilk a k ro tn ie  pow ięk
szona. N iestety, ja k  pisze T. Brzeski „sprawa 
k redy tów  inw estycy jnych  jest mato popular
na wśród rzemieślników“. To w  ta k im  razie, 
co jest wśród rzem ieśln ików  popularne? W y
daje nam  się, że przede w szystk im  ślepe, do
raźne zarabianie. Rzemiosło nie w idz i w  
swoim  zawodzie służby Społecznej. Nie chce 
zrozumieć, że zadaniem jego jes t zaspokoić 
potrzeby społeczeństwa, wnieść odpowiednią 
ilość i  jakość p ro d u k c ji. . Czyżby cieszyło się 
z is tn ien ia  „reze rw ow e j“  a rm ii k lien tó w , k tó 
ra  gw aran tu je  śrubowanie cen i  p rodukc ję  
d la  „up rzyw ile jo w a n ych “  (tzn. lep ie j płacą
cych, bogatszych k lien tów ), z pozostawieniem 
poza praw em  do tow a rów  rzem ieślniczych 
uboższych k lien tów ?

Rzemiosło n ie  inw estu je , n ie  m odern izu je  
zakładów, ale w  dyskus ji o szkoleniu w  rze
m iośle stoi na gruncie u trzym an ia  tra d y c y j
nego kształcenia w warsztacie przez m aj
strów. I  to jest zlekka cyniczne. P. K uzyna 
nazywa „ ilu z ją “  zadania przyszłości: zawodo
we szkoły rzemiosła. N ie w  każdym  powiecie 
jest jedna szkoła rzem ieślnicza, a gałęzi rze
m iosła aż 81. K ie d y  zatem i ja k  zaro im v wo
jew ództw a szkołami? ,,W dalszym zatem cią
gu m is trzow ie  będą szkolić m łody narybek 
w k łada ją c  w  to całą swoją wiedzę“ . A le  ta 
ich  wiedza jest ograniczona cechowymi tra 
dycjam i, s tarym  sprzętem technicznym , nie
chęcią do in w es tyc ji i  m odern izacji, eksplo
atacyjną postawą do kręgu konsum entów.

W „P rzy ja c ie lu  rzem ieśln ika“  jego p rzy ja 
ciele po starem u w ychow u ją  go w  bzdurn ie 
rozum ianej h is to r ii Polski, h is to r ii klas spo
łecznych i  samego rzemiosła. Jakiś p. Pade- 
chowicz in fo rm u je  że „rodz im ym  kw iatem , 
k tó ry  bu jn ie  ro z w ija ł się na teren ie G a lic ji 
(z końcem X IX  w.) by ła  nędza“ . Ot. była so
bie, jako  k w ia t i do tego b u jn y  I w tedy to 
w łaśnie „atm osfera naładowana była nagimi 
duszami Przybyszewskiego, z k tó rym  dzielnie 

, i mężnie po tyka ł się W, Lu tos ław sk i“  Oto 
h is to ria  schyłku stulecia — arcyważna dla 
rzem ieśln ików. Ważna, bo się im  po starem u 
wm awia, że „roz luźn ien ie  obyczajów i w u l
garne rozpasanie m ia ło  wyczerpać całokszta łt 
życia człow ieka“ . I co się nie stało? Ksiądz 
Chm ielow ski (B ra t A lbe rt) porzucił salony i  
m u ł się po zaułkach K rakow a, zają ł się bie- 
to tą, a szewc Ligenza został z jednanv przez 
Lutosławskiego dla abstynencji i „g łos ił śm ia- 
ło i odważnie w a lkę  z plagą a lkoho lizm u“ . 
,Czy n ie  w róc ić  do m etody abstytencjr gło
szonej przez m istrza stolarskiego Ligenzę? 
Będzie to n ie  ty lk o  na jp iękn ie jsza z p ięk
nych i najnowszą z nowych mód, lecz także 
skutecznym ra tunk iem  przed trag icznym i na
stępstw am i“ ... dopowiedzm y — zm iany ustro
ju , k tó ry  przy jac ie l rzem ieśln ików  chcia łby 
przesłonić kataplazm ą napraw y m ora lne j, 
m ora lnych w yłącznie dzie jów  Polski

P Ch.

SPRO STOW ANIE

A r ty k u ł „A m eryka  czy fik c ja ? “  N r 40—41 
u leg ł pewnym  zniekształceniom  z powodu 
niedopatrzenia korekty.

Zdanie w  1 szpalcie: „Poco w ięc stawiać 
przenośnie, k tó re  są ty lk o  frazesam i“  pow in 
no brzm ieć: „Po co używać przenośni, k tó re  
są ty lk o  frazesam i“ .

Zdanie w  szpalcie 3, „B yć  może bierność 
społeczna jest w p rost proporcjonalna do od
ległości m iędzy szczytami a dołam i społecz
n y m i“  pow inno brzm ieć: „B yć  może bierność 
społeczna jest odw ro tn ie  propo rc jona lna“  itd .


